


 

 

Ta lektura, podobnie గak tysiące innych, గest dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach proగektu Wolne Lektury przez fun-
dacగę Wolne Lektury.

KORNEL MAKUSZYŃSKI

Awantury arabskie
Ó డ డ 
Następnego dnia zebrali się znowu przyగaciele w domu bogatego Sindbada¹ (oni i ów
poganiacz osłów, który mu zazdrościł skarbów), ǳiwiąc się niepomiernie, czemu ich
zaprosił na ucztę po raz ósmy, wszystko im గuż o swoich cudnych opowieǳiawszy po-
dróżach. Wydłużyły im się twarze, gdyż zamyślili się głęboko, wzdychaగąc od czasu do
czasu, co bystrości ducha wielce pomaga, świeżym go bowiem rzeźwi powietrzem.

Tak ich zastał wspaniały żeglarz Sindbad, od którego nie było sławnieగszych nie tylko
w Bagdaǳie², lecz we wszystkich ziemiach zamieszkanych przez wiernych.

Skłonił im się poważnie, potem wonną pogłaǳiwszy brodę, w te odezwał się słowa:
— Myślałby kto, przyగaciele moi, kto by spoగrzał w teగ chwili na wasze twarze, że

z przyroǳenia tępego గesteście umysłu, గak parszywe muły, które łatwo można kupić przed
domem Hassana; గa zaś wiem, że to tylko zǳiwienie maluగe się na waszych twarzach i że
rozగaśnicie wasze zmarszczone czoła, dowieǳiawszy się, గaką w tym miałem przyczynę,
aby was po raz ósmy zaprosić na ucztę, chociaż mięso baranie barǳo podrożało, a kosz
daktylów kosztuగe bodaగże więceగ, niźli są warte wszystkie szmaragdy w skarbie kalifa³.
Siadaగcie tedy i గeǳcie, każdy wedle sił, a nawet ponad siły, aby nikt nie powieǳiał, że
żeglarz Sindbad, wielkie zebrawszy maగątki, żałował przyగaciołom swoim baraniego mięsa
i obfitości czosnku. Potem wam powiem, nie nuǳąc was zbytnio, dostoగni przyగaciele
i ulubieńcy Proroka⁴, o co rzecz iǳie.

To rzekłszy, klasnął w ręce, a niewolnicy, గakby spod ziemi wychoǳący, zaczęli znosić
na złotych i srebrnych półmiskach dymiące potrawy.

Zadrgały wszystkim nozdrza, każdy bowiem — ǳień swóగ na pracowitym spęǳiwszy
szachraగstwie: ten przy ważeniu korzeni na waǳe, do paralitycznego podobneగ człowieka,
ów przy kraగaniu sukna, tak delikatnego, że mu się kurczyło w dłoniach i zawsze było
mnieగ niźli trzeba — pragnął teraz pokrzepić ciało, czego Prorok nie zabronił, raczeగ
polecił, గeśli tylko nie trzeba było płacić.

Przystąpili tedy⁵ do ǳieła z namaszczeniem, nie kwapiąc się zbytnio, w głębokim
przekonaniu, że i naగǳikszy za życia baran nie ucieknie z półmiska, tym barǳieగ że na
kawały został poćwiartowany sprawną ręką czarnego kucharza, któremu oby Allach⁶ dał
długie dni, గak naగmnieగ zaś ǳieci kradnących roǳynki i czosnek spod ręki.

Brał tedy గeden po drugim wielkie kawały i upoగony wonią mięsa, przyprawionego
siedemǳiesięciu siedmiu korzeniami⁷, przymykał z lekka oczy, గak gdyby zobaczył otwarte
drzwi do raగu; inny zaś, tuż obok sieǳący i czekaగący swoగeగ kolei, otwierał oczy szeroko

¹Sindbad Żeglarz z Bagdadu — bohater perskich opowieści podróżniczo-fantastycznych, włączonych do
zbioruKsięgi tysiąca i jednej nocy, znany także z polskieగ powieści Bolesława Leśmiana Przygody Sindbada żeglarza
(). [przypis edytorski]

²Bagdad — stolica i naగwiększe miasto ob. Iraku. [przypis edytorski]
³kalif (z ar.: następca) — świecki i duchowny władca muzułmański, uważany za następcę proroka Maho-

meta; tu: władca kalifatu Abbasydów, ze stolicą w Bagdaǳie. [przypis edytorski]
⁴Prorok — tu: Mahomet (ok. –), założyciel islamu, wg doktryny teగ religii: ostatni i naగważnieగszy

z proroków Boga; ulubieńcy Proroka: przen. pobożni muzułmanie. [przypis edytorski]
⁵tedy (daw.) — więc, zatem. [przypis edytorski]
⁶Allach — nazwa గedynego Boga w islamie; ǳiś raczeగ: Allah. [przypis edytorski]
⁷siedemǳiesięciu siedmiu korzeniami (daw.) — ǳiś: siedemǳiesięcioma siedmioma korzeniami. [przypis

edytorski]
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i mruczał niespokoగnie odpowiedni werset z Koranu⁸, w którym mięǳy innymi takie
słychać było błogosławieństwa: „Ręka mu omdleగe, tyle bierze ten złoǳieగ, większy maగący
brzuch niż rozum… Obyś się udławił, psie nieczysty, wuగu wielbłąda, a bracie szakala!…
Że też Prorok w pysk go nie trzaśnie, wiǳąc, co czyni ten syn Ali Baby⁹…”

Kiedy zaś przyszła na niego koleగ, uśmiechał się błogo, następny zaś życzył mu ze
szczerego serca wszystkich chorób, గakie tylko są w Bagdaǳie, trądu zaś przede wszyst-
kim, albowiem trwa długo i nie można się do niego tak łatwo przyzwyczaić.

Jedli potem w milczeniu i z wprawą smakuగąc, i poznali po przewybornym smaku
baranim, że dobrze గest na świecie i że panuగe nad nim błogosławieństwo, గakżeby bowiem
inaczeగ bydlę tak nierozumne గak baran tyle na sobie mogło mieć tłuszczu? Wiele im tak
upłynęło goǳin, aż poczuli przyగaciele Sindbada, że są syci, więc oblizawszy palce, aby
nie poplamić sukni, maczać poczęli¹⁰ ręce w srebrnych misach, pełnych wonneగ wody,
która w teగże chwili wiele utraciła ze sweగ wonności i stała się gęsta గak wody tego morza,
o którym mówią, że గest martwe¹¹.

Kiedy zaś niewolnicy, odwracaగąc głowy i daleko przed sobą ǳierżąc srebrne misy
z ową wodą, zniknęli — dał znak żeglarz Sindbad, aby przyగaciele zmienili się w słuch;
usiedli tedy w krąg i trawiąc słodko, słuchali, co im ma rzec.

On zaś mówił:
— Siedem razy byliście u mnie, a గa wam opowieǳiałem o siedmiu moich podróżach,

które spisane są na ośleగ skórze w bibliotece kalifa, w zbiorze baగek z Tysiąca i jednej nocy.
Powieǳiałem wam wszystko, co było i czego nie było, bo nie na to dał Allach mowę
swemu słuǳe, aby ten mówił prawdę. On గą bowiem zawsze rozezna, a więceగ go nie nie
obchoǳi…

— Powieǳiałeś, Sindbaǳie! — rzekł na to bogaty farbiarz spod Wschodnieగ Bramy.
Zaś Sindbad:
— Nie będę ci wypominał tych dwóch garści daktylów i bakalii, któreś ukrył w za-

nadrze, mniemaగąc, że nikt nie patrzy, to ci tylko powiem, że kto naగadłszy się, chce
mi przerywać, temu każę dać sto bambusów¹², tak że గego pięty podobne będą raczeగ do
pośladków osła, którego bĳą przez lat dwaǳieścia…

— Stul pysk, dostoగny Jusuffie! — rzekł mu uprzeగmie inny, który zapragnął nagle
snu.

Sindbad zaś mówił daleగ:
— Wiecie, గako¹³ byłem w dolinie diamentów i గak mnie niósł ptak Roch, గak nie-

zmiernych dokonałem rzeczy, słynnych na cały świat, గakie straszliwe odbyłem podróże,
w których zebrałem maగątek. Lecz nie opowieǳiałem wam wszystkiego, nie wiecie o mo-
గeగ podróży naగstraszliwszeగ, w któreగ wiele wycierpiałem męczarni i z któreగ naగwiększy
przywiozłem skarb, గaki tylko może dać Allach człowiekowi — wierną żonę; posiadam
ci గa bowiem żonę, która nie zdraǳiła mnie nigdy i nie zdraǳi, co mogę zaświadczyć
z czystym sumieniem i zaprzysiąc na brodę Proroka!

Tu umilkł, gdyż uśmiech błogosławiony okrasił mu surowe oblicze; Sindbad wpadł
w zachwycenie i zadarłszy గak cap głowę w górę, patrzył w powałę¹⁴, nie wiǳiał tedy, గak się
przyగaciele poczęli trącać łokciami, uśmiechać się chytrze i szeptać: „Bluźni ten człowiek
i na zbyt wielkie waży się kłamstwo!”. Wnet గednakże zamilkli, albowiem nieustraszony

⁸Koran— święta księga islamu, wg tradycగi muzułmańskieగ powstała w latach –, zawieraగąca nauczanie
obగawione prorokowi Mahometowi. [przypis edytorski]

⁹Ali Baba — postać z Księgi tysiąca i jednej nocy, bohater baśni Ali Baba i  rozbójników, który odkrył sekret
magicznego Sezamu, groty, w któreగ zbóగcy chowali zrabowane skarby; w kraగach arabskich potocznie Ali Baba
oznacza złoǳieగa. [przypis edytorski]

¹⁰począć (daw.) — zacząć. [przypis edytorski]
¹¹gęsta jak wody tego morza, o którym mówią, że jest martwe — Morze Martwe, słone గezioro bezodpływowe

na pograniczu Izraela i Jordanii, słynie z barǳo dużego zasolenia wód, co powoduగe, że nie ma w nim ryb ani
roślinności, stąd nazwa. [przypis edytorski]

¹²dać sto bambusów — tగ. wymierzyć za karę sto uderzeń kĳem bambusowym, w tym przypadku: bolesnych
uderzeń w podeszwy stóp. [przypis edytorski]

¹³jako — tu: że. [przypis edytorski]
¹⁴powała — drewniany strop, sufit. [przypis edytorski]
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żeglarz złazić zaczął powoli z Jakuboweగ drabiny¹⁵ zachwyceń, a uగrzawszy, że sieǳi na
podwiniętych nogach, గako¹⁶ inni, mówił daleగ:

— Mniemaగąc, żem wiele zǳiałał, więceగ zapewne niż nieగeden, co się pyszni i hono-
rów za to dla siebie żąda, postanowiłem odpocząć i używać bogactw rozumnie i godnie.
Dusza moగa గednakże, żądna przygód i niespokoగna గak klacz natolska¹⁷, którą giez z nagła
w czułe uciął mieగsce, tarzała się wraz ze mną po posłaniu i usnąć mi nie daగąc, mówiła:
„Czemu gnuśnieగesz, Sindbaǳie, czemu tyగesz w bezczynności, nieustraszony żeglarzu?
Czyś గuż cały świat zగeźǳił, గuż wszystko wiǳiał, co żyగe na chwałę Allacha? Siedem razy
wiǳiałeś గuż śmierć, czemu nie masz గeగ uగrzeć po raz ósmy, przyzwyczaగony గuż do గeగ
widoku?”.

Tak do mnie mówiła moగa dusza, a గa długo się wahałem, bałem się bowiem, że
w chwili mego wyగazdu piękna Fatma, córka piekarza, za moగą sprawą w szóstym będąca
miesiącu, podniesie krzyk na cały Bagdad, co by mi nie było miłe. ǲiewica zaś ta krzy-
czeć umie tak, że się płoszą dromadery¹⁸. Wezwałem గą tedy do siebie i zaofiarowałem sto
cekinów¹⁹ i siedem kóz, co przyగęła chętnie, గa zaś poznałem, że uczyniłem nierozsądnie,
powieǳiała mi bowiem na odchodnym, że గą mile zǳiwił móగ podarek, gdyż była pew-
na, గako²⁰ nie గa, lecz pewien rudy pisarz wezyra²¹ గest oగcem గeగ ǳiecka albo też szewc
Ibrahim, ma także nieగakie podeగrzenie wobec dwóch derwiszów²² tańczących. Nigdy zaś
nie myślała o mnie.

Zły barǳo i pełen zawodu przygotować kazałem wszystko, co potrzebne గest w po-
dróży, która może trwać rok albo i ǳiesięć. Naładowałem okręt wonnym drzewem, sza-
anem²³ i suknem i kazałem odbić od brzegu, kieruగąc się na zachód, co zresztą było
oboగętne, musiałem się bowiem gǳieś rozbić, aby mieć przygody, co zrozumie każdy,
kto czytał baగki z Tysiąca i jednej nocy.

Tak tedy గeǳiemy గuż dwaǳieścia dni i dwaǳieścia nocy, bawiąc się śpiewem i nie
barǳo fałszywą grą w kości, kiedy zacząłem rozpoznawać rozmaite wyspy, na których
strasznych doznałem umartwień, na widok ten serce we mnie omdlało i గuż chciałem
zawrócić, gdy wtem zerwała się burza i niosła nas z tego mieగsca przez dni pięćǳiesiąt
trzy i tyleż nocy, chcąc nas przerazić — my గednak trwaliśmy ǳielnie, choruగąc tylko
niepomiernie wskutek nawałnicy. Aż గedneగ nocy, kiedy nas uporczywy zmorzył sen,
poczuliśmy z przerażeniem, że coś się ǳieగe z okrętem. „Zaczyna się!” — pomyślałem
i wybiegłszy na pokład w sameగ tylko koszuli, poczułem, że mi włosy powstaగą na gło-
wie, gdyż okręt gnany niezmierną గakąś siłą, choć wiatr właśnie ustał, pęǳi z szybkością
spłoszonego muła na rosochate skały; odwróciłem się tedy szybko i zacząłem biec na
pokłaǳie w kierunku przeciwnym do biegu okrętu, toteż w chwili, kiedy on z wiel-
kim hukiem uderzył ǳiobem o skały i strzaskał się na mieగscu, గa skoczyłem z గego tyłu
w morze bez naగmnieగszeగ dla siebie szkody.

Przerwał w tym mieగscu Sindbad i spoగrzał po twarzach przyగaciół, którzy wszyscy
spali, ale obuǳili się natychmiast, kiedy nastała cisza, i zaczęli mówić szybko: „Tak, to
ǳiwne!”, albo: „Allach గest wielki!”, albo: „O, ileż wycierpiałeś!”.

Żeglarz zaś znamienity pogłaǳił brodę i rzekł:
— Początek to గest dopiero moగeగ noweగ męczarni, naగstraszliwszeగ ze wszystkich, గakie

dotąd przeżyłem.
¹⁵drabina Jakubowa — ze snu biblĳnego patriarchy Jakuba, o drabinie łącząceగ niebo z ziemią, po któreగ

choǳili aniołowie (Rǳ ). [przypis edytorski]
¹⁶jako — tu: గak. [przypis edytorski]
¹⁷klacz natolska (daw.) — klacz z Anatolii, krainy hist. w ob. Turcగi, obeగmuగąceగ półwysep Azగi Mnieగszeగ;

konie z Anatolii były wysoko cenione. [przypis edytorski]
¹⁸dromader — wielbłąd గednogarbny. [przypis edytorski]
¹⁹cekin (z wł. zecchino, od ar. sikka: moneta) — tu: moneta arabska; hist.: dawna złota moneta włoska, bita

od XIII w. w Wenecగi, nazywana późnieగ dukatem. [przypis edytorski]
²⁰jako — tu: że. [przypis edytorski]
²¹wezyr — wysoki urzędnik dworski w dawnych państwach muzułmańskich Bliskiego Wschodu, odpo-

wiednik ministra; wielki wezyr: główny urzędnik dworu, odpowiednik premiera. [przypis edytorski]
²²derwisz— wędrowny, żebrzący mnich muzułmański, żyగący w ascezie; derwisz tańczący: mewlewita, członek

muzułmańskiego bractwa religĳnego o charakterze mistycznym, w którym గedną z dróg oświecenia stanowi
medytacగa w ruchu, podczas wykonywania szybkich obrotów wokół własneగ osi. [przypis edytorski]

²³szafran — cenny pomarańczowy proszek otrzymywany z wysuszonych części wnętrza kwiatu szaanu
uprawnego (krokusa uprawnego), wykorzystywany od starożytności, గako przyprawa, barwnik i surowiec lecz-
niczy. [przypis edytorski]
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Nie zasypiali గuż tedy i słuchali pilnie, nie czyniąc sobie wyrzutów, że nie słyszeli
wstępu, gdyż wszystkie wstępy do wszystkich podróży Sindbada były zawsze takie same.

Mówił żeglarz Sindbad:
— W oczach moich znikł okręt w głębinie i morze się nad nim zawarło, zamknąwszy

w grobie moగe drzewo sandałowe²⁴, móగ szaan i pięćǳiesięciu żeglarzy. Przeraziłem się
barǳo, a strach mi dodał sił, więc zacząłem płynąć ku brzegowi; గuż chwyciłem ręką odłam
skały, nagle krzyknąwszy, padłem na wznak w morze, rękę zaś miałem sroǳe oparzoną,
skała bowiem była tak gorąca గak rozpalone żelazo. Płynąc począłem gorzko płakać, గak
to zresztą wiele czyniłem razy, poznałem bowiem, że los mnie chce znowu doświadczyć,
గakby tego samego, ale z lepszym skutkiem, nie mógł czynić z kim innym.

Narzekałem na moగe nieszczęście tak głośno, że się zebrała naokoło mnie gromada
delfinów i płynąc tuż przy mnie, okazywała mi swoగe współczucie; kiedy więc osłabłem,
usiadłem na grzbiecie naగwiększego z nich, który mnie niósł chętnie i z widoczną radością,
i choć mi to nie było przyగemne, gdyż musiałem się zanurzać co chwila, ile razy się to గemu
podobało, గednak ǳiękowałem niebu za pomoc w niezmiernym moim nieszczęściu. Tak
pływałem dwaǳieścia siedem dni, cierpiąc głód i pragnienie, i wyschnięty byłem tak, że
byłem niemal przeగrzysty. Dwuǳiestego ósmego dnia dopiero wysiadłem na straszliwy
brzeg, który mnie ǳiwnym napełnił przeczuciem, że mnie tu czeka śmierć albo coś గeszcze
gorszego.

Leżałem గak nieżywy i próbowałem గeść słony piasek nadmorski, gdy nagle uగrza-
łem z przerażeniem, że koło mnie po piasku skaczą luǳkie głowy, barǳo nadobne²⁵,
i że mnie ciekawymi oglądaగą oczyma. Podniosłem się, straszliwym ogarnięty lękiem,
i spostrzegłem stoగących w oddali luǳi, z których żaden nie miał głowy.

Dowieǳiałem się późnieగ, że mieszkańcy teగ ziemi mogą łatwo zdగąć sobie głowę
z karku i wysłać గą na zwiady, గeśli sami nie chcą się narażać na niebezpieczeństwo.

ǲiwiłem się barǳo i wyగść nie mogłem z zachwytu nad tym doskonałym urząǳe-
niem, kiedy nagle wszystkie głowy pobiegły do swoich panów, a oni, uporządkowawszy
na nich włosy, które się powalały w piasku, lub rękawem sukni otarłszy czaszkę, గeśli
który był łysy — nasaǳili గe sprawnie na karkach i wszyscy szli ku mnie.

Zadrżałem ze strachu, lecz pomyślawszy sobie, że większe గuż wiǳiałem ǳiwy, cze-
kałem, co mi maగą powieǳieć; oni, podszedłszy blisko, ǳiwili się barǳo i uగrzawszy, że
గadłem piasek, przywiedli prędko białą kozę i kazali mi గą ssać, co nie tylko przypomniało
czasy niemowlęctwa, lecz i pokrzepiło znakomicie.

— Jesteśmy sługami króla Babu — rzekł mi potem గeden z nich — póగdź z nami!
Ponieważ గednak zapomniałem sztuki choǳenia, wzięli mnie na ramiona i ponieśli

w triumfie, ǳiwiąc się, że గestem tak lekki. Kiedy mnie postawiono na nogi, spostrze-
głem, że గestem w ogromnym pałacu, గakiego nie wiǳiałem dotychczas, choć wiǳiałem
wszystkie pałace kalifa. Był to pałac króla Babu, panuగącego nad olbrzymim narodem,
maగącym zdolność rzucania głową గak kamieniem; sam on sieǳiał na tronie, na którym
więceగ było pereł niż wrzodów na ciele trędowatego, a był tak smutny, że choć గasno świe-
ciło słońce, naokoło niego był mrok i గakby mgła; był to mąż²⁶ piękny i barǳo postawny,
lecz duszę miał zapewne obłąkaną od smutku, gdyż spoగrzał na mnie strasznym wzrokiem
i rzekł:

— Powieǳ, w గaki sposób chcesz umrzeć?
Zǳiwiło mnie to pytanie, gdyż byłem niewinny i niczym na śmierć nie zasłużyłem.

Odpowieǳiałem przeto²⁷:
— Chcę, naగpotężnieగszy królu, żyć ǳiesięć lat mnieగ od ciebie, tobie zaś życzę sześć

tysięcy lat życia!
Wtedy on się zdumiał z kolei.
— Czy nie wiesz, cuǳoziemcze — rzekł ze smutkiem — że గuż dawno umarłem?
— Nic o tym nie wiem, naగగaśnieగszy sułtanie — brzmiała moగa odpowiedź — lecz

గeśli tak గest w istocie, każ się tedy owinąć w prześcieradło i zakopać w ziemi.

²⁴drzewo sandałowe (bot.) — sandałowiec, drzewo tropikalne, dostarczaగące cenionego drewna o pięknym
zapachu, używanego do wyrobu kaǳideł i oleగków eterycznych, a także mebli i galanterii. [przypis edytorski]

²⁵nadobny (daw.) — ładny, pełen powabu. [przypis edytorski]
²⁶mąż — podniośle, uroczyście o mężczyźnie godnym szacunku. [przypis edytorski]
²⁷przeto (daw.) — więc, zatem. [przypis edytorski]
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Król Babu zastanowił się nad moగą odpowieǳią i myślał nad moimi słowami przez
ǳiesięć dni i ǳiesięć nocy, po czym mnie kazał przywołać i rzekł:

— Powtórz mi గeszcze raz, coś powieǳiał, gdyż zapomniałem, గak brzmiały dokładnie
twoగe słowa!

Powtórzyłem గe, a on, odszedłszy do swoich komnat, rozmyślał nad nimi przez dwa-
ǳieścia dni i dwaǳieścia nocy, po czym wyszedłszy do mnie, rzekł łaskawie:

— Dobrze powieǳiałeś!
Pytał mnie potem, skąd przybyłem i గakie losy zagnały mnie do tego kraగu, więc mu

opowieǳiałem szeroko i wymownie, గak niesłychane trapiły mnie cierpienia i గakbym
barǳo pragnął wrócić do oగczyzny. Podobała mu się moగa mowa, gdyż zawołał wielkiego
wezyra i wszystkich ministrów, kazał im, aby mi dali wspaniałe szaty i aby mieli o mnie
staranie. Ja zaś, wzruszony dowodem łask tak naǳwyczaగnych, padłem mu do nóg, wo-
łaగąc:

— O naగpotężnieగszy władco! ǲiś గeszcze odpłynąłbym do moగeగ oగczyzny, lecz ci
przysięgam, że wprzódy stąd nie wyruszę, dopóki się nie dowiem, గaka గest przyczyna
twego smutku, i dopóki nie znaగdę na smutek ten lekarstwa. Wolałbym, żeby mi pogniły
ǳiąsła i wypłynęły oczy, niż patrzeć na twoగe cierpienia; powieǳ mi przeto, królu, co cię
trapi?

Król Babu myślał długo nad tym, czy może nieznaగomemu cuǳoziemcowi wyగawić
taగemnice swego serca, wreszcie గednak, mimo swoగeగ dostoగneగ tępości umysłu, zrozumiał,
że గeśli nie powie, na niczym się skończy cała historia, a గa nie będę miał przygody.

Rzekł tedy:
— Wieǳ przeto, mądry cuǳoziemcze, że miałem siedemset żon…
— Allach Rossoulach! — krzyknąłem zdumiony.
— …i wszystkie siedemset mnie zdraǳiły — dokończył król i zapłakał tak gorzko,

że się we mnie kraగało serce.
— …Jakże więc nie mam być smutny, kiedy nie mogę znaleźć kobiety, która by

kochaగąc mnie — wytrwała w tym aż do śmierci? Cóż mi skarby i ziemie, wielbłądy
i słonie, osły i kóz niezliczone trzody, kiedy nie mam ani గedneగ kobiety? Już nie dla
siebie గeగ żądam, bo smutek osłabił moగe męskie siły, ale nie zaśmieగę się wpierw, póki
się nie dowiem, że w moim państwie గedna గest przynaగmnieగ kobieta, która potrafi być
wierna. Czemu nie płaczesz ze mną, Sindbaǳie?

— Naగగaśnieగszy Panie! — odrzekłem. — Być to nie może! I chociaż etykieta każe
płakać w chwili, kiedy dostoగne twoగe oczy zalewaగą się łzami, nie czynię tego, albowiem
zaగęty గestem myśleniem. Posłuchaగ mnie, mądry królu Babu! Oto గa chcę rozradować
wzniosłe twoగe serce i chcę w twoim państwie wynaleźć kobietę wierną.

Król Babu aż się zatoczył na tronie ze zdumienia, గa zaś mówiłem daleగ:
— Wyszukam kobietę i ożenię się z nią, potem zaś uczynimy z nią próbę, a గeśli

mnie zdraǳi, czyń ze mną, panie, co ci się podoba; గeśli గednak wszystkie odtrąci pokusy
i pozostanie mi wierna, oddasz mi గą na własność, a z nią i okręt, abym mógł powrócić
do oగczyzny. Pozwól mi గednak ożenić się trzy razy przynaగmnieగ, bo గeśli ciebie siedemset
zdraǳiło żon, cóż గa mam czynić, maగąc tylko trzy!

— Dobrze! — rzekł król Babu. — Przysięgam ci na moగe nowe i stare berło, gdyż
mam గe dwa, że గeśli ci się uda, rozraduగesz mnie, a గa cię uczynię bogatym i szczęśliwym;
గeśli గednak zdraǳą cię twoగe trzy żony, wtedy z twoగeగ skóry każę uczynić uprząż na
wielbłąda, oczy każę rzucić wronom, a serce piec każę na wolnym ogniu.

Uczyniło mi się zimno, chociaż upał był nieznośny, i wtedy dopiero spostrzegłem, na
com się ważył; liczyłem tylko na szczęśliwy przypadek, wieǳąc o tym, że Allach గeśli się
nie ożenił, to tylko dlatego, że zna kobiety.

Odszedłem tedy, drżąc na całym ciele, i zacząłem rozmyślać w samotności nad tym, co
należy uczynić, aby zapewnić wierność kobiety: గeśli poగmę za małżonkę kobietę młodą,
zdraǳi mnie dlatego, że గest młoda; గeśli starą i wypłowiałą poగmę wiedźmę, zdraǳi mnie
tym łacnieగ²⁸, bo zechce udawać młodą, szeగtan²⁹ zaś w starym pali piecu.

²⁸łacno (daw.) — łatwo. [przypis edytorski]
²⁹szejtan (z ar.) — diabeł, zły duch. [przypis edytorski]
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Rozpacz mnie zdగęła i byłbym uciekł ze straszliwego tego kraగu, gdyby nie to, że
mnie Prorok w ostatnieగ chwili natchnął otuchą. Wybrałem się tedy na poszukiwanie
żony, wziąwszy ze sobą wspaniały orszak, sto wielbłądów w pyszne³⁰ przybranych rzędy³¹,
tysiąc niewolników, pięćǳiesiąt skrzyń samych szat; kazałem sobie utrefić włosy i co dnia
starannie oczyszczać గe z robactwa, i tak wędrowałem po kraగu, szukaగąc pilnie. Wiǳąc
wspaniałego cuǳoziemca, wszyscy padali mi do nóg, kobiety zaś, nawet zamężne, przy-
syłały do mnie swoich niewolników, prosząc, abym spoczął pod ich dachem, co mnie
wielkim napełniało zmartwieniem.

Jednego dnia uగrzałem cudne zగawisko: oto na białym ośle గechała drobna postać,
owita w złotem tkany płaszcz. Wiǳiałem, że oczy, wyglądaగące spod czarczafu³², patrzyły
skromnie i ǳiwneగ były piękności; coś mnie tknęło, abym podążył గeగ śladem. Dowie-
ǳiałem się, że గest to córka bogatego księcia, który poznawszy, że గestem ulubieńcem
króla Babu, zgoǳił się dać mi గą za żonę.

Przywiozłem గą do królewskiego pałacu i wyznałem గeగ ogromną miłość, ona zaś, ku
niezmierneగ meగ radości, przysięgła mi, że nie wiǳiała pięknieగszego mężczyzny ode mnie
i że mnie kochać bęǳie wiecznie. Otoczyłem గą zbytkiem i od wschodu do zachodu słońca,
leżąc u nóg గeగ, płakałem ze szczęścia i mówiłem గeగ naగpięknieగsze słowa, ona zaś słuchała
wǳięcznym sercem i przysięgała mi miłość. Miała piętnaście lat, więc przekonany byłem,
że nie może być zdrady w tak młoǳieńczeగ duszy; ponieważ nie opuszczałem గeగ ani na
chwilę, więc teraz dopiero, pewny naǳwyczaగneగ గeగ stałości, postanowiłem póగść do króla
i prosić go, aby uczynił próbę.

Król uగrzawszy mnie, ucieszył się barǳo, gdyż na twarzy miałem wyraz zwycięski.
Zawołał tedy wszystkich ministrów i wielkiego wezyra i szliśmy wszyscy, głośno się

raduగąc, do గeగ komnat; nie było గeగ nigǳie, co mnie przeగęło wielkim niepokoగem, za-
pytałem tedy stareగ niewolnicy, gǳie by zaś mogła być గeగ pani a moగa małżonka. Ta mi
odrzekła:

— Nie ma dwóch goǳin, గak twoగa małżonka uciekła z poganiaczem wielbłądów,
tym, co to ma kaprawe³³ oczy, a గest tak silny, że wstrzymuగe konie w biegu!

Usłyszawszy to, omdlałem, a król i ministrowie poczęli płakać gorzko, gdyż ich wzru-
szyła barǳo ta historia i napełniła smutkiem. Król Babu był tak smutny, że chwyciwszy
w rozpaczy za brody dwóch ministrów, wyrwał im గe zupełnie, potem zaś poszli naraǳać
się i dochoǳić rozumem przyczyny teగ straszneగ zdrady, lecz nie umieli doగść niczego, గa
zaś, rzuciwszy się na łoże, płakałem przez pół roku albo też myślałem o sprawach głębo-
kich, które mi moగe ukazało nieszczęście.

Kiedy stanąłem znów przed królem, ten krzyknął z radości, lecz wnet wpadł w smu-
tek, pomyślawszy, że się zbliża czas drugiego nieszczęścia. Przyszło też ono wkrótce, gdyż
poగąłem drugą żonę; była to kobieta stateczna i tłusta, umyślnie bowiem wynalazłem
taką, mniemaగąc, że nie bęǳie płochą wietrznicą³⁴ i nie bęǳie tak skora do zdrady, wie-
ǳiałem zaś, że wszystkie naగwiększe nieszczęścia sprowaǳaగą kobiety chude i na cienkich
nogach.

Druga moగa żona nie miała też żadnego na ciele znamienia ani brodawki, co też గest
wielką zaletą, gdyż niewiasta, nie mogąc pochwalić się czym innym, pragnie to sprawić
choćby takim wǳiękiem.

O przyగaciele! Po co mam mówić dłużeగ? Uగrzeliśmy గednego dnia wraz z królem
Babu, గak żona moగa tuliła do wyniosłych piersi chłopaka, który był barǳo nieśmiały,
a zazwyczaగ golił brodę królowi. Kazałem zabić oboగe, sam zaś poszedłem szukać wysokieగ
palmy, aby się obwiesić.

Nic mi innego nad śmierć nie pozostało, wolałem zaś wybrać śmierć lżeగszą od teగ,
która mnie czekała z rozkazu króla Babu. O Akbar Allach!³⁵ Wiǳiałem wierne psy, wi-

³⁰pyszny — tu: wspaniały. [przypis edytorski]
³¹rząd — ogół sprzętu do dosiadania zwierzęcia wierzchowego i kierowania nim, składaగący się z uzdy, siodła,

czapraka (okrycia pod siodło), popręgu, strzemion itp. [przypis edytorski]
³²czarczaf — zasłona na twarz noszona tradycyగnie przez kobiety muzułmańskie. [przypis edytorski]
³³kaprawy — o oku: zaropiały i zaczerwieniony. [przypis edytorski]
³⁴wietrznica (daw.) — kobieta lekkomyślna i niestała. [przypis edytorski]
³⁵Akbar Allach! (ar.), zwykle: Allahu Akbar! — Bóg గest wielki; wyrażenie arabskie, używane powszechnie

w różnych kontekstach przez muzułmanów i Arabów, zarówno గako wyznanie wiary, గak i గako wykrzyknienie
w sytuacగach coǳiennych. [przypis edytorski]
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ǳiałem konie, które ginęły z żalu po panu, wiǳiałem lwa, co łagodny గak ǳiecko za
swoim choǳił władcą, a nie wiǳiałem kobiety wierneగ! Łzy mi napłynęły do oczu, kie-
dym przywiódł na pamięć dwie moగe żony — niech గe szeగtan ma w opiece! Oby ich
dusze po śmierci nie zaznały spokoగu, a ciało żeby stoczyło robactwo! — Zdawało mi się
bowiem, że się cały świat ze mnie śmieగe, a గa idę z గedwabnym sznurem w ręku i z głową
w górę zadartą, szukaగąc mocneగ gałęzi. Siadłem pod palmą i zacząłem płakać, bo nigdy
గeszcze w większym nie byłem nieszczęściu, w każdym miałem bowiem naǳieగę, teraz zaś
nie miałem żadneగ; położyłem się na wznak, aby — zanim umrę — pomyśleć o moim
nieszczęściu i rozważyć po raz ostatni (choć się to na nic przydać nie miało), czego trzeba
kobiecie, aby była wierna.

Noc zapadła, a గa myślałem; noc niknęła, a గa myślałem i przechoǳiłem myślą wszyst-
ko, co się tyczyło moగeగ sprawy. Wreszcie, o przyగaciele, doznałem cudu: poznałem praw-
dę i zrozumiałem, że kobieta może mi dochować wierności. Prorok mi ukazał, గaką musi
być ona, aby zostać wierną. Upadłem więc na twarz i ǳiękowałem mu, a łzy mi z oczu
toczyły się tak wielkie, గak ten diament, który sprzedałem do Damaszku³⁶ za tysiąc duka-
tów³⁷, sto koni, trzysta wielbłądów i sto niewolnic. Jedwabny sznur, co mnie miał o śmierć
przyprawić, podarowałem spotkanemu człowiekowi, który idąc powoli, spoglądał na pal-
my, గak గa wczoraగ — potem, stanąwszy przed królem Babu, rzekłem śmiało:

— Dostoగny panie, ǳisiaగ się ożenię po raz trzeci.
Zdumiał się król Babu, gdyż właśnie nie miał nic innego do roboty, i rzekł mi łaskawie:
— Każę ci wyగąć po śmierci గedno tylko oko, bo గesteś człowiekiem nieszczęśliwym.

Bóg గest గeden!
Ja zaś poszedłem w głąb kraగu i po wielu tygodniach przyniosłem w lektyce trze-

cią żonę, ponieważ zaś była zmęczona, ułożyłem గą na sofie i biłem przed nią pokłony;
ustroiłem గą w naగprzednieగsze గedwabie, kazałem palić przy nieగ różnorodne kaǳidła
i pytałem గą czule, czy barǳo mnie kocha, ona zaś nie odpowiadała nic, tylko patrzyła
barǳo wymownie.

Byłem barǳo szczęśliwy, kiedy stanąłem przed królem Babu, który właśnie wylewał
łzy do malachitoweగ³⁸ wazy, co czynił coǳiennie przez dwie goǳiny przed zachodem
słońca, gdyż kiedy inǳieగ czas miał barǳo zaగęty i zaగmował się sprawami państwa. Cze-
kałem barǳo cierpliwie, kiedy król Babu przestanie płakać, potem upadłszy na kolana,
zawołałem:

— Oby ci Allach dał tyle ziem, ile ich wiǳi słońce, i tyle ludów, ile ty wiǳisz
gwiazd. Oby ci dał wieczną szczęśliwość i radość duszy, siłę lwa i rozum lisa, o Babu!
O królu nieśmiertelny!

Powieǳiawszy to, począłem bić pokłony i uderzyłem czołem wedle zwyczaగu siedem-
ǳiesiąt siedem razy, a król Babu patrzył łaskawie i ǳiwił się niepomiernie, mniemaగąc,
że przychoǳę prosić o darowanie życia.

Przeto zapytał:
— Czy cię, nieszczęśliwy Sindbaǳie, zdraǳiła గuż trzecia twoగa żona?
Odpowieǳiałem mu:
— Rozraduగ serce, sułtanie, albowiem znalazłem na twoగeగ ziemi niewiastę, która na

świat cały zasłynie, గest ci ona żoną wierną, గakieగ drugieగ nie znaగǳiesz pod słońcem.
— Jak mnie o tym przekonasz, Sindbaǳie, abym się rozweselił i przestał płakać

i wieczyście się smucić?
— Rozkazuగ, panie! — rzekłem.
Król Babu rozkazał, abyśmy ukryli się za zasłoną, a on poleci wszystkim możnym

swego kraగu i wszystkim naగpięknieగszym młoǳieńcom గawić się przed nią po kolei i kusić
గą.

Okazałem niepokóగ, lecz zgoǳiłem się chętnie i podszedłszy do żony moగeగ, spokoగnie
leżąceగ na గedwabneగ sofie, rzekłem tak głośno, aby mnie wszyscy słyszeli:

³⁶Damaszek— stolica ob. Syrii, గedno z naగstarszych miast Bliskiego Wschodu i naగważnieగszych miast świata
arabskiego. [przypis edytorski]

³⁷dukat — złota moneta używana w Europie od średniowiecza do XIX w.; w świecie arabskim గego odpo-
wiednikiem był dinar. [przypis edytorski]

³⁸malachitowy — wykonany z malachitu, cenionego kamienia półszlachetnego o zieloneగ barwie. [przypis
edytorski]
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— Żegnam cię, ukochana moగa żono, różo z ogrodu Allacha, gwiazdo prowaǳąca
żeglarzy, albowiem wyగeżdżam z królem Babu na łowy i przez trzy dni bęǳiesz samotna.

Potem, pochyliwszy się, ucałowałem గą tkliwie, zabrałem saగdak³⁹ i odszedłem krokiem
spokoగnym. Skryłem się wraz z królem za kotarą i patrzyliśmy, co się ǳiać bęǳie. A wtedy
— przez trzy dni i trzy noce przechoǳili i stawali przed nią wszyscy, którym tak król
rozkazał.

Przybył pierwszy brat królewski, pan możny, chociaż patrzył zezem, i mówił, niby గą
kusząc:

— Przyniosłem ci sznury pereł i pełne dłonie rubinów — póగdź za mną!
A ona, nie odrzekłszy na to గednego słowa, leżała milcząca i spokoగna.
Potem przyszli ministrowie, gładko i chytrze mówiący, a każdy గeగ obiecywał rzeczy

tak wspaniałe, że mnie niepokóగ chwytać począł za serce, lecz ona pozostała zimna, aż się
zdumiał król Babu.

Przyszedł potem naగsilnieగszy mąż w tym królestwie i krótką do nieగ niewprawnymi
słowy wypowieǳiawszy przemowę, wyprężył muskuły i ukazał గeగ oczom uda podobne
dębom, ramiona podobne sękatym maczugom, którymi można zabić wołu. O przyగaciele!
Tego człowieka lękałem się naగbarǳieగ, a przecież odszedł okryty wstydem i hańbą, bo
ona, naగwiernieగsza małżonka moగa, nie raczyła nawet spoగrzeć na గego wspaniałe cielsko.

— Czuగę, że się uśmiechnę! — szepnął mi król Babu i patrzył z ogromnym poǳiwem,
gdyż się właśnie wcisnął chyłkiem do గeగ komnaty, wonneగ, rozświetloneగ lampą, człowiek
ze zwoగem pergaminów w ręku i uklęknąwszy na prawe kolano, czytać począł długie
wiersze, tak cudneగ piękności, że mi łzy nabiegły do oczu, a ona nie westchnęła nawet,
poǳiwem przeగmuగąc wszystkich.

Dwustu గuż ze wstydem odeszło rycerzy i stu poetów, odeszli z hańbą książęta i mi-
nistrowie, derwisze i inna hołota, bowiem król rozkazał, aby każdy గą usidlić próbował
— kiedy wreszcie rzekł król Babu:

— ǲiwne to గest i dotychczas niewiǳiane na ziemi, lecz wtedy dopiero powiem, żeś
zwyciężył, Sindbaǳie, గeśli się mnie oprze!

Usłyszawszy to, padłem mu do nóg i błagałem, aby tego nie czynił, gdyż nie ma na
świecie kobiety, która by się oparła గemu, władcy połowy świata i trzech piątych części
księżyca, gdyż reszta należy do kalifa Bagdadu — on గednak odrzekł, że inaczeగ być nie
może, i wszedłszy do గeగ komnaty, stanął w świetlistym kręgu lampy i wyrzekł potężnie:

— Jam గest straszliwy i mądry król Babu, przed którym drży piorun, a burza się czołga
గak pies. Słuchaగ, małżonko Sindbada: గeśli mnie do swego przypuścisz łoża, uczynię cię
moగą żoną, dam ci tyle bogactw, ile ich zapragniesz, i powiesić każę Sindbada, aby ci
uczynić przyగemność. Odpowieǳ, a bęǳiesz szczęśliwa!

Czekał na odpowiedź król Babu, a mnie się zdawało, że ona się poruszyła; było to
గednakże tylko przywiǳenie, albowiem po chwili wrócił król Babu, chwycił mnie w ob-
గęcia i całował, płacząc z radości; serce గego napełniło się dumą i szczęściem, albowiem
słońce znów zaświeciło przed గego oczyma za moగą sprawą. Zapytał mnie, czego pragnę,
a గa odrzekłem, że pragnę wrócić do oగczyzny z wierną moగą żoną.

Wtedy on zawezwał wszystkich swoich ministrów i rzekł:
— Oto móగ przyగaciel!
I kazał mnie uczcić, గak గeszcze nigdy nikogo nie uczczono w tym kraగu, podarował

mi okręt i niewolników, wiele złotych łańcuchów i srebrnych ǳbanów, stroగnych szat,
usianych diamentami, broń naగprzednieగszą i pozwolił mi odpłynąć do oగczyzny. Na brze-
gu stał cały గego lud i wydawał okrzyki, a kiedy ów niezmierny skarb, wierną moగą żonę,
niesiono w lektyce, zapał ogarnął tłumy, a król Babu radował się గak nigdy.

Powróciłem do Bagdadu, gdyż గeszcze raz ocalił mnie Prorok i pozwolił zdobyć nie-
zmierne bogactwa, tysiąckroć razy więceగ warte niż moగe drzewo i szaan, który pochło-
nęło morze!

Odetchnął i spoగrzał na przyగaciół, z których każdy barǳo się ǳiwił i zdawało się,
że żaden z nich wierzyć nie chce opowieści tak ǳiwneగ, గakieగ nie słyszano od początku
świata, lecz Sindbad, wiǳąc, że trudno im గest uwierzyć, rzekł:

³⁹sajdak — wyposażenie łucznika składaగące się z futerału na łuk oraz futerału na strzały (kołczanu). [przypis
edytorski]
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— Aby zaś dać świadectwo prawǳie, ukażę wam moగą małżonkę, naగwiernieగszą, గaka
była kiedykolwiek, i wierną mi do dnia ǳisieగszego.

Klasnął w dłonie, a czterech niewolników wniosło kobietę na krześle obitym purpurą.
— Oto గest ona, przyగaciele! — rzekł Sindbad.
Oni pochylili nisko głowy, witaగąc గą ukłonem, zasię⁴⁰ poczęli patrzeć spod oka cie-

kawie, wiǳąc z trudem, gdyż zmrok był w komnacie i swąd od oliwneగ lampy.
Wtem niepokóగ się odbił na గedneగ twarzy.
— Allach Rossoulach! — poczęli powtarzać w zdumieniu.
Potem krzyknęli: Kobieta, Trup, Wierność
— Sindbaǳie! Ta kobieta గest martwa!
A mądry żeglarz Sindbad uśmiechnął się chytrze, spokoగnie głaǳąc brodę, i rzekł:
— Głupcy! Jakże inaczeగ mogłaby być wierną tak długo!
Oni myśleli usilnie, wreszcie każdy przyznał w duchu, że słowa గego są nabrzmiałe od

wielkieగ mądrości గak pękate wory, które zboże rozsaǳa.
Rzekł wreszcie గeden:
— Nabalsamowałeś గą, Sindbaǳie, i wiesz, że cię nie zdraǳi, więc czemu zakryłeś గeగ

twarz zasłoną?
— Albowiem nie można być pewnym kobiety, nawet po śmierci! — odrzekł on

i zasmucił się, gdyż wiele przeszedł i wiele wycierpiał mądry żeglarz Sindbad.
    
Rzeczą గest godną poǳiwu naగwiększego nawet mędrca, co sieǳąc na dywanie i drapiąc
świerzb na wzniosłeగ piersi, wiele przemyślał, albo też chytrego golarza, który wiele słyszał
opowieści z ust tych, co z daleka i z różnych przybyli stron — గak barǳo księżyc podobny
గest do szakala, gwiazdy do గaszczurek złotem się mieniących, chmury do dromaderów,
zaś słońce do człowieka. Poగmie to nawet człowiek z przyroǳenia głupi గak struś i taki,
którego w młodości mocno bito bambusem w ciemię, a nawet człowiek podłego rzemio-
sła, szewc albo też taki, co układa wiersze; zdarzyło się też, że i niewiasta, głęboko i przez
czas nieగaki się zastanowiwszy, nie odlatuగąc myślą na boki (zgoła గak mieszaniec osła
i muła, co bez głębszeగ po temu przyczyny, ogon zadarłszy i mocno rycząc, nagle od sta-
da odbiegnie) — poగmie, że wiele rzeczy na niebie podobnych గest do rzeczy ziemskich,
parszywych i marnych.

Tak też myślał sobie głęboko Ibrahim, syn Jusuffa i గeszcze గednego piekarza, obu
ich bowiem miłowała szlachetna గego matka, słusznie mniemaగąc, że dwóch snadnieగ⁴¹
i roztropnieగ wykończyć zdoła ǳieło, niżby tego mógł dokonać గeden. Może dlatego też
ów Ibrahim tak zaprawny⁴² był w myśleniu głębokim i niepospolitym, a cześć luǳka szła
za nim గak szakal za wielbłądem. Znało go wprawǳie luǳi niewielu, trzech naగwyżeగ,
licząc w to i kadiego⁴³ z Damaszku, który go sąǳił za kraǳież rzepy i obcięcie ogona
szlachetneగ klaczy; lepieగ గest గednak człowiekowi, గeśli imię గego గest w czci u małeగ liczby,
niżby miało być w pogarǳie u tysiąca, గak imię owego mędrca z Bagdadu, co mogąc
zażywać wielkieగ czci z powodu swoగego nadmiernego rozumu, podał się w luǳką pogardę,
ożenił się bowiem po raz dwuǳiesty siódmy, kiedy mu szczęśliwie uciekła dwuǳiesta
szósta żona, córka szewca i szeగtana zarazem, గęǳa i piekielnica. ǲieగe się tak nieraz
bowiem za niepoగętą sprawą Proroka, że barǳieగ mędrzec గest podobny do kulawego osła
niźli osioł do mędrca.

W wielkieగ tedy czci u luǳi będący Ibrahim sam był na oazie El Haazar, plemię
bowiem na nieగ mieszkaగące wybrało się właśnie na kraǳież koni, co z wielką czyniło
fantazగą i należytą wprawą, nie masz bowiem nic gorszego nad to, గeśli kto rzecz swoగą
czyni niedokładnie i leniwie; dlatego też człowiek mądry słusznie się odwraca tyłem do
złoǳieగa, który się pozwolił schwytać, choć i to być może, że złoǳieగ złoǳieగowi nie
chce spoగrzeć w oczy. Można by też z tego mniemania wieǳieć, dlaczego połowa luǳi
na świecie patrzy w ziemię.

⁴⁰zasię (daw.) — zaś; natomiast. [przypis edytorski]
⁴¹snadnie (daw.) — łatwo, bez trudu. [przypis edytorski]
⁴²zaprawny — zaprawiony do czegoś, maగący wprawę. [przypis edytorski]
⁴³kadi — sęǳia muzułmański, wydaగący wyroki na podstawie znaగomości prawa religĳnego islamu i lokal-

nego prawa zwyczaగowego. [przypis edytorski]
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Ibrahim, syn Jusuffa (i గeszcze గednego piekarza), patrzył właśnie na niebo, odpo-
czywaగąc, wielce bowiem był zmęczony. Sprawował on urząd wielce ważny i pilny, rzeczą
bowiem గego było wydobywanie wody z żołądka ziemi, czynił to zaś, obracaగąc przez ǳień
cały kołowrót, ów zaś ciągnął z czeluści studni pełne wiadra. Chociaż do owego rzemio-
sła nie trzeba było wielkieగ nauki i przemyślności, గednakże mógł గe sprawiać tylko mąż
stateczny, którego myśli nie są rozpierzchłe i który zdoła choǳić w kółko od wschodu
do zachodu słońca. Zdawało mu się nieraz, kiedy mu się mózg zakręcił tak, że się z niego
uczynił gorący pilaw⁴⁴, że on sam గest studnią i z siebie smakowitą czerpie wodę, mimo
tego గednakże szanował ten człowiek swoగą pracę, słusznie mniemaగąc, że i mędrzec, cho-
ciażby naగwiększy, nic innego nie czyni, గak, kręcąc się w kółko, wydobywa wodę, którą
potem pĳą i luǳie, i parszywe, kwiczące muły. Za pracę swoగą miał niewiele, bo poza
tym, że otrzymywał dwie garście daktylów, wolno mu było pić tyle wody, ile zechce,
słuszną bowiem గest rzeczą i sprawiedliwą, aby człowiek mógł do syta spożywać owoce Praca
swoగego trudu.

Naగwiększą గednak nagrodą była pogoda duszy, skarb wielki i bezcenny, albowiem
Ibrahim miał w piersi niebo, w głowie zaś wciąż miał wodę, o nieగ bowiem myślał przez
ǳień cały. Dlatego też myśli గego były czyste i wzniosłe; wiǳiał też wiele rzeczy, dla
innych niepoగętych, గako i tę, na którą patrzył w teగ chwili, ległszy na wznak na szla-
chetnych swych plecach, z rzadka okrytych wrzodami. Patrząc na słońce, uగrzał, iż to గest
rycerz na ognistym, wielkieగ ceny i wielkieగ krwi koniu sieǳący, który pęǳi po pustyni
nieba. Czasem przystanie, a wtedy koń pĳe wodę z czarneగ chmury, która గest pełna గak
bukłak z koźleగ skóry, potem zasię, krzyknąwszy głośno, rycerz ów znowu goni aż do
Medyny⁴⁵ zachodu, gǳie na niego czeka Prorok, na purpurowym, z miękkich chmur
dywanie sieǳący, i pali faగkę tak wielką గak palma, zaś dym z nieగ pada na ziemię గak
srebrna mgła. Tam ów rycerz słoneczny pada w proch przed Prorokiem, on zaś, rad⁴⁶
wielce, pozwala mu całować swoగą nogę i mówi: „Spocznĳ przez noc w haremie⁴⁷, గutro
bowiem popęǳisz na wschód, dokąd moగe zanieść masz błogosławieństwo”.

Tak sobie myślał Ibrahim, we czci luǳkieగ leżący na szlachetnych plecach, kiedy nagle
nasłuchiwać począł pilnie, bowiem wprawnym, chociaż brudnym uchem złowił tętent
bachmata⁴⁸. Bystrze poగął w teగ chwili, że గeśli słychać odgłos kopyt, tedy ktoś nadగeżdża,
barǳo bowiem sprytny był w rozumie; porwawszy się tedy, గął⁴⁹ kręcić kołowrót, który
skrzypiał ǳiwnym głosem, tak iż mogłeś rozumieć, że to szakal chrapliwie zaszczekał albo
też swarliwa⁵⁰ poczyna mówić niewiasta.

Tuż przed nim wrył ktoś w mieగscu rumaka, aż grudy ziemi bryznęły. Rumak był
piękny గak hurysa⁵¹, czarny గak noc, zaś oczy miał గak dwie migotliwe gwiazdy. Rozdął
chrapy, zwietrzywszy człowieka, i przysiadł nieco na zaǳie, zgoła గak księżniczka, co chcąc
się wydać pięknieగszą, słodko się przegina w tył, ukazuగąc w ten sposób obfitość piersi,
bogatych i uroǳaగnych గak sułtańskie ogrody, pełnych గak skórzane wory wina; biegiem
rozogniony, drżał ów pyszny rumak గak odaliska⁵², którą wiodą do łożnicy kalifa, ona
zaś się trwoży, czy też ciało ma dość pachnące. Potem zasię koń, wodę poczuwszy, strzyc
począł uszyma గak derwisz, kiedy poczuగe przez mur zapach gotowaneగ kury i niebo się
przed nim nagle otworzy. Z poǳiwem patrzył na owo zwierzę szlachetne mądry Ibrahim
i rozmyślał w duszy, że wiele గest na świecie rzeczy pięknieగszych od człowieka, tym zaś
snadnieగ w to uwierzył, przyగrzawszy się twarzy గeźdźca, który krzywdę czynił szlachetne-

⁴⁴pilaw — potrawa z gotowanego ryżu z mięsem, ostro przyprawiona, popularna w kraగach bałkańskich oraz
na Bliskim i Środkowym Wschoǳie. [przypis edytorski]

⁴⁵Medyna — miasto w zach. części Płw. Arabskiego, w ob. Arabii Saudyగskieగ, drugie po Mekce święte
mieగsce islamu; w  w schronił się tu Mahomet po opuszczeniu Mekki i mieszkał aż do śmierci; w mieście
znaగduగe się grób Mahometa, గego córki i pierwszych kalifów. [przypis edytorski]

⁴⁶rad (daw.) — zadowolony. [przypis edytorski]
⁴⁷harem — w starożytnych kraగach wschodnich i w kraగach muzułmańskich: odosobniona część domu za-

mieszkana przez kobiety (żony, nałożnice i służące) oraz ich ǳieci, do któreగ nie maగą wstępu obcy mężczyźni;
także: ogół żon i nałożnic mężczyzny. [przypis edytorski]

⁴⁸bachmat — nieduży, barǳo wytrzymały koń tatarski; tu ogólnie: koń wierzchowy. [przypis edytorski]
⁴⁹jąć (daw.) — zacząć; zabrać się do czegoś. [przypis edytorski]
⁵⁰swarliwy — kłótliwy. [przypis edytorski]
⁵¹hurysa (z ar.) — w islamie: గedna z wiecznie pięknych i młodych ǳiewic, czekaగących wiernych w raగu

muzułmańskim; przen.: piękna ǳiewczyna o orientalneగ uroǳie. [przypis edytorski]
⁵²odaliska (z tur.) — niewolnica usługuగąca w haremie sułtana, często nałożnica władcy. [przypis edytorski]
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mu rumakowi, z taką na nim గeżdżąc twarzą. Była ci ona bowiem do nadgniłego podobna
melona, z którego patrzyły oczy zakisłe, గak stęchły pilaw, szalbiercze⁵³ i chytre; rzadka
broda stroiła tę gębę obleśną, podobną do ogona starego szakala, który oblazł cały i spar-
szywiał, zaś sierści na nim nie zostało tyle, iżby wiele się w గeగ gęstwinie mogło ukryć
pcheł.

Jeźǳiec ów, Ibrahimowi się przyగrzawszy, skinął na niego, aby się przybliżył, po czym
z bliska go swoim lepkim umazawszy wzrokiem, zapytał:

— Czy woda twoగa గest dobra do picia?
Ibrahim rzekł roztropnie:
— Czy koń twóగ గest mądry?
— Koń móగ గest mądry గak wielki wezyr, a przemyślny గak derwisz.
— Tedy czemu pytasz, czy woda గest dobra, wiǳąc, గak koń twóగ na గeగ widok strzyże

z radości uszyma?
— Allach — rzekł గeźǳiec — mówisz గak człowiek rozsądny. Czy mądrość swoగą

czerpiesz ze studni? Daగ mi pić…
Ibrahim zastanowił się i myślał chwilę; potem zaś, ǳiwnie na niego spoగrzawszy,

powiada:
— Czy koń twóగ niósł ciebie, czy ty niosłeś konia? Dlatego naగpierw dam pić గemu.
— Koń గednakże nie rozbĳe ci głowy ani cię nie nazwie synem wieprza, గa zaś snadnie

uczynić mogę గedno i drugie.
— Słusznie mówisz — odrzekł słodko Ibrahim — dlatego też właśnie napoగę naగpierw

twego konia.
To rzekłszy, wziął bukłak, zaczerpnął wody i uśmiechaగąc się zachęcaగąco, గak czyni mąż

w dniu wesela, poił rumaka, który pił chciwie i z lubością, mrużąc oczy i strzygąc uszyma,
za czym parsknął i otrząsnął się, zgoła గak człowiek, który wyszedł z kąpieli i orzeźwion⁵⁴
wielce, patrzy na świat pogodnieగ.

Temu wszystkiemu przypatrywał się Ibrahim, cmokaగąc radośnie ustami, podobnie
గak czyni stary, owrzoǳiały basza⁵⁵, przechaǳaగąc się powoli wzdłuż szeregu ǳiewic,
mnieగ i więceగ popsowanych⁵⁶, wystawionych na sprzedaż; czasem zaś, dla tym większe-
go ukontentowania⁵⁷, udaగąc, że chce kupić cudną Greczynkę, co ledwo z ǳiecięctwa
wyrosła, niczym zaś zażywnieగszym nie mogąc wzbuǳić rozkoszy w sercu swym, wy-
schniętym i గałowym, podobnym pusteగ sakwie, w któreగ kiedyś było wiele — z lekka
గą poklepie po łopatce albo też pod brodę uగąwszy, drugą ręką głaǳi po twarzy. Tak też
Ibrahim z lubością wielką dotykał czarneగ, lśniąceగ, miękkieగ sierści konia i troskliwie
ogarniał muchy z గego szyi, podobneగ szyi sułtańskieగ córki, którą oగciec kazał udusić rze-
zańcom⁵⁸, bowiem miała potomstwo z tańczącym derwiszem, a przecież żadna గeగ się nie
stała krzywda, bo గako mówi słynny గeden poeta (który potem z nadmiernego poǳiwu
zwariował) — szyగa గeగ była tak piękna, że który rzezaniec dotknął గeగ rękoma, uczuwał
nagle, za niepoగętą sprawą Proroka, takie w sobie namiętności i moce, taką zaś w ser-
cu tkliwość i గęk miłości, że się każdy obwiesił raczeగ, niżby oweగ sułtance miał uczynić
krzywdę. Tak ich wyginęło trzystu ǳiewięćǳiesięciu ǳiewięciu, zaś ostatniego sułtan,
w rozpaczy గuż wielkieగ będący, zachował, aby ród owych luǳi pożytecznych do cna nie
wyginął.

— Jak się zowie twóగ koń? — spytał wreszcie Ibrahim.
— Zowie się Syn Strusia, przez co się wykłada, że wiatr przegoni w pustyni. Koń

ten biegnie pręǳeగ od śmierci, która mnie goniła niedawno, sieǳąc na samumie⁵⁹, a nie
dognawszy, gryzie w pustyni piasek z rozpaczy i targa brodę z gniewu. Ty mi గednak
powieǳ, co ci się należy za wodę, nie గestem bowiem dostoగnik żaden, który nie płaci
i wybĳa zęby!

⁵³szalbierczy — oszukańczy, krętacki. [przypis edytorski]
⁵⁴orzeźwion — dawna krótka forma przymiotnika; ǳiś: orzeźwiony. [przypis edytorski]
⁵⁵basza a. pasza (z tur.) — wysoki urzędnik turecki; pan. [przypis edytorski]
⁵⁶popsowany (daw.) — popsuty. [przypis edytorski]
⁵⁷ukontentowanie (daw., z łac.) — zadowolenie. [przypis edytorski]
⁵⁸rzezaniec (daw.) — eunuch, kastrat; dawnieగ eunuchów wykorzystywano గako strażników haremów. [przy-

pis edytorski]
⁵⁹samum (ar.) — gorący i suchy wiatr pustynny występuగący w Ayce Płn. i na Półwyspie Arabskim, wy-

wołuగący burze piaskowe. [przypis edytorski]
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Ibrahim ważył długo w myśli tę sprawę, potem rzecze:
— Jeśli łaska twoగa గest mała గak pestka daktyla, tedy mi daగ mieǳiany pieniąǳ,

a bądź pewny, że cię nie będę klął i nie będę ci życzył, abyś złamał obie nogi lub się
udławił baranią kością. Jeśli łaska twoగa గest wielka గak meczet⁶⁰, tedy mi pozwól, abym
za wodę przeగechał się na twoim koniu od teగ palmy aż do tamteగ opodal, która uschła,
gdyż się na nieగ powiesił niedawno గeden mędrzec. Czemu się śmieగesz?

— Zdawało mi się bowiem, żeś గest rozsądny, ty zaś głupi గesteś గak strusie గaగo.
Chcesz, bym ci konia pozwolił? Ohe, ohe! Czy nie wiesz, że koń, krew w sobie maగący
szlachetną, గest siedemkroć⁶¹ razy uczciwszy od kobiety, która wspaniałego serca w sobie
nie maగąc i nie bacząc na swego pana, wszelkieగ zdrady się dopuści? Choćbym ci na గego
grzbiecie siąść pozwolił, lepieగ by ci było siąść na żelaznym garnku, w którym się żarzą
węgle, dłużeగ byś bowiem na nim sieǳiał. Ja ci గednak i tak nie pozwolę, abyś mi na nim
nie uciekł, sam bowiem tego konia ukradłszy, wiem, గak łatwo się to czyni. Wtedy można
go było dosiąść, ǳiś గednak koń ten, zrozumiawszy, kto గest గego prawowitym panem,
wszystkie by ci połamał żebra, గeśliby ci ich nie połamał kawas⁶² w więzieniu.

To mówiąc, zeskoczył z kulbaki i zawiódłszy konia ku polanie, uwiązał go przy nieగ,
potem usiadłszy wygodnie, złośliwie patrzył na Ibrahima. Ten opuścił głowę na pierś,
która niezbyt wielki maగąc do dźwigania ciężar, oddychała szybko. Usiadł też na twardym
podłożu nóg i milczał długo, mniemaగąc, że గuż nic nie ma do powieǳenia.

Tamten గednak, zగadłszy niewiele daktyli, które żuł długo, potem zasię wypluwszy na
dłoń, suszył గe w słoneczneగ spiece i znowu żuć poczynał, długo nad czymś rozmyślał,
kiwaగąc się roztropnie, గak czyni słoń, wielki mędrzec, przymykał skisłe oczy, potem గe
znowu szeroko otwierał, గak to czyni zdychaగący ze starości wielbłąd, potem zaś, nakar-
miwszy żołądek i dawszy posiłek sercu, ǳiwną rozpoczął rozmowę z Ibrahimem.

— Jak się zowiesz? — zapytał go naగpierw.
— Ibrahim, syn Jusuffa.
— Imię twoగe గest piękne… Pozdrowienie tobie, Ibrahimie.
Ów się zdumiał.
— Czemu mnie pozdrawiasz teraz dopiero?
— Albowiem wiǳę, że nie గesteś chciwy na pieniąǳe i nie chciałeś ich za wodę.

I roztropny గesteś, Ibrahimie, synu Jusuffa, który oby żył sto lat.
— Umarł గuż, czemu mu nie daగesz spokoగu?
— Tedy gdyby żył, oby żył trzy razy po sto lat. Wiǳisz sam, గak barǳo przypadłeś

mi do serca; gdybym miał syna, chciałbym, aby do ciebie był podobny.
— Nie mów tego, musiałbym ci bowiem odrzec, że chciałbym, abyś był podobny do

mego oగca, który leży w grobie.
— Bismillach!⁶³ Twóగ oగciec గest w raగu.
— Rzekłeś! Oగciec móగ nie ukradł konia…
Tak to oni sobie mówili, గasnym było bowiem, że ów గeźǳiec czeka na coś i tymczasem

w wielkim wprawia się myśleniu i గakoby zaprawia గęzyk గak rycerz, co zanim na bitwę
wyగeǳie, długo krzywą szablą macha, głośno pokrzykuగąc dla nadania męstwa swoగemu
sercu, które nie zna trwogi; roztropnym గednak będąc, wie, iż wszelka wrzawa wiele mu
pomoże. Długa też minęła chwila, zanim ów rzekł:

— Ibrahimie, synu Jusuffa, zali⁶⁴ tędy nie przeగeżdżał na wielbłąǳie Abdul Azis,
przyగaciel móగ i krewny, wielki గednakże złoǳieగ i wuగ szakala?

— Nie był tu nikt taki… Czemu pytasz?
— Albowiem గeśli nie był, tedy przyగeǳie, గa zaś mam z nim sprawę i obawiam się,

aby mnie nie napadł i nie obdarł, na wszystko się bowiem waży ten człowiek. Proszę cię
tedy, Ibrahimie, abyś dawał baczenie⁶⁵ i obronił mnie w razie potrzeby.

⁶⁰meczet — świątynia muzułmańska. [przypis edytorski]
⁶¹siedemkroć (przest.) — siedem razy, siedmiokrotnie. [przypis edytorski]
⁶²kawas (tur.) — żołnierz policగi tureckieగ, żandarm. [przypis edytorski]
⁶³bismillach, ǳiś: bismillah (ar.) — w imię Boga; początek formuły religĳneగ, którą pobożni muzułmanie

wypowiadaగą przed rozpoczęciem każdeగ ważnieగszeగ czynności; także nazwa teగ formuły. [przypis edytorski]
⁶⁴zali (daw.) — czy. [przypis edytorski]
⁶⁵baczenie (daw.) — uwaga, czuగność; dawać baczenie (na kogoś, na coś): zwracać czuగną uwagę, być czuగnym.

[przypis edytorski]
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— Jaką z nim masz sprawę?
— Oto ten człowiek chce kupić ode mnie tego konia.
— Jak rzekłeś?
— Konia chce kupić ode mnie.
— Tego konia kupi kalif, kiedy się o nim dowie.
— Kalif mi nie zapłaci tego, co mi za niego chce dać Abdul Azis.
— Allach! Rozum ci się pomieszał…
— Czemu mnie krzywǳisz? Popatrz na mnie i wieǳ, że bym ci mógł గednym uderze-

niem pięści wybić oko i wytłuc trzy razy po ǳiesięć zębów, ale గestem łaskawy, albowiem
wiǳę, że konia mego miłuగesz.

— Więceగ niż ciebie…
— Prorok ci za to ciężką i śmiertelną zapłaci chorobą, albo trądem, albo gniciem

wątroby. Teraz zaś słuchaగ, albowiem zdaగe mi się, że na krańcu pustyni widać dwa wiel-
błądy. To గeǳie on, który oby nie doగechał. Wiesz, co mi chce dać za mego konia?

— Uszy moగe są szerokie గak bramy Bagdadu…
— Chce mi dać swoగą córkę. Och!
Rzekłszy to, przymknął skisłe oczy i uśmiechnął się, szeroko otworzywszy plugawy

pysk, z którego wiele pociekło mu śliny na rzadką brodę, na znak, że dusza గego w wielkim
గest zachwycie i wiǳi niebo.

Ibrahim zadumał się smutno i zdaగe się głębokie w sobie ważył myśli, gdyż miał
w oczach wielką troskę, która usiadła mu na twarzy pomięǳy oczyma గak zły, ǳiki ptak,
co usiadł na drzewie i szponem drze korę. To గedno గednak było widać గasno, iż wielką
dla swoగego towarzysza czuగe wzgardę i w dobreగ sweగ duszy z końskim go porównywa
nawozem.

Ów się w teగ chwili obuǳił z zachwycenia i spostrzegłszy, że tamci są గuż niedaleko,
zawołał cicho konia po imieniu, potem zaś podniósł się, uszedł kilka kroków i czekał,
aż uczuł blisko szybki i świszczący oddech zadyszanych wielbłądów, podobny do owych
westchnień, które wydaగe z piersi stara i opasła niewiasta, nagłą żąǳą గak płomień ob-
గęta. Wtedy chwycił wielbłądy za uźǳienice⁶⁶, mocno śmierǳące, przepoగone bowiem
były starym, stęchłym tłuszczem dla tym większeగ giętkości, i silnym ramieniem zmusił
wielbłądy, aby sprawnie uklękły, co uczyniły, patrząc roztropnie i smutno, dwie bowiem Smutek, Oko, Zwierzę
są smutne rzeczy na świecie: dwoగe oczu wielbłąda.

Uskoczył na ziemię Abdul Azis, drab rosły గak palma i bezczelny na pysku czarnym గak
u szeగtana; oczy miał zezem patrzące i barǳo niespokoగne, tak iż zdawało się, że wszystko
wiǳi od razu i wszystko naokół rad by ukraść; zasię za nim szła, słaniaగąc się po szybkim
wielbłąǳim biegu, niewiasta, z twarzą zakrytą czarczafem; zgrabneగ była postaci i wiotka,
co łacno poznasz, గeśli mądrym okiem przeగrzeć zdołasz z grubego sukna uczynione szaty,
chociaż powiada inny mędrzec, że łacnieగ dowiesz się, co గest we wnętrzu ziemi, niźli
odkryగesz wady konia i niewiasty. Tego nie wie i Prorok.

Kobieta stała w milczeniu, oni zasię witali się pięknie, używaగąc słów smakowitych
i nadobnych, గak przystoi mężom, o których గeden Allach tylko wie, że గeden i drugi గest
to złoǳieగ wielki i wcale niemały.

Mówił oto Abdul Azis:
— Od trzyǳiestu dni myślę o tym, abyś był szczęśliwy i aby żołądek twóగ nie chorzał

nigdy, Mohammeǳie, bracie móగ, światłości moich dni. Obyś nigdy nie wiǳiał szakala
smutku i węża zgryzoty, a szabla twoగa oby wielkie spełniała czyny. Jedno mnie tylko
ǳiwi, że nie గesteś kalifem, tyś nim bowiem być powinien!

To rzekłszy, spoగrzał na przyగaciela swego tak, గak się patrzy na zgniłe గaగo albo na
glistę, albo też na padlinę. Ów zasię, Mohammedem nazwany, napluł na tamtego w głębi
przepaścisteగ myśli, kopnął go taగemnie w sam środek brzucha, a pomyślawszy, że szakal
by nie tknął nawet tego zbóగa, tak strasznie go czuć złoǳieగem, szedł powoli i z powagą
po raగskieగ łące swoగeగ duszy i zrywał kwiaty słów, z których każde miało woń kaǳidła.
Oto mu rzekł:

— Gdyby Aladyn wszedł do twoగego serca, zdumiałby się, uగrzawszy w nim takie
skarby, గakich nie ma stu sułtanów na ziemi. Wiem, że cię za to Allach miłuగe, rzekł

⁶⁶uźǳienica — uzda. [przypis edytorski]
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bowiem ǳiś w nocy do Proroka: „Powieǳ mi, czy to słońce upadło na ziemię, czy też to
Abdul Azis po nieగ choǳi?”. Niech ci za to da dwa razy więceగ lat życia, niźli గa ci życzę,
przyగacielu móగ, którego miłuగę, Powieǳiałem.

Potem, usiadłszy naprzeciwko siebie, patrzyli sobie długo w oczy, a każdy z nich wie-
ǳiał, co wieǳiał.

Kiedy zaś minęła długa chwila, o kulach choǳąc, rzekł Mohammed, గakby nie wie-
ǳąc, గak się rzecz ma:

— Czy na drugim wielbłąǳie przybył z tobą anioł Gabriel⁶⁷?
— Jest to córka moగa — odrzekł skromnie Abdul Azis — która ciebie miłuగe, o czym

wiem pewnie. Ty mi zaś powieǳ, kto గest ten człowiek, który nie patrzy na nas, tylko na
twoగego konia. Czy nie mniemasz, że ci go urzeknie⁶⁸, twóగ koń zaś i bez tego nie గest
tak zdrów, గakby się tobie mogło wydawać.

Mohammed poczerwieniał i odrzekł powoli:
— Jest to człowiek, który wyciąga wiadra z wodą, a గest tak roztropny, że woli patrzeć

na moగego konia niż na twoగą córkę.
— Jeśli గest tak roztropny, tedy mu łacno wypłynąć może oko, గeśli się do niego

przybliżę.
— Abdulu Azisie, ten człowiek గest tak mądry, że woli mieć tylko గedno oko, aby nie

wiǳieć dwoma, iż córce twoగeగ brakuగe siedmiu zębów na samym przoǳie.
W tamtym zapiekła się od razu wątroba i nieco się w nim rozlało żółci, nie dał tego

గednak poznać po sobie, lecz nawet się uśmiechnął owym uśmiechem, którym człowiek
uśmiecha się na pół గuż oszalały, i rzekł:

— Wiem, że lubisz żartować, bracie móగ — och, గakżem się uśmiał! Byłbym wśród
śmiechu zapomniał ci powieǳieć, że minister Al Mahara daగe mi za nią trzyǳieści wiel-
błądów i sześć razy po sto baranów.

— A czyś ty nie poszedł do kalifa?
— Po co?
— Aby mu powieǳieć, że గego minister zwariował… A గeśli nie, dlaczegoś nie wziął

tego, co ci dawał?
— Chcę bowiem mieć twego konia, który ogon ma barǳo piękny. Wszystko inne

గest u niego zwyczaగne i bez ceny; chcę గednak postąpić z tobą గak brat i dlatego pytam
się ciebie wyraźnie, czy mi dasz konia za córkę, aby ci służyła przez tysiąc lat?

Mohammed nie odrzekł ani słowa, lecz powstawszy z godnością, zbliżył się do niewia-
sty, a otworzywszy గeగ rękami usta, począł pilnie liczyć గeగ zęby, po czym uగąwszy w palce
kosmyk włosów, próbował ich miękkości, గak się próbuగe గedwabi w bazarze bagdaǳ-
kim. Coraz mu się barǳieగ wydłużała obleśna twarz, za czym dotknął rękoma గeగ piersi,
obeగrzał ręce, po czym poza nią stanąwszy, mierzył starannie położenie łopatek, zaś na
koniec, nieskromnie czyniąc, badał wszelką na గeగ postaci wypukłość. Kiedy to uczynił,
usiadł znów spokoగnie i rzekł గedno tylko słowo:

— Nie dam!
— Czego tedy chcesz za konia?
— Naగpierw twoగeగ córki.
— Już ci గą dałem.
— Oba wielbłądy będą moగe.
— Hę?
— Dasz mi గeszcze tę szablę i dwa kindżały⁶⁹ z damasceńskieగ stali⁷⁰.
— Jak rzekłeś?

⁶⁷anioł Gabriel, ar. Dżibril — గeden z naగwyższych rangą aniołów w tradycగi chrześcĳańskieగ, గudaistyczneగ
i islamskieగ; w islamie: posłannik Boga przekazuగący luǳiom treść obగawienia, podyktował Mahometowi Koran
i był przewodnikiem proroka podczas nocneగ podróży po niebiosach. [przypis edytorski]

⁶⁸urzeknie (go) — tu: rzuci na niego urok, czar. [przypis edytorski]
⁶⁹kindżał — długi, obosieczny nóż z krótką rękoగeścią, używany gł. na Kaukazie; w literaturze piękneగ często

kindżałem mylnie nazywana గest dżambia: sztylet arabski o zakrzywionym ostrzu, używany też w Turcగi, Persగi
i w Indiach. [przypis edytorski]

⁷⁰damasceńska stal — wysokieగ గakości stal wytwarzana w X–XVI w. w okolicach Damaszku w Syrii; po-
wierzchnię stali damasceńskieగ pokrywały powstałe w procesie produkcగi charakterystyczne wstęgowate wzory.
[przypis edytorski]
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— Dasz mi dwa siodła, zaś co roku, aż do lat ǳiesięciu, ǳiesięć baranów, abym miał
గą czym wyżywić, gdyż గest chuda.

Abdul Azis wywrócił białka oczu i zdawało się, że oszalał; dyszał tak ciężko, iż zdawało
się, గakoby z pustyni nadciągała burza, po czym, oddechu nieco schwytawszy, poczerwie-
niał i rzekł గakby przez łzy:

— Córka moగa ma twarz słońca.
— Móగ koń — odrzekł Mohammed — nie zakrywa twarzy.
— Miłuగe ciebie గak źrenicę oka.
— Zapytaగ moగego konia, czy tego samego nie zdoła?
— Mohammeǳie! Wiǳiałeś kiedy u kobiety nogi tak małe i tak piękne?
— Ma ich tylko dwie, móగ koń zaś ma ich cztery.
— Bismillach! — గęknął Abdul Azis. — Ona ma głos podobny do głosu słowika.
— Tedy chcesz mnie oszukać; móగ koń nie mówi wcale. I to ci గeszcze powiem:

nie bęǳie mi życzył śmierci ani mnie nie zdraǳi, ani mnie nie przeklnie. Koń móగ గest
roztropny i nie trzeba mu adamaszku⁷¹ na szaty ani sandałów, ani bakalii. Ani nie płacze,
ani się śmieగe. Czy wiǳisz, గak barǳo chciałeś mnie oszukać, wielki złoǳieగu, synu Ali
Baby? Dasz wielbłądy, szablę i siodła, i barany?

— Nie dam! — ryknął Abdul Azis i porwawszy się, chwycił swoగego przyగaciela za
rzadką brodę, ów zaś to samo uczynił, గeno⁷² łapczywieగ, tak iż się tarzać poczęli po ziemi,
wyrywaగąc sobie włosy, dość sprawiedliwie i niemal w równeగ mierze. Krzyknęła niewiasta
i przypadła do wielbłądów, oni zaś, niepomni na nic, trykali łbami o brzuchy, wyłamywali
sobie ręce ze stawów i kąsali się spróchniałymi zębami.

Kiedy ich wreszcie moce odeszły, odpadli గeden od drugiego, mocno dysząc i wyrzu-
caగąc z ust słowa cuchnące i zgniłe. Aż im smagłe nagle pobladły oblicza i rozszerzyły się
źrenice.

— Co to గest? — గęknął Mohammed.
Abdul Azis patrzył długo, wreszcie poగąwszy, krzyczał strasznie:
— Ów człowiek wiadra ciągnący porwał konia, wielbłądy i córkę moగą i ucieka!…
— Allach Rossoulach!
Mohammed porwał się z ziemi i chwyciwszy się obiema rękami za głowę, trząsł nią

గak kamieniem, przyగaciel zaś గego patrzył długo za zbiegiem, wreszcie rzekł słodko:
— Rzekłeś, Mohammeǳie, to గest człowiek roztropny… Lecz co to గest?
Spoగrzał i Mohammed. Oto ów człek zatrzymał się w oddali, pogoni się nie bo-

గąc, po czym podniósł powoli zasłonę z twarzy córki Abdul Azisa; i można było wiǳieć
z oddalenia, że nagle గakby piorun w niego trzasnął: chwyciwszy గą za ramiona, zsaǳił
z wielbłąda i sam pognał గak wicher, ona zaś z wielkim płaczem wracała na łono swoగego
oగca, któremu oczy wylazły na wierzch z rozpaczy.

Spoగrzał na niego Mohammed i powiada:
— Rzekłeś, iż to గest człowiek roztropny? Ja ci mówię, iż to గest mędrzec, złoǳieగu

ty, synu i wnuku złoǳieగa…
  -
Zmęczył się barǳo syn Mahdiego⁷³, sprawiedliwy kalif Harun ar-Raszyd⁷⁴, albowiem
przez ǳień cały przyగmował poselstwo chrześcĳańskiego sułtana⁷⁵, męża niezmiernie

⁷¹adamaszek — dwustronna tkanina గedwabna o matowym wzorze na błyszczącym tle lub błyszczącym na
matowym; zwana tak od Damaszku, gǳie గą początkowo wyrabiano. [przypis edytorski]

⁷²jeno (daw.) — tylko. [przypis edytorski]
⁷³Al-Mahdi (zm. ) — trzeci kalif z dynastii Abbasydów, oగciec dwóch koleగnych kalifów: Al-Hadiego

i Haruna ar-Raszida. [przypis edytorski]
⁷⁴Harun ar-Raszid (–) — kalif (od ) z dynastii Abbasydów, w okresie rozkwitu kalifatu i గego

naగwiększego zasięgu terytorialnego, గeden z naగwybitnieగszych i naగsławnieగszych władców muzułmańskich,
mecenas nauki i sztuki; w Europie zyskał popularność గako bohater wielu opowieści z Księgi tysiąca i jednej nocy.
[przypis edytorski]

⁷⁵chrześcĳański sułtan — tu: Karol Wielki (ok. –), król Franków i Longobardów, który stworzył
pierwsze europeగskie imperium od czasu upadku cesarstwa zachodniorzymskiego, w  koronował się w Rzy-
mie na cesarza rzymskiego i wg autorów zachodnioeuropeగskich Karol Wielki i Harun ar-Rashid nawiązali
stosunki dyplomatyczne i wysyłali do siebie poselstwa z darami; sułtan: tytuł władców niektórych państw mu-
zułmańskich, po raz pierwszy nadany w  Tughrilowi Begowi, władcy tureckich Seldżuków, przez kalifa
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sławnego, chociaż był niewiernym i pił wino⁷⁶; słyszał, గak we wspaniałym orszaku stoగący
posłowie, na ciężkich mieczach się oparłszy, po wielekroć razy mówili imię „ar-Raszyd”
— za każdym razem ze czcią pochyliwszy głowy. Byli to zaś rycerze wspaniali, tak że nie
orszak stał w tronoweగ sali ar-Raszyda, lecz las dębów, co Merlinowym⁷⁷ zaklęciem wy-
rósł z wielkich płyt marmurowych posaǳki; mieli płowe włosy i ogromne wąsy, raczeగ
do końskich podobne buńczuków⁷⁸ niźli do ozdoby twarzy, piersi szerokie గak meczety
i w pyszne przybrane zbroగe lub też w skórę tak lśniącą, że z dala patrząc, mogłeś myśleć,
że to lew, grzywą wstrząsnąwszy, na tylne łapy się podniósł, zaś przednimi na miazgę
zetrze wszystko, co przed nim. Oczy mieli groźnie i zbóగeckie, గakby krwią nasiąkłe, lecz
poznał szybko Harun ar-Raszyd, że niezmierne గego uగrzawszy bogactwa, coraz barǳieగ
są zdumione; postanowił గe tedy zaćmić i coraz to nowe kazał im ukazywać bogactwa, tak
że im się omal nie pomieszały rozumy na widok kobierców tak wzorzystych గak łąka na
normanǳkim⁷⁹ brzegu, zbroi tak pysznych, గakich archanioł nie wǳiewa na bóగ z sza-
tanem, diamentów i pereł w niezmierneగ ilości, wielu i wielu cudów, గakich nie masz⁸⁰
w zaklęteగ pieczarze⁸¹.

ǲiwili się tedy barǳo i szczerbili mieczami marmurową posaǳkę, zaś dusze ich
wyszły z piersi, gǳie twarde i ciemne miały mieszkanie, i zawisły na rzęsach zdumionych
oczu. Harun zaś kazał wynosić daleగ złote stągwie⁸² i złote talerze, puchary ǳiwnego
kształtu i dostatek niezmierny, nie zdołał im గednak ukazać — wszystkiego, albowiem
słońce z diamentu stało się topazem⁸³ żółtym, zaś za chwilę pociekła z niego krew గak
z rubinu, zanim czarny agat⁸⁴ nocy niesamowitym zamigoce blaskiem. Trzeba zaś było
wielu dni, aby niewolnicy, pot ocieraగąc z czoła po ciężkieగ pracy, zdołali wynieść wszystko
ze skarbców, co w nich złotym spało snem pod strażą stu zamków i ǳiesiątków lwów,
co łańcuchami przykute do muru i głoǳone, choǳiły tam i z powrotem przed drzwiami
skarbca; dał tedy znak sprawiedliwy kalif, aby dano odpoczynek zdumionym oczom, sam
zaś, zanurzywszy ręce w wielkim skórzanym bukłaku, w którym perły maగaczyły tęczowym
snem o dnie morza, dobywał గe garściami i każdemu z rycerskiego grona króla Karola sypał
గe do hełmu, గakby sypał groch.

Potem zaś, zadowolony barǳo, skinął ręką na గednego z dworzan i rzekł łaskawie:
— Każ, aby każdemu z tych dostoగnych rycerzy dano ǳiś na noc do łoża niewiastę.

Niech powieǳą potem w swoim kraగu, że w Bagdaǳie wspaniali są męże, a kobiety
podobne do kwiatów.

— Naగగaśnieగszy Panie! — zdumiał się ów dostoగnik.
— Czemu się wzdragasz?
— Panie — mówił ten — stanie się, గak rozkazałeś; zanim గednak rozkażesz mi po raz

drugi, zwróć na nich dostoగne swe oczy. Wszak klacz natolska nie starczyłaby dla każdego
ze straszliwych tych giaurów⁸⁵, z których każdy większy గest od góry — czy pragniesz tedy,
aby ci na nic popsowali wiotkie, z książęcych rodów ǳiewice, z których każda nazaగutrz
zemrze?

Zaś Harun, że był niezmiernie łaskaw, rozkazał:
— Dasz tedy każdemu po dwie.

bagdaǳkiego Al-Kaima, przy równoczesneగ formalneగ naగwyższeగ właǳy kalifa nad ogółem społeczności mu-
zułmańskieగ. [przypis edytorski]

⁷⁶chociaż był niewiernym i pił wino — zasady islamu, w przeciwieństwie do zasad chrześcĳaństwa, zabraniaగą
wiernym spożywania alkoholu. [przypis edytorski]

⁷⁷Merlin — గeden z bohaterów legend arturiańskich, wielki czaroǳieగ, wychowawca i doradca króla Artura.
[przypis edytorski]

⁷⁸buńczuk — drzewce zakończone kulą lub grotem, ozdobione końskim włosiem, symbol właǳy w woగskach
tatarskich, kozackich i tureckich. [przypis edytorski]

⁷⁹normanǳki — związany z Normandią, krainą historyczną i geograficzną w płn. Francగi, nad kanałem La
Manche. [przypis edytorski]

⁸⁰nie masz (daw.) — nie ma, nie istnieగe. [przypis edytorski]
⁸¹w zaklętej pieczarze — odniesienie do Sezamu z baśni o Ali Babie i  rozbóగnikach: otwieraneగ i zamykaneగ

zaklęciem groty, w któreగ zbóగcy chowali zrabowane skarby. [przypis edytorski]
⁸²stągiew — duże, wysokie naczynie o szerokim dnie. [przypis edytorski]
⁸³topaz — półprzeగrzysty minerał o żółtaweగ barwie, używany w గubilerstwie. [przypis edytorski]
⁸⁴agat — kamień półszlachetny o różnobarwnych pasmach. [przypis edytorski]
⁸⁵giaur (daw.) — pogardliwe określenie nadawane przez muzułmanów innowiercom, zwłaszcza chrześcĳa-

nom; niewierny. [przypis edytorski]

 ఞ Awantury arabskie 



— Mało bęǳie! — odpowieǳiał szeptem dostoగnik, గeszcze raz badawczym spoగ-
rzawszy na nich okiem.

— Daగ tedy każdemu po cztery! — rzekł kalif, na którego cześć oni wrzasnęli takim
głosem, że szeptem przy nich గest huk, గaki powstaగe, kiedy się wierzchołek góry oberwie
i leci w przepaść, gdy im wyłożył uczony tłumacz, గak wielką గest kalifowa łaska. Za czym
nastroszyły im się wąsy, a nogi drgać poczęły, można też było słyszeć, గak im serca tłuc
poczęły o zbroగe, గakby orły w żelaznych zamknięte klatkach; wraz⁸⁶ tedy poszli namaścić
sobie tłuszczem włosy, aby się godnie wydać sułtańskim księżniczkom, zaś Harun ar-Ra-
szyd odetchnął swobodnie i skinieniem głowy pożegnał swóగ orszak, potem, zwróciwszy
oczy na swoగą małżonkę, uగrzał, że గeగ oczy są na poły gniewne, na poły smutne.

Rzekł tedy:
— Dlaczego గesteś smutna, szlachetna Zobeగdo?
Ona zaś nie odrzekła ani słowa, lecz skłoniwszy się, odeszła; stąpaగąc zaś powoli do

swoich komnat, myślała, że wielka i mocna musi być miłość giaura, który ma ramiona
podobne sękatym maczugom, zaś uda podobne do konarów dębu. I była barǳo smutna,
zaś przez całą noc płakała, rozmaite sobie wyobrażaగąc sprawy, westchnęła zaś czasem
ciężko, ǳiwnie coś sobie pomyślawszy.

Kalif kazał zdeగmować ze siebie świetne szaty, z których గedna podobna była do
wschodu, druga do zachodu słońca, wyగął zza pasa kindżał, który był podobny do tę-
czą mieniącego się węża, po czym odpasał miecz, podobny do błyskawicy; wielką poczuł
ulgę, kiedy mu sprawny sługa zdగął z głowy turban, świetnieగ barwami graగący niż raగski
ptak albo bukiet kwiatów z sułtańskich ogrodów, i raz గeszcze odetchnął, గak człowiek,
co ciężką ukończył pracę.

Czuć było గuż rześki powiew nocy, o któreగ mówił kalif, że mu naగmilszą గest z ǳiewic, Noc
umiał bowiem wiele mądrości usłyszeć w గeగ ciszy i wiele umiał spostrzec w గeగ mroku, co
niewiǳialne było dla innych. I ǳiś też pomyślał sobie, że mu naగmilszym bęǳie odpo-
czynkiem, గeśli wyszedłszy taగemnie z pałacu (గak to గuż wiele czynił razy), póగǳie na ulice
Bagdadu, gǳie się ǳiwne rozgrywaగą sprawy, o గakich nie wieǳiał ani Mahdi, dostoగny
గego oగciec, ani al-Dżafar, al-Mansurem⁸⁷ zwany, dostoగnieగszy గeszcze oగciec dostoగne-
go గego oగca. Wiele గuż razy, wyszedłszy niepozornie na ulice swego miasta, słuchał, co
mówią wielkie గego usta, z wielu tysięcy warg złożone, i zawsze usłyszał takie słowo, któ-
re barǳieగ గeszcze było podobne do prawdy, niźli diament podobny గest do łzy luǳkieగ.
Drżał na గego widok ar-Raszyd, chociaż tylko గedna połowa గego duszy była sprawiedliwa, Właǳa, Sprawiedliwość,

Zło, Łzy, Smutekzasię druga miała oczy złe i puste myśli, గak się to często ǳieగe z duszą owych, którym
Allach dał w ręce właǳę i berło; wolał patrzeć na krew niż na łzy, cieknące po luǳkieగ
twarzy i ryగące na nich bruzdy, గak wieczyście padaగąca kropla w białym గe ryగe marmurze,
wtedy przymykał oczy, mrok mu padał na sprawiedliwą połowę duszy i barǳo się smucił,
గak gdyby to గego paliły łzy.

Nosił na palcu pyszny pierścień, który zalśnił czasem tak, గak promień słoneczny,
kiedy nagle గak błyskawica uderzy w diament i nie zarysowawszy go, świetny ogień tylko
z గego wykrzesze twardości i tysiąc iskier; w kamieniu tego pierścienia zamknięta była
గednak łza luǳka, zaś kiedy go zapytano:

— Wielki kalifie, co tak lśni w twoim pierścieniu?
— Trucizna! — odpowiadał Harun ar-Raszyd.
Wtedy zaś myślał każdy w duchu:
„Przezorny గest kalif i na wszelki wypadek ma przy sobie truciznę. Czego się boi,

który గest sprawiedliwy?”
On zaś myślał, kiedy przed luǳkimi oczyma zdołał ukryć oblicze, గak by uczynić,

aby w mieście గego i w గego ziemi wszystkie łzy obeschły, a została tylko ta గedna, na
wieczne czasy zamknięta w świetlistym oku pierścienia, skąd na świat wyగść nie może
i rozmnożyć się గak szarańcza, nic się tak bowiem nie mnoży గak łzy. Wielka była o to Łzy

Łzy, Cierpienie, Smutek,
Bóg, Koniec świata

గego troska i coraz większa, chociaż wieǳiał, że Allach zdoła osuszyć morze, nie zdoła
zaś i on nawet osuszyć luǳkich łez, które są przekleństwem większym niż moc Allacha;
ile bowiem Allach zbierze łez z wielkiego pola, słońce do teగ wysławszy pracy, tyle ich

⁸⁶wraz (daw.) — od razu, natychmiast, zaraz. [przypis edytorski]
⁸⁷Abu Dżafar al-Mansur (ok. –) — kalif (od ) z dynastii Abbasydów, ǳiadek Haruna ar-Raszida;

przeniósł stolicę kalifatu do Bagdadu. [przypis edytorski]
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nowych szeగtan posieగe w nocy, a rano గuż wzeszedł zaśnieǳiały kłos smętku⁸⁸ i cierpienia;
i tak się odbywa to zmaganie od początku świata i nie ustanie nigdy, albowiem przyగǳie
kiedyś czas taki straszliwy, że i Allach zwątpi, i sam z wielkiego smutku zapłacze. Wtedy
nastąpi koniec świata, bo gdyby księżyc, od niebieskiego stropu się oderwawszy, upadł na
ziemię, nie runąłby ów świat w wielkie morze ciemności, w którym pływa na grzbiecie
ryby, kiedy గednak గedna łza Boga nań upadnie, runie ziemia i tak się zapadnie, గak kamień
pada w otchłań.

Wiele గuż razy myślał tak Harun, wtedy szczególnie, kiedy noc, w gwiezdny przybra- Noc, Gwiazda, Cisza
na turban, schoǳiła na ziemię గak zadumany pielgrzym, co przysiągł milczenie i గęzyk
sobie kazał uciąć, aby dotrzymać przysięgi. I teraz myślał o tych sprawach, o których Cierpienie
człowiek zwyczaగny myśleć nie chce i przed którymi ucieka గak przed śmiercią lub złym
powietrzem zarazy; mniemał గednakże, że ǳielnym winien być za tych, którzy są słabi,
i myśleć powinien za owych, którzy drżą, pomyślawszy o śmierci, albo też o wielkim
cierpieniu. Czynił zaś zawsze tak, że poznawszy గe po bladeగ i nęǳneగ twarzy, nigdy się
nie odwracał, lecz przystawał łaskawie i chciał గe pocieszyć, że zaś dwóch niewolników,
stoగących przy weగściu do pałacu ze spisami w rękach, odegnałoby każdą nęǳę, tedy kalif
wychoǳił w ulice swoగeగ stolicy i szukał cierpienia, ǳiwny w leczeniu go czuగąc odpo-
czynek i radość na duszy.

Kiedy pomyślał, గak niezmierny przepych wiǳieli ǳiś w గego pałacu cuǳoziemscy
posłowie, zadrżał, pomyślawszy sobie, గak wielką mogliby uగrzeć nęǳę poza bramami pa-
łacu, zszedłszy ku rzece, która niezdrowy ma oddech. Oczy przymknął na chwilę i wes-
tchnąwszy, rzekł sobie:

— Póగdę obaczyć, czy rzeka nie wezbrała od łez…
Potem klasnął w ręce i słuǳe, który się zగawił, rozkazał: Przebranie
— Uczyń ze mnie dostoగnego Persa, który przybył do Bagdadu uగrzeć Raszyda i oszu-

kiwać na waǳe wełny.
W lot poగął chytry sługa życzenie kalifa i począł go przybierać sprawnie, do zachcianek

nawykły; oǳiał go w żółte suknie, przepasał wzorzystym pasem, a turban mu nasaǳiwszy
na głowę z takieగ sameగ materii, posypał mu brodę szkarłatnym proszkiem, tak że pach-
nąc pięknie, wyglądał nad wyraz dostoగnie. Kiedy skończył, przypasał ar-Raszyd krzywą
szablę na గedwabnych wiszącą sznurkach, po czym długą laskę ze słoniową u szczytu gał-
ką uగąwszy w prawicę, wsaǳił pas kiesę⁸⁹, pełną złotych pienięǳy, i wyszedł taగemnymi
drzwiami, którymi zawsze nocą wynoszono trupa, గeśli umarła w pałacu kobieta, mężo-
wie bowiem umierali w srogieగ walce lub też w łaźni, nagłą od nadmiernego gorąca rażeni
śmiercią.

Owiał go chłód, który się lągł nad rzeką, lekki zaś wiatr strząsnął nieco szkarłatnego
pyłu z kalifoweగ brody; Harun pomyślał przez chwilę, w którą by póగść stronę, po czym
dostoగnie i nie spiesząc się, గak przystało na bogatego handlarza wełny, wszedł — kilka
pustych minąwszy placów — w wąskie uliczki, skąd wypełzła w teగże chwili smrodliwa
woń i nie uszanowawszy szlachetnych గego nozdrzy, wiercić w nich poczęła. Przyspieszył
kroku ar-Raszyd i po chwili zmieszał się z tłumem, co po skwarnym dniu wyległ na ulicę
świeżego zaczerpnąć powietrza, które gęste było i ciężkie, milsze గednak niźli w kamien-
nych domach. Przystanął tu i ówǳie, patrzył ciekawie na wszystko, co się ǳiało, wiele Obraz świata
z tego snuగąc myśli, nie przeగǳie bowiem człowiek rozsądny nawet obok kamienia, iżby
czegoś w kamieniu tym nie spostrzegł, czego inny nie uగrzy, choćby ǳień w ǳień przez
lat sto koło niego przechoǳił; mniemał bowiem ar-Raszyd, że nie ma na ziemi rzeczy
takieగ, na któreగ by nie można dostrzec odcisku Allachowego palca i గedneగ króciutkieగ
chwili గego zadumy, dlatego też wszystko należy mieć w czci oprócz kobiety, prawdą గest Mizoginia, Diabeł,

Stworzenie, Kobietabowiem, że do tego ǳieła złego ducha Allach ręki nie przyłożył, stąd też nie ma na nieగ
boskiego śladu.

Przystanął kalif, patrząc, గak sześciu mężów trzymało za rogi i za nogi barana, గeden
zaś rzezał⁹⁰ mu gardło, lecz że nóż był tępy, czynił to niezdarnie i odpoczywał od czasu do
czasu, mówiąc innym:

— Złe to bęǳie mięso, albowiem baran ten గest twardy!
⁸⁸smętek (daw.) — smutek. [przypis edytorski]
⁸⁹kiesa — sakiewka, woreczek na pieniąǳe. [przypis edytorski]
⁹⁰rzezać (przestarz.) — ciąć, rozcinać; zarzynać. [przypis edytorski]
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Potem go znów rzezał z wielką mocą i w skupieniu, inni zaś patrzyli na గego pracę
i గedli barana oczyma, wielce zachłannie, z lubością słuchaగąc boleściwego గego beku; za
chwilę gonili go z wielkim krzykiem, albowiem, wyrwawszy się, biegł pędem, aż uderzył
z nagła głową o mur i otumaniał.

Ówǳie znów uగrzał Harun ar-Raszyd, గak niewiasta doiła kozę, ta zaś, w kismet⁹¹ wie-
rząc, stała bez ruchu, sprytnie tylne rozstawiwszy nogi, గedenaścioro zaś ǳieci czekało
na mleko, zastygłszy w ruchu oczekiwania. Daleగ zaś przypatrywał się z wielką ciekawo-
ścią, గak na progu domu sieǳąc, kobieta wyszukiwała robactwo w głowie męża, zaś mały
chłopak, kładąc గe na kamieniu, uderzeniem drugiego kamienia pracowicie గe zabĳał.

„Lud móగ గest niechluగny” — pomyślał kalif, lecz się nie rozgniewał, tylko zatroskał
barǳo i szedł daleగ, omĳaగąc kałuże i wielkie psy, śpiące na środku drogi.

Kiedy గuż schoǳić poczynał ku rzece, usłyszał wielką wrzawę przed poczerniałym
kamiennym domem, zaś wielu luǳi pochylonych ku ziemi గęczało barǳo dotkliwie;
przystąpił tedy bliżeగ i zapytał, గaka była przyczyna zgiełku.

— Człowiek tu గeden umiera w wielkich mękach…
— Czyżby śmierć policzyła mu lata i powieǳiała, że గuż wiele ich przeżył?
— Obcy గesteś, widać Pers, nie wiesz więc, że nikt w Bagdaǳie nie umiera siwy…
— Jak rzekłeś?
— Powieǳiałem ci, że tu nie można o głoǳie dożyć siweగ brody.
— Czy ten człowiek umiera z głodu? Głód
— Nie zgadłeś — ten człowiek umiera z przeగeǳenia.
— Hę? — zdumiał się kalif.
— Nie maగąc mąki, zగadł ǳiś z rozpaczy ziemię, aby oszukać żołądek, i widać, zగadł

గeగ za wiele, bo umiera i znów bęǳie గadł ziemię. Kismet!
Harun ar-Raszyd stał bez ruchu, zastygł bowiem w bólu; oprzeć się musiał na heba-

noweగ swoగeగ lasce, aby się nie zatoczyć w tył, i patrzył przerażonym wzrokiem na chudego
człowieka, który był siny, a ręce miał splątane kurczem i drapał okrągłe kamienie bruku.

— Czemu się tak ǳiwisz — spytał go ten, który z nim mówił — czy w twoim kraగu
nikt nie umiera?

— Lecz nie z głodu — odrzekł kalif. — Czemu ten człowiek nie poszedł do kalifa,
który by go był nakarmił⁹²?

— A wiesz, czemu kalif nie przyszedł do niego?
— Nie wiem, zaiste.
I drżącymi rękoma począł wydobywać zza pasa kiesę, a u z nieగ kilka złotych sztuk,

rzekł cicho:
— Daగ mu to ode mnie…
— Daగ mu ty sam, గeśli mniemasz, że śmierć można przekupić cekinem. Czemuś nie

przyszedł wcześnieగ?
Harun ar-Raszyd stał chwilę, nie bacząc, że mu się złoto wysunęło z ręki, po czym

z wysiłkiem wielkim się odwrócił i szedł stamtąd powoli, pochylony, గakby tego czło-
wieka, który właśnie skonał, na własnych dźwigał barkach. Rozstępowali się przed nim
z szacunkiem, postać గego uważaగąc dostoగną i bogaty ubiór, on zaś nikogo nie wiǳiał,
tylko szedł i szedł. Czasem usłyszał przenikliwy płacz ǳiecka i przyspieszał kroku, ręką
sobie zatykaగąc uszy.

Nagle musiał przystanąć, gdyż na środku ulicy stał osioł, rozkraczywszy nogi, zaś pod
nim, గak pod ruchomym dachem, leżał człowiek, kamień sobie wziąwszy pod głowę.

— Czemu nie daగesz mi przeగść? — rzekł łagodnie do owego człowieka.
— Czemu nie daగesz mi spać? — odpowieǳiał tamten.
Harun ar-Raszyd przyగrzał mu się z uwagą.
— Czy nie masz domu, w którym byś mógł spać?

⁹¹kismet (tur.) — u muzułmanów tureckich: przeznaczenie, los; słowo używane na terenach, które przez
długi czas pozostawały pod panowaniem tureckim. [przypis edytorski]

⁹²który by go był nakarmił — przykład użycia czasu zaprzeszłego, wyrażaగącego czynność wcześnieగszą niż
opisana czasem przeszłym lub niezrealizowaną możliwość, గak w tym przypadku; ǳiś: który by go nakarmił.
[przypis edytorski]
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— Czy గestem kalifem, abym miał dom? Przebacz mi, panie, że nie powstałem, aby
uderzyć przed tobą czołem, gdyż wiǳę, że గesteś łaskawy, lecz nogi mam opuchłe, ǳień
cały stoగę w woǳie.

— Co czynisz?
— Dobywam namuł w mieగscu, gǳie maగą budować tamę, potem dwa kosze nakła-

dam na osła, గeden zaś sam dźwigam na plecach.
— I czy zawsze sypiasz pod swoim osłem?
— Nie zawsze, bo czasem i on się położy.
O nic గuż nie pytał ar-Raszyd, lecz znów dobył sztukę złota i rzekł, pochylaగąc się do

leżącego:
— Weźmĳ⁹³ to ode mnie…
— Co to mi daగesz, złoto? Jeśli masz kilka daktylów, wezmę గe chętnie, lecz złoto

mi na nic, gdybym గe bowiem pokazał komukolwiek, dostałbym kĳe, powieǳiano by
bowiem, żem గe ukradł, móగ osioł zaś nie గest tym, z którego pada złoto. Szczęśliweగ drogi
cuǳoziemcze…

— Niech cię Allach chroni!
— Nie przypominaగ mnie Allachowi — odrzekł tamten — gdyż గeśli mnie spostrzeże,

spuści zaraz deszcz, abym nie spał na ulicy.
Przypatrywał się Harun గeszcze długą chwilę temu ǳiwnemu człowiekowi i w więk-

szeగ గeszcze zadumie zbliżył się do wielkiego mostu, który rozkazał zbudować przed nie-
dawnym czasem. Wielki stąd dochoǳił zgiełk i gwar, zawsze bowiem nad rzeką groma-
ǳili się luǳie licznieగ, గakby mniemaగąc, że im woda z daleka coś lepszego przyniesie.
Wiele tu było bazarów, które గuż o teగ porze były zamknięte, i wiele namiotów wędrow-
nych handlarzy, wielki zgiełk czyniących we dnie, większy గeszcze w nocy, każdy bowiem
w obcym będąc mieście, trwożył się barǳo, więc krzyczał గak naగgłośnieగ, aby wszystkim
było wiadomo, że గest mężny i że się nikogo nie lęka. Tu też u weగścia na most sprze- Niewola
dawano odaliski, więc ciżba⁹⁴ była wielka, znacznieగsza może niż na targu końskim we
wschodnieగ części miasta, pod noc zaś tym większa, że niewiasty, drogie we dnie, ta-
nio można było kupić pod wieczór, wiadomo bowiem, że każdy towar గest tańszy przed
zamknięciem sklepu, handlarze zaś naగgłośnieగ krzyczeli i zachwalali o zmroku, myślące
chytrze, że w ciemności łatwieగ గest sprzedać niewiastę po wielekroć razy గuż użytą albo
też wiele maగącą błędów w budowie.

Właśnie na wystaగącym kamieniu przy moście stał handlarz i krzyczał barǳo dono-
śnie:

— Za trzy wory mąki i za ǳiesięć miar oliwy sprzedam Miriah, która ma lat dwana-
ście, a గest tak piękna, że mi stado wielbłądów chciał za nią dać గeden książę, lecz umarł.
Oho! Oho! Kto da trzy wory mąki i ǳiesięć miar oliwy, abym గuż odszedł do miasta, gdyż
noc zapada? Wszystkie ma zęby ta ǳiewica, słyszy dobrze i wiǳi dobrze, zaś గe tak mało,
że గą rzemieniem zmuszać potrzeba, aby గadła. Z królewskiego గest rodu i umie gotować
pilaw i czyścić plamy na గedwabiu! Czy nie słyszycie mnie, dostoగni luǳie, czy też Allach
wam rozum odebrał, గeśli nikt nie chce kupić ǳiewicy za trzy wory mąki i ǳiesięć miar
oliwy? Oby się z was żaden nie obuǳił గutro, psy parszywe!

Przybliżył się kalif i słuchał; handlarz, uగrzawszy గego stróగ dostatni, głos podniósł
గeszcze barǳieగ i wołał:

— Kup గą, Persie dostoగny, abyś miał radość i uciechę, i potomstwo do ciebie podobne!
Sprzedam ci గą tanio: za sześć worów mąki i za dwaǳieścia miar oliwy, chociaż sam więceగ
zapłaciłem za nią oగcu గeగ, który గest sułtanem w barǳo dalekieగ ziemi…

— Mnieగ za nią żądałeś pierweగ — rzekł kalif.
— Musiałem oszaleć albo గęzyk mi usechł, a గeśliby tak było, czybym śmiał cię obrazić

i żądać tak mało? Kup గą, dostoగny panie — czy nie wiǳisz, że się uśmiecha na widok
twoగego oblicza, które గaśnieగe, గakbyś był kalifem.

To rzekłszy, kopnął గą nieznacznie i szepnął:
— Śmieగże się albo skórę z ciebie zedrę!
Ona zaś wybuchnęła nagłym płaczem, którego గuż utrzymać nie mogła w piersi.

⁹³weźmĳ — ǳiś popr.: weź. [przypis edytorski]
⁹⁴ciżba — tłum, mnóstwo stłoczonych luǳi. [przypis edytorski]

 ఞ Awantury arabskie 



— Coś గeగ uczynił? — zawołał ar-Raszyd.
— Bacz, żebym ciebie nie kopnął w opasły twóగ brzuch, złoǳieగu! — krzyknął han-

dlarz i pluగąc sobie w brodę z wielkiego gniewu, powlókł ǳiewczynę z przemocą, niosąc
గą prawie, gdyż mu leciała przez ręce.

Patrzył za nimi kalif, mało గuż wiǳąc w zmroku, po czym spoగrzał smutno na swóగ
pierścień, w którym zamknięta była łza z luǳkiego oka, i wszedł na most.

Albo ǳień był గakiś straszny, albo Allach zamierzał pokazać słuǳe swemu, Raszydowi,
wszystką nęǳę luǳką, gdyż zaledwie ten kroków parę uczynił, wpadł na niego wielki
krzyk i narzekania, గak kiedy ktoś szybko biegnący z nagła w pierś cię uderzy. Wielu luǳi,
pochyliwszy się, patrzyło w mętną, mrokiem i zarazą nasiąkłą wodę, nikt zaś twarzy nie
miał przerażoneగ, wszystkie były tylko beznaǳieగnie smutne.

Zbliżył się kalif i też spoగrzał w wodę, która płynęła bez szelestu, czasem tylko głu-
chym zagadawszy bulgotem albo złym szmerem i gniewnym — kto bowiem గest potężny Siła, Przemoc
i mocny, ten gniewu swego nie obగawia krzykiem, lecz zabĳa bez słowa — uగrzał na dole
płynny mrok i leniwą, powoli wciąż naprzód pełzaగącą ciemność, గakby lepką i oślizgłą.

— Nie widać nic! — wołał ktoś, wypatruగąc oczy.
— Widać! — wołał inny.
— Co wiǳisz?
— Na woǳie pływa Koran…
— Allach Bismillach! — గęknął tłum.
— Święta księga utonąć nie może!
— Allach Rossoulach!
— Gorze!⁹⁵ gorze!
Jeden zaś, świadomy sprawy, tłumaczył innym, którzy późnieగ przyszli:
— Z mostu rzucił się w rzekę stary człowiek… Zwał się Jusuff i sieǳiał przez ǳień

cały na moście… W miskę mu każdy rzucał, co mógł, a on za to czytał głośno Koran
i każdą surę⁹⁶ tłumaczył mądrze i roztropnie.

— Prorok go nagroǳi! Czemu się pozbawił życia?
— Od wielu dni nikt mu nic nie dał, albowiem nęǳa గest wielka i wielka rozpacz…

Co można dać z pusteగ sakwy, o Allach⁉ Sił mu zabrakło i głosu, a z głodu w oczach mu
było ciemno… do wody గeszcze zdołał trafić…

— Nieszczęście! — krzyknęli wszyscy.
— Cicho! — zawołał గakiś głos — człowiek umarły గest w pobliżu, należy zachować

milczenie.
Wszyscy umilkli nagle, potem mówili tylko szeptem, słowa zaś ich były pobladłe

i barǳo, barǳo smutne.
— Człowiek to był święty — mówili — i wiele wieǳiał; za dwa daktyle opowiadał

baగkę tak piękną, గakieగ nikt inny nie wymyślił, kiedy zaś kto był smutny, a biedny, temu
opowiadał za darmo…

Nie słyszał గuż dalszych słów kalif Harun ar-Raszyd, gdyż ręką twarz zakrywszy, ucie-
kał z tego straszliwego mieగsca, lecz smutek, ścigleగszy niż czarny bachmat z sułtańskieగ
staగni, dopęǳił go szybko i opadł గak chmura na kalifowe serce, które drgnęło.

*

— O bracia moi! ǲiesięć sztuk złota mi potrzeba, abym był szczęśliwy! Ani mnieగ,
ani więceగ, tylko ǳiesięć sztuk wedle uczciweగ wagi, nie obrzezanych chytrze nożem. Na
Proroka! Niech się tysiąc luǳi złoży i da mi గe, a గa im dam szczęście, wobec którego
niczym są skarby sułtana. Prorok mi powieǳiał taగemnicę, kiedym spał, aby szczęśliwi
byli ci, co go miłuగą… Ooch! ǲiesięć sztuk złota mi potrzeba, a więceగ uczynię niż Allach
i więceగ niż wszyscy mędrcy, గacy byli i గacy będą do skończenia świata! Kto się zmiłuగe
i kto mi dopomoże? Na brodę Proroka, nie przechodźcie mimo⁹⁷ i wysłuchaగcie moich
słów, w których గest taగemnica, a kto mnie wysłucha — bęǳie szczęśliwy!

⁹⁵gorze! (daw.) — biada; nieszczęście. [przypis edytorski]
⁹⁶sura — rozǳiał Koranu, święteగ księgi muzułmanów. [przypis edytorski]
⁹⁷mimo (daw.) — obok. [przypis edytorski]
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Tak, głośno zawoǳąc, wołał z drugiego naczółka mostu człowiek ǳiwnie chudy, nie-
mal przeగrzysty, z oczyma tak rozgorzałymi గak węgle i z włosem rozwianym; koszulę miał
na piersiach rozchełstaną, zaś na głowie nie miał turbana i tak do innych był niepodobny,
że nawet człowiek, który się barǳo śpieszy, musiałby przystanąć i spoగrzeć na to oblicze,
గakie maగą widma albo luǳie śmiertelnie chorzy.

— Szalony గest to człowiek — rzekł ktoś i గakby słów się swoich przestraszywszy,
szybko odszedł.

Inny zaś mówił:
— Jeśli do skończenia świata stać tu bęǳie, może zbierze sześć sztuk złota, ǳiesięciu

zaś nie znaగǳie nigdy.
Śmiali się wszyscy, usłyszawszy te słowa, łatwieగ bowiem było, iżby rzeka w przeciwną

poczęła płynąć stronę niż o tyle sztuk złota. On zaś, గakby śmiechu tego nie słysząc, pod-
niósł głos గeszcze barǳieగ i wołał tak głośno, że go można było usłyszeć po obu stronach
rzeki:

— Zmiłowania! Zmiłowania! Za kilka cekinów radość zapanuగe na ziemi i pognębiony
bęǳie wróg naగstrasznieగszy, który wszęǳie గest i wszęǳie czyha, a nikt na niego nie zna
broni, tylko Allach గeden, a గa drugi.

— Uważ⁹⁸ — krzyknął ktoś — by cię Allach nie pokarał śmiercią!
— Śmiercią⁈ — wołał chudy człowiek — nie గa się lękam śmierci, lecz ona mnie się

lęka. A, bracia! Słyszy mnie Bóg i nim się klnę, że nie గestem złoǳieగ, który złoto chce
ukraść, i że nie గestem oszust, bo głośno mówię. Jestem ten, który znalazł szczęście, który
wie, gǳie ono mieszka, lecz nie mam ǳiesięciu sztuk złota, abym z nich uczynił złoty
klucz i wszedł do teగ గaskini, w któreగ mieszka taగemnica… Dwanaście tysięcy przeczytałem
ksiąg i od długiego గuż czasu sen moich nie zamknął powiek, chyba przemocą…

Wszedł w gromadę luǳi Harun ar-Raszyd i słysząc dokładnie wszystkie słowa, nie
wiǳiał mówiącego, miał bowiem oczy pełne గakby krwawego blasku i krwią barwioneగ
mgły, z nieగ zaś upiornym weగrzeniem patrzyły w niego wszystkie bolesne twarze, którym
się z bliska ǳiś przypatrzył; musiał dopiero przetrzeć oczy dłonią, zanim uగrzał ǳiwnego
owego człowieka, który o tak niezwyczaగną prosił గałmużnę. Patrzył pilnie w గego twarz,
usiłuగąc spostrzec na nieగ szaleństwo, uగrzał గednak tylko twarz niezmiernie bladą, na
któreగ zalśnił od czasu do czasu migotliwy błysk naǳiei; wyciągnięte nad tłumem bia-
łe i chude ręce tego człowieka drżały silnie, nim zaś samym dreszcz wstrząsał. Wtedy
przymykał oczy, a otwierał lekko usta, గakby chcąc zaczerpnąć powietrza; w oneగ chwi-
li spływało mu spod powiek na oblicze zwątpienie, tak że się zdawał szary i wyglądał
z tą twarzą nagle zagasłą i w oberwaneగ sweగ szareగ opończy, గakby wyszedł taగemniczym
sposobem z mroku nocy.

„To nie గest człowiek zwyczaగny” — pomyślał Raszyd i postanowił wysłuchać గeszcze
గego słów, które się podniosły za chwilę, గakby z trudem po zbyt krótkim odpoczynku,
i szły nad tłumem గak gromada barǳo zmęczonych luǳi, co brnie przez gorące piaski
i wciąż się słania na nogach; wnet గednak, గakby chłodem nocy orzeźwione, krzyknęły
raźnieగ, గaśnieగ błysnęły i poczęły wołać rozgłośnie:

— O bracia moi! Od dwóch lat tu stoగę i błagam was przez ǳień cały i do późnieగ
nocy, zanim ostatni nie minie mnie przechoǳień… Biada mi!… Czemu nie padłem na
pustyni lub się nie obwiesiłem na palmie?… Po co przyszedłem do was, niosąc wam
szczęście w obu dłoniach; czy po to, żebyście przeszli mimo, splunąwszy? Bo od wschodu
do zachodu nikt nie zaznał teగ niezmierneగ słodyczy, గaką గa mu zgotuగę, i czy dlatego
nie mam tego uczynić, że nie mam ǳiesięciu sztuk złota, które ma każdy zbóగca i każdy
handlarz oliwy? To wam zaś mówię: గeśliby trzeba, bym sobie miał rękę uciąć za to złoto,
utnę గą i oko sobie wyłupię; గeśliby trzeba, abym za każdą sztukę złota płakać musiał przez
sto dni — klnę się na Allacha, że to uczynię bez skargi. Wielkie గest bowiem moగe ǳieło,
a radość moగa większa bęǳie niż moగe umartwienie, ǳieło moగe గest większe niż morze
i pustynia i większe niż cała ziemia. Gdybym wam o nim powieǳiał, całowalibyście moగe
ręce i nogi, i kraగ moగeగ szaty…

— Och, och! — zaśmiał się tłum. — Piękny గesteś గak odaliska!

⁹⁸uważ — ǳiś popr.: uważaగ. [przypis edytorski]
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On się stropił na గeden moment, lecz potem nagłym i gniewnym ruchem włosy od-
garnąwszy z czoła, patrzył na nich w milczeniu z wielką pogardą, którą z oczu గego dopiero
łzy wyparły, głos mu się załamał, kiedy kończył:

— …A గa rzec wam nie mogę przed czasem, bo zawieść może rozum luǳki… Niech
łzy moగe spadną na was…

— Zamilcz! — krzyknął ktoś z tłumu i podniósł laskę, lecz గakby zastanowiwszy
się, że nie należy bić szaleńca, splunął tylko w గego stronę i odszedł; coraz to zaczęli
odchoǳić inni, గedni śmieగąc się w głos, inni znów lituగąc się nad człowiekiem, któremu
Allach odebrał rozum, za wielkie go గakieś karząc przewinienie. Inni znowu odchoǳili
w milczeniu, myśląc w ciszy serca o tym, గak niedoścignione గest szczęście, గeśli tak wiele
trzeba za nie zapłacić złota.

Ów człowiek, silnie umęczon, zdumiał się barǳo, kiedy nagle uగrzał, że ktoś mu
patrzy pilnie w oczy, ani litościwie, ani urągaగąco, lecz tak, గakby go chciał przeగrzeć do
dna duszy. Jakby zniewolony tym wzrokiem, mimo woli pochylił głowę w pokłonie. Zaś
Raszyd spytał dostoగnie:

— Jak cię zowią?
— Atros! — odrzekł ten. — Nie ǳiw się memu imieniu, albowiem pochoǳę z Egip-

tu.
— Czy గesteś mędrcem?
— Nie wiem, panie!
— Uważałem, że w słowach twoich są ziarna mądrości, powieǳ mi tedy, skąd గą

masz?…
Ów milczał chwilę, గakby z lubością sobie coś przypominaగąc, po czasie zaś twarz mu

zaczęła płonąć i oczy błysnęły.
— Wiele wiem — odpowieǳiał — lecz mądrość moగa nie గest z tego świata.
— Kto cię tedy nauczył tego, co wiesz?
— Luǳie umarli! — odrzekł ów, lecz cichym szeptem, గakby się bał, że go rzeka

posłyszy, nikogo గuż bowiem nie było ani na moście, ani w pobliżu.
— Straszne wyrzekłeś słowo — mówił mu Raszyd. — Czy nie boisz się nocy?
— Nie boగę się śmierci!
— ǲiwny గesteś człowiek… Jacy ciebie uczyli umarli?
— Ci, co leżą w egipskieగ ziemi, zagrzebani w piaskach albo ukryci w pieczarach, albo

ułożeni w piramidach.
Nagle stał się niespokoగny.
— Czemu mnie tak pytasz గak sęǳia?
Kalif roztropnie rozmawiał przez czas nieగaki z duszą swoగą, po czym powoli wyma-

wiaగąc słowa, mówił:
— Jam గest ten, który ci da ǳiesięć sztuk złota…
Jak kiedy ktoś do wysuszonego lnu przyłoży płonącą żagiew, len zaś strzelistym buch-

nie płomieniem, tak w ogniach stanął ów człowiek; że zaś zbyt nieoczekiwanymi były te
słowa, a zwątpienie గego było śmiertelne, więc గak człowiek, którego mocarz గakiś z nagła
ciężkim bułatem⁹⁹ uderzy w ciemię, zachwieగe się i wali గak podcięta palma — tak on się
zachwiał, a wykrzyknąwszy słowo niezrozumiałe, którego nie ma w గęzyku luǳi nieuczo-
nych, zwalił się do stóp kalifowych i leżał గak martwy. Harun ar-Raszyd skinął smutnie Słowo, Śmierć
głową i zrozumiał, że słowami swoimi zabił tego człowieka, zdarza się bowiem często, że
dobroǳieగstwo równie nagle zabĳa, గak wielka krzywda. Uradował się więc po chwili,
uగrzawszy, గak się leżący u గego nóg wstrząsnął nagle, గakby go dotkliwy mróz kościstą
dłonią uderzył w tył czaszki, potem zaś usłyszawszy cichy płacz u stóp swoich.

Zabulgotało w owym człowieku naగpierw ciche łkanie, podobnie గak w zamkniętym
naczyniu i postawionym na ogniu woda bulgotać zaczyna, aż się z nieగ war¹⁰⁰ uczyni —
potem coraz głośnieగsze i tak mocne, że drżało całe ciało człowieka, wreszcie zaś polał się
z గego oczu wielki strumień gorących łez, padaగących na safianowe¹⁰¹ sandały Raszyda i na

⁹⁹bułat (tur.) — roǳaగ szabli o krótkieగ, zakrzywioneగ, rozszerzaగąceగ się klinǳe; bułat był wykonany z twar-
deగ i sprężysteగ stali (tzw. damasceńskieగ), co decydowało o గego wielkieగ ostrości i wytrzymałości; daw. także
ogólnie: wysokogatunkowa stal, stalowe ostrze. [przypis edytorski]

¹⁰⁰war (daw.) — wrzątek, wrzący płyn. [przypis edytorski]
¹⁰¹safianowy — wykonany z safianu: miękkieగ, barwioneగ skóry kozieగ. [przypis edytorski]
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uliczny kurz. Poczuł kalif, że mu się serce ściska i że się z piersi podnosi ku gardłu, więc
pochyliwszy się, chciał unieść tego człowieka z ziemi. On zaś, obగąwszy obiema rękami
nogi Haruna, całował గe.

— Co czynisz? — rzekł ten i cofał się.
Atros zaś (wszak tak się nazywał) leżał గeszcze chwilę bez ruchu, potem się z trudem

podniósł na kolana i klęcząc, గakby w stronę Mekki¹⁰² patrzył, mówił:
— Nie błogosławię cię, panie, cóż bowiem గest błogosławieństwo wobec tego, czym

గa ci zapłacę twoగe złoto⁈
— Co mi możesz dać ty, który nie masz całeగ szaty?
— Panie — rzekł Atros — bogatszy గestem od Haruna ar-Raszyda!
Usłyszawszy swoగe imię, rzekł kalif:
— Mówiłeś, że wiele గuż dni wołałeś w tym mieగscu nadaremnie: czemuś nie przyszedł

do tego, którego imię wypowieǳiałeś w teగ chwili — wszak ten byłby ci dał to złoto bez
wahania.

— Kalif Raszyd?
— Nie inaczeగ…
Atros zaś zasmucił się i mówił bez żalu, lecz głosem smutnym:
— Żadna matka nie woła tak tęsknie imienia swego ǳiecka, które గeగ zginęło na pu-

styni, గak గa przez wiele nocy, stoగąc pod murem గego pałacu, wołałem pomocy Raszyda…
— Nie słyszałem twego głosu! — rzekł kalif zdumiony; spostrzegłszy zaś, że się zdra-

ǳił mimo woli, poczerwieniał.
Atros గednakże nie poగął ǳiwnych słów dostoగnego męża, gdyż rzekł:
— Gdybyś był kalifem, tobyś mnie usłyszał.
Usłyszawszy te słowa, Harun nieznacznie zwrócił się ku miastu i rzekł szybko:
— Noc గuż గest późna i Bagdad odpoczywa w błogim śnie. Odpocznĳ i ty i przestań

się trapić: troska twoగa గuż umarła.
— Ty za to nigdy nie umrzesz, szlachetny panie — odrzekł Atros ǳiwnie przenikliwie

i nie tak, గak się wymawia błogosławieństwa.
— Nie rozumiem ciebie! — rzekł kalif przeగęty ǳiwnym brzmieniem గego głosu.
— Zrozumiesz mnie గeszcze ǳiś, zanim słońce wstanie. Czy masz przy sobie złoto,

czy każesz mi po nie przyగść? Jeśli tak, wieǳ, że póగdę po nie, choćbyś mieszkał w piekle
albo w środku solnego bagna na pustyni.

— Mam గe! — rzekł Harun i wydobywszy kiesę, wyliczył na wyciągniętą dłoń Atrosa
ǳiesięć sztuk świetnie błyszczących, గeszcze nie skalanych użyciem ani nie wytartych,
ani nie obrzezanych¹⁰³. Atros drżał cały, tylko ręka గego, na którą Harun kładł złoto, nie
drgnęła ani razu, గakby była uczyniona ze stali, i zdawało się, że żaden mocarz nie zdoła
otworzyć గego dłoni, kiedy గą po chwili zacisnął i przyłożył do piersi w mieగscu, gǳie గest
serce.

Spoగrzał ǳiwnym wzrokiem i rzekł głosem niezmiernie wzruszonym:
— Wieǳ, że w teగ chwili Allach nie patrzy na nic na świecie, tylko na nas.
— Czy się raduగe?
— W teగ chwili Allach się lęka… — odrzekł tamten szeptem. — Póగdź za mną, panie,

abyś pierwszy uగrzał to, o czym świat cały mówić bęǳie aż do swego końca.
Usłyszawszy to, pomyślał Harun w pierwszeగ chwili, że spełniwszy dobry uczynek,

należy opuścić tego człowieka, który Allachowi grozi wśród nocy i ma obłąkane oczy;
Atros గednak, uగrzawszy, że się tamten ociąga, pochylił przed nim głowę i powtórzył:

— Powiadam ci, że za ǳiesięć sztuk złota kupiłeś swoగe szczęście, błagam cię przeto,
póగdź za mną, abym ci spłacił dług.

Harun zmacał niewidocznym ruchem kindżał za pasem i poznawszy, że łatwo wy-
choǳi z pochwy, iść począł za nim bez గednego słowa, na wszystko gotowy.

¹⁰²Mekka — miasto w zach. części Płw. Arabskiego, w ob. Arabii Saudyగskieగ, centrum religĳne islamu
i naగświętsze miasto muzułmanów, cel pielgrzymek; klęcząc, jakby w stronęMekki patrzył: w islamie do głównych
obowiązków każdego wiernego należy odmawianie pięć razy ǳiennie modlitwy z twarzą zwróconą w stronę
Mekki. [przypis edytorski]

¹⁰³nie obrzezane (monety) — monety z nieobciętymi brzegami; dawnieగ fałszowano monety, odcinaగąc trochę
złota lub srebra po brzegach. [przypis edytorski]
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*
Szli గuż może goǳinę w wielkim milczeniu, tłumiąc nawet odgłos kroków bez myśli

o tym, గakby szli na kraǳież cennych koni w pustyni. Obaగ ważyli w sobie గakieś myśli,
zaś Harun, wzniósłszy od czasu do czasu oczy na niebo, modlił się w duchu:

— Nie wiem, co chce uczynić ten człowiek — chroń mnie, o Allachu — temu zaś
racz przywrócić zdrowe myślenie, గeśli గe postradał za twoగą niepoగętą sprawą.

Niebo గednak było milczące i miało twarz czarną i niezgłębioną. Ulice, wąskie i krzywe,
były puste, tu i ówǳie tylko doగrzeć można było sączące się przez szparę muru brudne
światło, గak nieczystość z zakisłego oka, które chorzeగe¹⁰⁴, czasem zaś z dala dobiegło
tęskne wycie psa, co oznacza śmierć.

Atros szedł na przeǳie, wiǳąc wśród nocy, zaś Harun szedł tuż przy nim, nie bacząc,
którędy iǳie i przez గakie ulice; pamiętał tylko, że rzekę ma po praweగ stronie, skąd czuł
powiew i daleki, cichy szmer. Nie czuł w teగ chwili zmęczenia, raczeగ podniecony był
wielce ǳiwną przygodą, గakieగ గeszcze nie miał w życiu, nigdy గeszcze bowiem tak daleko
nie odszedł od swego pałacu bez sług i bez orszaku; ǳiwną miał గednak wiarę, że ten
człowiek niepozorny గakąś naǳwyczaగną rzecz mu ukaże. Może zaś i noc była winna temu,
że dusza kalifa Haruna, dotąd spokoగna i stateczna గak dusza mędrca, poczęła się targać
w Harunoweగ piersi i bić skrzydłami, on zaś sam, powstrzymać tego nie mogąc ani ukryć,
zadrżał często gwałtownie i poczuł, że mu w ustach brak śliny.

Rzecz గest ǳiwna, lecz Harun ar-Raszyd cieszyć się począł myślą, że గego przewodnik
zbłąǳił w gęstwinie uliczek i że bęǳie tak szedł za nim aż do wschodu słońca, toteż cofnął
się nagle, kiedy ów przystanął przed kamiennym domkiem, z dala od innych stoగącym
i skłoniwszy się głęboko, rzekł cicho:

— Racz weగść, panie!
I począł ǳiwnym sposobem otwierać wrota w murze.
Ar-Raszyd zebrał się w sobie i uczynił krok naprzód, ściskaగąc w rozpaloneగ dłoni

zimną głownię¹⁰⁵ kindżału, maగącą w sobie chłód wężowego cielska. Atros, wszedłszy
za nim, zamknął starannie wrota i począł go wieść przez głuchy kamienny ǳieǳiniec,
zaś drugie drzwi otworzywszy, wprowaǳił go w sień¹⁰⁶, potem do oświetloneగ trzema
lampami obszerneగ komnaty.

Cofnął się nagle ar-Raszyd i drżał, oparty o ścianę.
— Co to గest? — szeptał.
— Nie lękaగ się, panie! — odrzekł Atros. — To గest człowiek umarły, który ci nic

złego nie uczyni; wiǳisz zresztą, że గest cały spowity w chusty i nie ma sztyletu. Jest to
mumia గednego egipskiego mędrca, który wiǳiał naగwięceగ na świecie, lecz śmierć większą
miała mądrość niźli on.

— Czemu go nie zakopiesz w grobie lub nie wrzucisz do rzeki?
— Czybyś tak uczynił ze swoim oగcem?
Poznał w teగ chwili ar-Raszyd, że గest to człowiek szalony, i przeraził się.
On zaś mówił:
— Jest to oగciec móగ, który mnie opuścił przed dwoma tysiącami lat, wieǳąc గednak,

że się kiedyś naroǳę, schował dla mnie w swym grobie bogactwa.
— Cóż ci pozostawił?
— Swóగ mózg i swoగe serce. Chcesz గe uగrzeć?
To rzekłszy, wydobył ze skrzyni okuteగ żelazem niewielkie zawiniątko, odwinął żół-

tą od starości గedwabną chustkę i ukazał oczom ar-Raszyda zwóగ papirusów¹⁰⁷, barǳo
spłowiałych i barǳo uszkoǳonych.

— To గest గego mózg i serce; mózg గego znał wszystkie mądrości świata, zaś serce
గego było wielkie, dlatego గego Bóg zabił, aby się nie wywyższył i nie uగrzał teగ taగemnicy,
przez którą Bóg గest Bogiem — gdyby గą był znalazł, wtedy by nie było różnicy mięǳy
człowiekiem a Allachem, który గest panem taగemnicy i zabĳa nią గak nożem.

¹⁰⁴chorzeć (daw.) — chorować. [przypis edytorski]
¹⁰⁵głownia — tu: rękoగeść broni sieczneగ lub kłuగąceగ, np. miecza lub sztyletu; także: metalowa, ostra część

takieగ broni, klinga. [przypis edytorski]
¹⁰⁶sień — pomieszczenie prowaǳące do wnętrza domu. [przypis edytorski]
¹⁰⁷papirus — materiał pisarski wyrabiany w staroż. Egipcie z włókien rosnąceగ nad Nilem trzciny; także: zwóగ

z takiego materiału z napisanym na nim tekstem. [przypis edytorski]

 ఞ Awantury arabskie 



Ucałował papirusy, potem గe przytknął do czoła, గakby w ten sposób mądrość w nich
zamkniętą chciał przelać w swóగ mózg.

— Usiądź, dostoగny panie, abyś uważnie mógł wysłuchać wszystkiego, co ci powiem,
albowiem ów tam o ścianę oparty i owity w chusty ma usta przez śmierć nienawistną na
siedem zamknięte pieczęci, i sam mówić nie zdoła. Spoగrzyగ గednak pilnie, a kiedy lampa
silnieగ zaświeci, uగrzysz, że twarz గego drga, a oczy śmieగą się z niezmierneగ radości, że się
znalazł ktoś, co go pomści, i że się znalazł dobroczyńca, który mi do tego dopomógł. On
cię wita przeze mnie w moim domu! Racz usiąść, panie…

Harun, któremu wielkie గakieś morze szumiało w głowie, a ręce drżały, usiadł na
niskieగ sofie i czekał w milczeniu, patrząc zachłannie, co się ǳiać bęǳie. Wiǳiał, గak
Atros, podszedłszy do ogniska, krzesać począł ogień i dmuchać począł pilnie, aby tchnąć Ogień
życie w blade iskry, które zarumieniwszy się po chwili ognistą krwią, czerwonymi zęba-
mi poczęły po chwili gryźć żarłocznie suche szczapy drzewne, głośno trzaskaగące; potem
nad ogniem powiesił na łańcuchu żelazne naczynie, pełne గakieగś cieczy — czyniąc zaś to
wszystko, szeptał ǳiwne wyrazy:

— Na siłę życia i siłę śmierci… strach taగemnicy, o Ptah¹⁰⁸!… siedmiu sił złych i sied-
miu dobrych, aby się గasnym stało, co గest ciemne… aby się okrągłym stało to, co గest
niekształtne… Spoగrzyగ wstecz, a uగrzysz śmierć, spoగrzyగ w przód, a uగrzysz śmierć… Na
zgubę Zachodu i potęgę Wschodu, i na radość wiosny… Ozyrys¹⁰⁹!

Kalif łowił uchem te słowa, lecz nie śmiał pytać o nic; długo czekał, zanim Atros,
గakby sobie obecność గego przypomniał, zwrócił się ku niemu, uగął znowu w rękę papi-
rusy i pochyliwszy się nad kalifem, mówił głosem takim, గakby każde słowo wychoǳiło
z grobu:

— Przez lat sto pisał ten człowiek, który tam śpi wiecznym snem, te słowa; w każdym
z nich గest గego krew i గego pot, i taka męka, o గakieగ nie wie nikt na świecie; kiedy zaś miał
napisać słowo ostatnie, zabrakło mu siły, aby గe wynalazł, chociaż z tysiąc nocy szukał go
w ciemności, świecąc sobie sercem గak latarnią. Spoగrzyగ tu! Tu గest puste mieగsce, podobne
do bladości trupa, zaś daleగ są znów znaki, które wyłożone mówią: „Śmierć iǳie… niech
గą zwycięży ten, który przyగǳie…”.

— Co to znaczy? — zapytał cicho Raszyd.
Atros, గakby nie słysząc pytania, czytał daleగ oczyma zaszłymi mgłą:

— „…Niech rzuci oగca i matkę, niech nie pĳe wina, niech nienawiǳi
wszystkiego na ziemi, aż do czasu, kiedy znaగǳie to, czego szuka… A niech
naగbarǳieగ strzeże się kobiety…”

— Czy nie ma kobiet w twoim domu? — przerwał kalif.
— Czy nie słyszałeś, co powieǳiał umarły człowiek? Wieǳ, że wielka myśl to గest Mizoginia

bachmat, a kobieta to గest rzemień, który mu pęta nogi. Słuchałem గego nakazu i znala-
złem to słowo, którego on nie znalazł!

Raszyd słuchał pilnie.
— Wieǳiałem గuż wszystko, lecz spóగrz, co tu napisał mędrzec:

„Weźmiesz ǳiesięć sztuk złota wedle teగ miary, którą ci wyznaczyłem,
i wrzuciwszy గe do tamtego, o czym గuż wiesz, wyrzekniesz trzy razy słowo,
które గuż znasz…”

Wieǳiałem గuż wszystko, lecz nie miałem złota, o dobroczyńco, గakkolwiek się zo-
wiesz…

— Zowię się Mohammed — rzekł kalif.
— Niech imię twoగe bęǳie błogosławione, synu sprawiedliwego oగca! Za chwilę bę-

ǳiesz wieǳiał więceగ niż siedem tysięcy mędrców.
To rzekłszy, przystąpił do ogniska i ǳiwnym wzrokiem wpatrzył się w naczynie, uగęte

ze wszech stron ogniem గak burzą; potem, podniósłszy pokrywę, począł powoli i ostrożnie

¹⁰⁸Ptah (mit. egip.) — egipski bóg stwórca czczony w mieście Memfis, patron rzemieślników. [przypis edy-
torski]

¹⁰⁹Ozyrys (mit. egip.) — గeden z naగważnieగszych bogów egipskich: władca świata pozagrobowego, sęǳia
zmarłych, bóg wegetacగi, odraǳaగąceగ się przyrody i wiecznego życia. [przypis edytorski]
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spuszczać w gotuగącą się ciecz గedną sztukę złota po drugieగ, z wielkim natężeniem uwagi
to czyniąc, zaś po poruszeniu warg odgadnąć można było, że wymawia niedosłyszalnym
szeptem owo zaklęte słowo, które mu wyrzec kazał umarły człowiek, oparty o ścianę.

Płomień buchnął żywieగ, tak że barǳo krwistą łuną oblał twarz Atrosa, rozwiane zaś
గego włosy, umalowane błyskiem płomienia, zdawały się poruszać గak węże; oczy గego
gorzały, stały się wielkie i patrzyły bez గednego drgnienia w ogień, గakby do tego widoku
przywykłe.

Raszyd, przypomniawszy sobie słowa Atrosa, że w blasku ożywa zaschła twarz mu-
mii, spoగrzał na owitego w pożółkłe prześcieradła trupa i — zadrżał, ten bowiem గakby
uśmiech miał na skrzepłeగ swoగeగ twarzy, a oczy żywe tliły się czerwonym płomykiem, lek-
ko drgaగącym; czuł Raszyd, że mu się włosy zగeżyły pod turbanem i że krew zlodowaciała
mu w żyłach, tak że zastygł w przerażeniu. Blady był గak płótno i nie mógł odetchnąć.

— Dokonało się! — wyrzekł w teగ chwili głośno Atros i podszedłszy do mumii, upadł
przed nią na twarz i zdaగe się, że się cicho modlił.

Kiedy się podniósł i stanął w kręgu lampy, wyglądał గak człowiek, co się zwlókł z łoża
po ciężkieగ chorobie, aby zobaczyć słońce, którego od wielu గuż nie wiǳiał dni, i ożyć
nowym życiem. Pot wielkimi kroplami spływał mu z czoła, znacząc się wyraźnie na trupieగ
గego bladości, w któreగ oczy płonęły గak dwie smolne żagwie; znać było, że గest barǳo
wyczerpany, గak po niezmiernym wysiłku, bo słaniał się, idąc. Usiadł ciężko naprzeciwko
kalifa i uśmiechał się takim uśmiechem, w którym గest wǳięczność, lecz mało గeszcze
radości, teగ bowiem zapomniał, i widać było, że sobie z trudem przypomina w teగ chwili,
గak się twarz do radosnego składa uśmiechu. Począł mówić cichym głosem:

— Teraz ci powiem wszystko, Mohammeǳie, zanim ostygnie ten płyn, któryś ty
ozłocił.

— Mów! — szepnął Raszyd i głowę oparłszy o ścianę, słuchał.
— Powieǳ mi łaskawie, dostoగny panie, kto గest naగwiększym wrogiem człowieka?
Raszyd pomyślał chwilę i rzekł:
— On sam…
— Odpowieǳiałeś గak człowiek, który wiele myślał i wiele ma rozsądku; గednakże

człowiek samego siebie nie zabĳa ze złości, lecz z bólu. Czy nie wiesz, kto గest większym
గego wrogiem?

Znów myślał chwilę Raszyd i rzekł niepewnie:
— Kobieta… Mizoginia
— Wypowieǳiałeś imię strasznieగszego wroga, który wiele niszczy i wiele zadaగe mąk,

maగąc truciznę w duszy i na wargach; గednakże można uciec przed kobietą. Czy nie wiesz, Śmierć
గak się zowie wróg, przed którym nie uciecze¹¹⁰ człowiek i nie schowa się nigǳie?

— Śmierć! — rzekł trwożliwym szeptem Raszyd.
— Tak, śmierć! — powtórzył Atros głosem głuchym i skażonym nienawiścią.
— Śmierć! — ozwał się cichy głos, aż się Raszyd wzdrygnął.
Spostrzegł to Atros.
— To nie on powieǳiał — rzekł, wskazuగąc oczyma mumię — gdyż గest niemy. To

było echo, nie można bowiem wyrzec strasznego tego słowa, aby nie oddźwiękło wśród
nocy.

Obaగ milczeli, ważąc myśli, గakby zapatrzeni w to czarne słowo, które upadło im
z warg, గak stoczony przez robaka owoc spada z gałęzi.

— Oto ów człowiek — mówił po chwili Atros — ów człowiek umarły postanowił
zwyciężyć śmierć.

— Allach! — szepnął Raszyd.
— Poznał wszystko, co można było poznać, i nauczył się mądrości wszystkich naro- Słowo, Taగemnica

dów, które były od stworzenia świata. I wtedy znalazł గedno słowo, poగąwszy taగemnicę
wody. Potem badał przez wiele lat taగemnicę życia roślin, zwierząt i kamieni i znalazł
drugie słowo. Kiedy zaś dwa te słowa złączył razem, wypatrywał nocami biegu gwiazd
i taగemnicę księżyca, zaś we dnie taగemnicę słońca i po wielu latach napisał na papirusie

¹¹⁰uciecze (daw.) — ǳiś: ucieknie. [przypis edytorski]
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trzecie słowo, które było wielkie i straszne. Młodym wtedy był గeszcze i miał włos czar-
ny, lecz zapisawszy to słowo, i to także zapisał, że poగąwszy గe, osiwiał przez గedną noc,
a szaleństwo przeszło obok గego głowy tak blisko, że czuł na twarzy gorący గego oddech.

— Allach! — szepnął Raszyd, zaś tamten mówił:
— Zrozumiał, że musi teraz poగąć taగemnicę ognia i znalazł గą గedneగ nocy, paląc Słowo, Taగemnica

ognisko na pustyni. Zapisawszy czwarte słowo, zapisał i to także, że lęk od teగ chwili
choǳi za nim గak cień i trwoga tak straszna, గakieగ nikt గeszcze nie zaznał. O Ptah, wielką
గest taగemnica ognia…

W tym lęku ciągłym żyగąc, począł szukać duszy rachunku i przez dwanaście lat roz- Taగemnica, Śmierć, Słowo
mawiał z liczbą, wiele zapisuగąc papirusów, aby przez straszliwy గeగ labirynt znaleźć drogę
do taగemnicy śmierci. Kiedy zaś duszę rachunku znalazłszy, zapisał piąte słowo, było ono
strasznieగsze od szaleństwa i czerwieńsze od krwi. Oto spóగrz… W tym mieగscu zapisane
గest to słowo, które ma twarz złą, a tak piękną, że oczu od nieగ oderwać nie można i nie
można się w nią wpatrywać zbyt długo గak w słońce; że on zaś o tym nie wieǳiał, spóగrz,
co dopisał obok: „Znalazłszy taగemnicę liczby, oślepłem i nie wiǳę nic, choć oczy moగe
są otwarte”.

Raszyd spoగrzał trwożliwie na mumię i uగrzał గeగ oczy ǳiwne, teraz గuż zagasłe, i dreszcz
po nim przeszedł. Atros, odwĳaగąc papirus, mówił daleగ:

— Oto to గest szóste słowo i ostatnie, a oznacza taగemnicę ziemi. On గą poగął i zapisał,
lecz trzeba było słów siedmiu.

— Co miało oznaczać słowo siódme?
— Naగstrasznieగsze miało być i miało oznaczać taగemnicę świata, w który odchoǳą

umarli. Stary człowiek wchoǳił do grobowców i buǳił umarłych, aby mówić z nimi, lecz
nikt mu nie odpowieǳiał i nie znalazłszy siódmego słowa, umarł. A గa గe znalazłem!

Harun wpatrzył się w niego obłąkanym wzrokiem i wstrzymał oddech w piersi.
— Czy mówiłeś z człowiekiem umarłym?
— Jako mówię z tobą.
— Z kim?
— Z nim właśnie! — rzekł cicho Atros i skłonić ze czcią głowę, zwróciwszy się

w stronę mumii.
Kalif drżał tak, గak liść osiki podczas burzy, i czuł, że trwoga większa niźli ta, którą

czuగe człowiek w chwili śmierci, patrzy mu w oczy i szuka గego serca; czuł గeగ lodowatą
dłoń i czuł wyraźnie, గak mu serce wyగmuగe z piersi i wynosi gǳieś na noc i mrok.

„To nie గest człowiek — pomyślał z wielkim wysiłkiem myśli — to గest szeగtan…”
Ów zaś, w pustkę patrząc, wymawiał ǳiwne słowa, każde zaś przybierało na blasku, గak

kiedy poseł, co radosną przyniósł wiadomość, mówi naగpierw słowa wielkie, lecz bezładne,
tak splątane ze sobą, గak గelenie rogami, późnieగ dopiero, dokładnie opisuగąc zwycięstwo,
do każdego swego słowa przykłada pochodnię i płomień wspomnienia i każde to słowo
słonecznym obleka blaskiem, że się గemu i słuchaczom w oczach czyni గasno.

— Jam గest ten, który zwyciężył śmierć. Jam గest ten, który życie może rozǳielać Śmierć, Zemsta, Bóg,
Niewolaగak Allach. Cóż on może uczynić więceగ? Nie గa go się tedy lękam, lecz on w teగ chwili

drży przede mną i mówi: „Proroku! Czemu nie zabiłem tego człowieka, zanim się గeszcze
uroǳił?”. Wiesz zaś ty, dlaczegom życie moగe na to poświęcił i nie zaznał rozkoszy, tyl-
ko trud i mękę? Wiǳiałżeś kiedy przykutego do galery niewolnika, z którym inny గest
związany łańcuchem, a niewolnik ten uderza o burtę głową i zabĳa się, aby inny mógł
uగść, nogę mu odciąwszy? Z zemsty to uczyniłem, albowiem wszystko, co żyగe, w mocy
గest Allachoweగ i drży przed nim, bowiem on na ziemię posłał śmierć, która గest naǳorcą
niewolników, a kiedy uderzy biczem, człowiek umiera. Akbar Allach! — wołał. — Poślĳ
teraz do mego domu śmierć, a గa గą przyగmę śmiechem గak kulawego psa albo గak węża,
któremu rozum móగ wyrwał zęby…

Podniósł się, mówiąc te obelżywe słowa, i patrzył w pułap, zaś na twarzy miał nie-
zmierną nienawiść, lecz równocześnie piękność tak wielką, że kalif patrzył na niego ze
zdumionym poǳiwem.

— Szeగtan! — szepnął po raz drugi.
Atros mówił:
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— W naczyniu tym గest trud wielu mędrców, mędrszych niż król żydowski Salo-
mon¹¹¹, krew wielu serc i nienawiść wielu dusz, lecz większych tam nie ma serc i więk-
szych nienawiści niźli moగa i గego, co mi nie może błogosławić, bo ręce ma śmiertelnie
sztywne. Z tego naczynia pić będą teraz wszyscy luǳie i nikt గuż nie umrze, chyba że
sam sobie śmierć zada. Ty zaś, Mohammeǳie, za to, żeś mi dał złoto, którego czerwoneగ
krwi było mi potrzeba, napĳesz się pierwszy, abyś żył wieczyście…

Rzekłszy to, zdగął naczynie z łańcucha i niosąc గe tak ostrożnie, గak gdyby niósł w dło-
niach własne serce, z którego krew się wylać może — postawił గe na ziemi i odkrył po-
krywę. Mgła, podobna do oparu krwi, podniosła się w górę i rozlała na komnatę woń tak
świeżą, గak woń wiosny z gór albo zapach morza; Atros wciągnął గą w nozdrza z lubością
i szepnął:

— Czy czuగesz, గak pachnie życie?
Kalifa przyprawiła woń ta o zawrót głowy, wnet గednak spoగrzał గaśnieగ i poczuł, గak

fala krwi napływa mu pędem do serca, zaś w ciało całe napływa krzepkość i siła. Jasno గuż
wtedy wiǳiał, గak Atros, wyగąwszy srebrny kubek ze skrzyni, nalał w niego kilka kropel
straszliwego płynu, czerwonego గak krew, i wyciągnąwszy rękę, rzekł łaskawie గak sułtan,
co niezmierną łaską obdarza zbrodniarza:

— Weźmĳ to i pĳ!
Kalif nie drgnął, lecz się przenikliwie wpatrzył w గego oczy.
— Pozwól — rzekł — że ci powiem cokolwiek, nim przyగmę ten bezcenny dar.
— Mów! — odpowieǳiał Atros i postawił kubek.
— Atrosie — mówił kalif — rzecz, którą uczyniłeś, గest straszliwą…
— Wiem o tym, czemu marnuగesz słowa?
— Powieǳ mi: człowiek tedy, w którego żyły weగǳie ten napóగ, bęǳie żył wieczyście?
— Bęǳie żył wieczyście… tak bęǳie!
— I bęǳie wielbił ciebie, గak గa cię teraz wielbię. Powieǳ mi గednak, czy sam tylko

znasz taగemnicę, wedle któreగ napóగ się ten przyrząǳa?
— Dwóch గą zna, గa i ten umarły.
— Ty గednak umrzeć nie możesz?
— Rzekłeś! Ja nie umrę.
— A on nie zmartwychwstanie?
— Pytanie twoగe గest smutne; czemu mi ranisz serce? Ten człowiek nie zmartwych-

wstanie, śmierć i tygrys nie oddaగą łupu. Śmierć
— Czy na tym papirusie spisana గest ta naగwiększa z taగemnic?
— Jak wiǳisz, lecz nikt గeగ nie odczyta, zaś siódme słowo i naగważnieగsze napisałem na

korze mego serca, tego zaś też nikt nie odczyta. Czy గeszcze masz mi co do powieǳenia?
Kalif miał twarz bladą i wielką pomięǳy oczyma zmarszczkę, która oznacza cierpienie.
— Nie powieǳiałem ci గeszcze rzeczy naగważnieగszeగ. Wieǳ, że zanim ciebie spotka-

łem przy moście, wiǳiałem przedtem człowieka, który konał z głodu… Czy napóగ ten
nakarmi człowieka na długie życie?

— Czyż ci to mało, że człowiek bęǳie żył tak długo, గak długo zechce?
— Przeto sprawisz, że człowiek nie bęǳie cierpiał przez niewiele lat, lecz przez tysiąc?
— Musi tak być na ziemi, że ktoś cierpi… Czemu cię niepokoi mała rzecz wobec

wielkieగ? Czy może co గeszcze wiǳiałeś, co cię wzruszyło? Och!
— Wiǳiałem cierpienie i twarz pełną boleści. Potem wiǳiałem, గak się mędrzec

గeden rzucił do rzeki, aby nie cierpieć. Ten uciekł przed życiem…
— A గednak na klęczkach błagać mnie bęǳie o kroplę tego napoగu i Harun ar-Raszyd,

i trędowaty żebrak.
„Szeగtan!” — pomyślał po raz trzeci kalif, głośno zaś rzekł:
— Wymyśliłeś rzecz straszną, Atrosie, i Allach cię za to pokarze…
— Czym? Śmiercią⁈
— Może tak być, że bęǳiesz płakał na klęczkach, aby cię ktoś zabił z łaski.
Atros zbuǳił w oczach dwie błyskawice i rzekł groźnie:
— Dałeś mi ǳiesięć sztuk złota, a గa ci oddaగę tysiąc razy po tysiąc. Czego chcesz

więceగ?

¹¹¹Salomon — biblĳny król Izraela, słynny z mądrości. [przypis edytorski]
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— Abyś mi powieǳiał, czy luǳie, długo żyగąc, będą cierpieli mnieగ?
— Nie wiem!
— A గa ci mówię, że będą cierpieli stokroć więceగ, a śmierć ich nie przyగǳie wybawić.

Toteż ci mówię, żeś popełnił zbrodnię.
— Precz! — krzyknął Atros.
Harun pochylił się nad nim śmiertelnie blady, zaś prawą ręką ściskał głownię kindżału

i mówił szeptem zimnym i ostrym గak nóż:
— Mówię tobie, że nikt nie bęǳie pił twoగego napoగu.
Na dźwięk tego głosu Atros zadrżał.
— Precz!… kto ty, co… precz! precz!
W teగ chwili Harun ar-Raszyd ruchem szybkim గak myśl utopił kindżał w sercu Atro-

sa, zanim tamten miał czas chwycić ten ruch oczyma; rozłożył tylko ręce, wyrzucił z ust
గakieś słowo, które oniemiało w teగ sameగ chwili, bowiem గe krew zalała, i drgnąwszy
w straszliwym skurczu, zwalił się na ziemię.

Harun ar-Raszyd stał blady z okrwawionym w ręku nożem i ciężko dyszał; zaś po
chwili wstrząsnął się od zimna, cisnął kindżał i straszliwie గuż spokoగny uగął w ręce żelazne
naczynie i wylał wszystek z niego płyn, który czerwoną strugą polał się po ziemi. Potem
wziął papirus i zbliżywszy się do ognia, palił go powoli i długo, aż się ostatni stlił szczątek.

W teగ chwili usłyszał głos tak straszny, że w nim dusza zamarła; lodowaty lęk uగął
గego głowę w ręce i odwrócił గą tak, iż Harun ar-Raszyd mógł uగrzeć, గak oparta o ścianę
mumia, osunąwszy się, upadła, rozsypuగąc się w proch.

Kalif uchoǳił; kiedy zaś mĳał trupa Atrosa, pomyślał po raz czwarty:
„Był to duch zły i straszny. Zabiłem szeగtana…”
I wyszedł na powietrze, w którym latały గuż pierwsze słoneczne promienie. Zamknął

starannie wrota i zdążał przez uliczki pełne rozgwaru, im zaś był daleగ od straszliwego tego
domu, tym గaśnieగ mu było na duszy, kiedy zaś stanął na ǳieǳińcu swoగego pałacu, był
గuż tak promienny గak słońce. Uగrzawszy zaś, że rzezańcy cucą przy fontannie pryskaniem
wody owe ǳiewice, które był dał posłom Karola Wielkiego, gdyż były omdlałe z nad-
miernego zmęczenia, kazał im posłać inne, albowiem dnia tego był niezmiernie łaskaw
kalif Harun ar-Raszyd, nazwany Sprawiedliwym.

   జఛ డ
Sieǳiał sobie w brudneగ kawiarni Abd ul Moshed i pił kawę z brudneగ filiżanki; ile zaś razy
uśmiech przebiegł mu po twarzy, tyle razy ów szanowny podnosił rękę powoli i dostoగnie
i głaǳił srebrzystą గuż brodę, ozdobę męża. Potem myślał głęboko nad tym, dlaczego
tragarz, któremu z wysiłku żyły nabrzmiały na skroniach, niesie na plecach olbrzymi wór,
a nie on to czyni, chociaż od trzech tragarzy గest silnieగszy? I znowu się uśmiechnął Abd ul
Moshed, pogłaǳił brodę i był kontent¹¹² wielce, rozumieగąc, że Allach dobrze rozǳielił
wszystko mięǳy luǳi i sprawiedliwie, gdyby bowiem wszystkim było dobrze, nikt by
się nie modlił o poprawę losu. Mniemał też, że i on dźwiga ciężar, wielki swóగ rozum
mianowicie, który mu spać nie daగe, buǳi go bowiem często o północy, mówiąc:

— Abd ul Mosheǳie, obudź się i pomyśl, dlaczego są dromadery z గednym garbem,
są ci zaś inne wielbłądy, dwa garby maగące?

Tedy przewracał się na łożu aż do świtu, rozmyślaగąc potężnie i klnąc swóగ wielki
rozum, który na całą ǳielnicę był słynny i przez wszelką wielbiony hołotę, gdyż zwykle
pod wieczór przychoǳił ktoś do niego, szewc albo zgoła piekarz i uderzywszy mu czołem,
tak oto skomlił:

— Mądry గesteś, Abd ul Mosheǳie, గako ten wielbłąd, co drogi nie wiǳąc w pustyni,
przecie do oazy trafi; poradź mi tedy, gdyż troska dręczy moగą duszę!

Odpowiadał wtedy mąż ten dostoగny:
— Powieǳ mi wszystko, nie twoగa bowiem to గest wina, że cię Bóg stworzył głupim

i szewcem do tego.
I wcale się nie pysznił Abd ul Moshed, lecz słuchał narzekań cierpliwie i długo, oczy

przymknąwszy, nie tak గednak, aby nie baczyć, czy ów człowiek nieszczęśliwy nie ukradnie

¹¹²kontent (przestarz.) — zadowolony. [przypis edytorski]
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mu w rozterce pantofli lub filiżanki, w któreగ oprawie złote wiły się żyłki. Wysłuchawszy
zaś, mówił:

— Troska twoగa stąd pochoǳi, że myślisz o nieగ. Szewcem గesteś, lecz nieszczęście to
nie గest pantofel z safianu, abyś w nie patrzył cały ǳień. Odeగdź teraz, a idąc do domu,
śmieగ się w głos, o tym tylko myśląc, aby śmiech twóగ wszyscy słyszeli, గeśliby to zaś nie
pomogło, powróć గutro.

Biegł tedy szewc przez ulicę i śmiał się tak, że luǳie wybiegali z domów, a psy uciekały,
wyగąc, nazaగutrz zaś wracał smutny, skarżąc się, że nic nie pomogło, i tak było przez wiele
dni, aż go kawas, mocno chwyciwszy za kołnierz, powiódł do domu wariatów. Tam ci zaś
poznał, że గest szczęśliwy, wszystkie bowiem గego smutki wstawały za sprawą żony, która
గęǳą była. I błogosławił ów szewc swego dobroczyńcę.

Rosła గednak przez to sława Abd ul Mosheda, a on trapił się tą wielką swoగą sławą,
która mu wiele przysparzała zgryzot; mówił tedy, że sława గest గako zła niewiasta, co nad Sława, Kobieta, Grób,

Mizoginiauchem stanąwszy, uporczywie gada, గeśli zaś przed nią w grób ucieczesz, spać ci nie daగe
w grobie.

W teగ chwili గednakże czuł niezmierną błogość, గak gdyby był w łaźni, i począł rozmy-
ślać właśnie nad tym, dlaczego mucha potrafi choǳić po pułapie, a człowiek tego uczynić
nie może — kiedy stanął przez nim గego wielki przyగaciel Hassan, człowiek wielce popę-
dliwy i poważnie myśleć nieumieగący. Barǳo był wzburzony i ciężko dyszał, gdyż zdołał
rzec te tylko słowa:

— Bóg గest గeden!¹¹³
Spoగrzał na niego spokoగnie Abd ul Moshed i rzekł:
— Czy niczego nowszego się nie dowieǳiałeś?
Zdumiał się Hassan, a usiadłszy na nogach, kiwał się przez czas dłuższy w przód i w tył,

zanim począł mówić:
— Szukałem ciebie, Mosheǳie, naగpierw w twoim domu… Rozum
— Nie zawsze człowiek గest w domu… — przerwał mu Moshed.
— Słusznie rzekłeś, lecz potem szukałem ciebie w łaźni, potem w bazarze, potem

w meczecie i nigǳie ciebie nie znalazłem…
Uśmiechnął się z politowaniem mądry Abd ul Moshed i rzekł łaskawie:
— Gdyby cię był Allach obdarzył dowcipem¹¹⁴, byłbyś wpadł na to od razu, nigǳie

nie choǳąc, że గeśli గestem w kawiarni, tedy nie గestem ani w domu, ani w łaźni, ani
w meczecie, ani w bazarze, i byłbyś mnie tu spotkał.

Spoగrzał na niego naగpierw zdumiony, potem z niezmiernym uwielbieniem popędli-
wy Hassan i cmoknął ustami na znak poǳiwu, zaś Moshed przymknął na chwilę oczy,
z własneగ mądrości rad wielce. Potem spytał:

— Cóż cię gnało, Hassanie, synu Musta, bez uwagi na to, że ten, co się spieszy,
zawsze się spóźnia?

Wtedy Hassan załamał ręce i głos ściszywszy, szeptał:
— Przyszedłem do ciebie po radę, o naగmędrszy, albowiem wielkie mi się stało nie-

szczęście.
— Nieszczęście nigdy nie గest wielkie, గeśli można znaleźć na nie radę — rzekł Moshed Kraǳież, Zdrada, Kobieta

— lecz powieǳ, co się wydarzyło? Czy zdechł ci koń, czy ci też kto ukradł osła?
Rozglądnął się wkoło గego przyగaciel, bacząc, czy nikt nie słucha, potem rzecze:
— Aż tak wielkie nieszczęście moగe nie గest, lecz niemal równie straszne. Zdraǳiła

mnie గedna z moich żon, a గa nie wiem, która!
Moshed spoగrzał na niego z politowaniem, pokiwał dostoగnie głową, uśmiechnął się

ǳiewięć razy, potem pogłaǳił brodę.
— Czy bolał cię kiedy ząb, Hassanie? — zapytał.
— Czemu pytasz tak ǳiwnie? Bolał mnie ząb.
— Czy ci to nie było wszystko గedno, który cię boli?
— Zaiste, lecz cóż ma గedno z drugim?

¹¹³Bóg jest jeden! — sentencగa muzułmańska, wyrażaగąca గedną z  zawartych w Koranie cech określaగących
Boga. [przypis edytorski]

¹¹⁴dowcip (daw.) — bystry umysł, rozum. [przypis edytorski]
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I począł się barǳo srożyć¹¹⁵, myśląc, że z niego kpi mądry Abd ul Moshed; ten గednak
zamyślił się głęboko, spytał potem:

— Skąd o tym wiesz?
— Wiǳiałem — odrzekł Hassan — młodego człowieka wychoǳącego z komnat

moich żon, uగrzawszy zaś mnie, począł szybko uciekać.
— To barǳo źle!
Hassan spoగrzał niespokoగnie.
— Jeśliby cię bowiem był chwycił za brodę i pobił po głowie lub gdyby ci był powie-

ǳiał na przykład, że గesteś złoǳieగem i oszustem, znak by to był, że żony twoగe są stare
i bezzębne, a on u nich szczęścia nie zaznał; ponieważ zaś uciekł, znak to గest, że pragnie
powrócić.

— Nieszczęście! Nieszczęście! — గęczał Hassan.
— Ile masz żon, synu Musta?
— Pięć tylko, gdyż rok był ciężki, a trzy wielbłądy zdechły mi na zarazę.
— Czy często bĳesz swoగe żony? Żona, Przemoc, Mizoginia
— Raz ǳiennie zaledwie, czasu bowiem mam mało. Czy źle czynię, Abd ul Moshe-

ǳie?
— Nie powieǳiałem tego, ale mniemam, że lepieగ గest rzaǳieగ a mocnieగ, niż często

a źle, przyzwyczaiwszy się bowiem, mało sobie czynią z bambusa, co sprawia, iż tyగą zbytnio
i skłonne są do złych rzeczy.

— Och, och! — biadał Hassan.
— I గeszcze mi గedno powieǳ. Czy wychoǳąc tego dnia z domu, powieǳiałeś, kiedy

powrócisz?
— I owszem, powieǳiałem, że powrócę za chwilę, mówiłem zaś tak umyślnie, aby

się bały, uwierzywszy.
Uśmiechnął się dobrotliwie stary Abd ul Moshed i rzekł słodko:
— Głupi గesteś przyగacielu móగ, zgoła గak kulawy struś. Czy nie wiesz, że kobieta Kobieta, Prawda,

Szaleństwo, Mizoginiarozumie wszelką mowę odwrotnie i గedna గest na chytrość గeగ rada: prawdę mówić zawsze,
gdyż się w nieగ nie rozezna, a przekładaగąc గą na swóగ గęzyk, źle na tym wyగǳie i w potrzask
wpadnie. Niebezpieczne to గest గednak, gdyż rady sobie ze sposobem tym dać nie mogąc,
łacno może oszaleć i postradać zmysły. Aleś ty źle barǳo uczynił, bracie Hassanie, i czegóż
teraz chcesz? Abym ci winną wynalazł? Czy గa గestem kawas, czy గa గestem kadi? Czy గa
zresztą wszystko wiem? Wiem, że baran to గest baran, i że గa to గestem గa. Ale czy గa wiem,
co గest pod ziemią i co గest na dnie morza? Czy గa wiem, co గest w kobiecie i czemu ciebie
zdraǳiła?

— Ty wszystko wiesz! — rzekł Hassan.
— A otóż to గest nieprawda. Był గeden wielki uczony w Bagdaǳie, co miał tylko dwie Mądrość, Żona, Mizoginia

żony; wieǳiał, ile గest na niebie gwiazd i kiedy bęǳie padał deszcz, wieǳiał, గak wyleczyć
dżumę, a taki był mądry, że mu kalif podarował raz nawet starego konia; a przecież ten
wielki człowiek umarł ze zgryzoty, bo nie mógł doగść, czemu గedna żona, dla któreగ był
zły, całowała mu nogi, a ta, dla któreగ był dobry, umieraగąc, powieǳiała, że mogła గeszcze
wcale nie umrzeć, a umiera tylko గemu na złość? Czy słyszysz, Hassanie, synu Musta?

ǲiwił się barǳo Hassan i kiwać się począł gwałtownie, przez co nieszczęście గego
stało się గeszcze większe; patrzył tedy miłośnie na dostoగnego mędrca, chcąc go wzruszyć
i znaleźć u niego radę. Wzruszył się też Moshed, albowiem był miękkiego serca, గak każdy Cierpienie, Współczucie
człowiek, który się cieszy, że nie గego właśnie dotknęło nieszczęście, lecz గego przyగaciela,
i dlatego wielka litość, గak różana woda, napływa mu w serce.

— Przyగacielu! — rzekł wreszcie słodko — uczyń, co uczynił ów mędrzec z Bagdadu,
powieś się.

Spoగrzał na niego Hassan గak przez mgłę, zatrzęsła mu się broda, potem się piersi
wydęły గak żagiel, gdyż począł płakać gorzko, a łzy poczęły mu się sączyć po broǳie,
zupełnie గak kryształowe krople rosy po గedwabiu róż się sączą. A ile razy spadła sieroca
łza z brody Hassana, tyle razy pomyślał Abd ul Moshed: „Kropla wydrąża skałę, గakżeż nie
ma wydrążyć moగego serca?”. Głośno zaś wyrzekł z wielkim wyrzutem zdanie głębokie,
గak gdyby z Koranu wyగęte:

¹¹⁵srożyć się — złościć się. [przypis edytorski]
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— Mężczyzna nigdy płakać nie powinien, chyba że ma powód ku temu.
Drgnął Hassan, గak człowiek, którym śmierć zatrzęsła, albo గak derwisz tańczący, kiedy

nim nabożna podrzuci epilepsగa, podniósł ku niebu załzawione oczy, bokiem patrząc, zgoła
గak kur, co గastrzębia wygląda, i rzekł cicho, lecz niezmiernie smutno:

— Bacz, by cię Allach nie pokarał, gdyż się barǳo ze mnie naigrawasz. Czyż nie
గest to powodem, że mnie zdraǳiła żona moగa, może ta właśnie, którą nazywałem lilią
nierozkwitłą, karmiłem daktylami గak szlachetną klacz, którą często, pod brodę łaskawie
uగąwszy, naగpięknieగszymi pieściłem słowami, że aż ciężko wzdychać poczęła z rozkoszy?
Czyż to ci mało గeszcze, Abd ul Mosheǳie, który masz rozum większy od innych, lecz
serca nie masz i గako eunuch గesteś nieczuły?

I nagle, గakby zmysły postradał, porwał się z sieǳenia i chwyciwszy w obie ręce chu-
dego dryblasa, co kawę roznosił i węgle do faగek, począł głową గego tłuc o naగbliższą ścianę
i byłby ścianę rozwalił, gdyż ci ów dobry sługa głowę miał twardą i ǳiwnie kanciastą,
lecz Hassan, గakby nagle z sił opadł, zatoczył się na dawne mieగsce i usiadłszy na nogach,
గedno tylko wykrztusił słowo:

— Ulżyło mi! — rzekł i zamarł w nieruchomości.
Dryblas, na głowie i czci uszkoǳon, ryczeć począł barǳo przeraźliwie, గak gdyby po-

łknął goreగący¹¹⁶ węgiel, i kląć począł Hassana, ale nie wprost, గak to zwykł czynić czło-
wiek ordynarny, lecz wkoło గego osobę obchoǳąc; przeklął więc naగpierw pamięć matki
గego matki, potem oగca గego oగca do siódmego pokolenia, potem, dźwięcznych używaగąc
słów, życzył trądu గego siostrom, a czarneగ ospy braciom గego, wuగom i stryగom, zasię
wszystkim dalszym krewnym życzył z głębi serca połamania wszystkich nóg i wszystkich
rąk; kiedy zaś całą wytracił familię¹¹⁷, wprost rzekł Hassanowi, synowi Musta:

— Obyś wszystkie postradał zęby, a skóra niech z ciebie odleci kawałkami, niech ci
lewe oko wypłynie, a żona twoగa niech ci wybĳe prawe. Obyś konał tyle lat, ile dni musi
iść człowiek kulawy stąd do Mekki, a wszelkie గadło niech ci się zmieni w wielbłąǳi
nawóz, złoczyńco i podły człowieku, psie parszywy, synu Musta, który był wieprzem,
co spłoǳił szakala. O! o! o!

— Zdaగe mi się, że źle ci życzy ten człowiek! — zauważył Abd ul Moshed, pilnie
słuchaగąc. — Ja ci గednakże życzę dobrze i żal mi గest ciebie, póగdę więc z tobą, aby wśród
żon twoich wynaleźć winną.

Ożył Hassan i oczy drgać mu poczęły z radości, porwał się tedy czym pręǳeగ, aby
nasycić zemstę, słodszą od naగsłodszych bakalii, i gotów był do drogi. Z niechęcią zauważył
ten pośpiech Abd ul Moshed, mniemał tedy, że słusznie bęǳie, గeśli rzeknie:

— Sprawiedliwość గest to osoba kulawa, więc się nie spieszy; nosi czarczaf na oczach, Sprawiedliwość
więc nie może biec szybko గak spłoszony osioł, dźwiga ciężki miecz, a to గeగ w pośpiechu
przeszkaǳa — czemuż więc ty się spieszysz? Czy wiǳiałeś, aby się chory człowiek spieszył
na swóగ pogrzeb, albo żeby się baran spieszył do rzeźnika? Kiedy się, poczciwy Hassanie,
nauczysz sztuki życia?

Uspokoił się tedy Hassan, syn Musta, ale pozornie tylko, gdyż wewnątrz gorący
był గak pilaw, niebiańska potrawa ze stęchłego ryżu i ze zdechłeగ kury, i niespokoగny był
w duszy గak człowiek, który ma przysiąc przed kadim, że nigdy niczego nie ukradł. Czekał
więc niecierpliwie i patrzył, గak Abd ul Moshed wstał powoli i z godnością, chociaż nie-
chętnie, గak potem szukał długo i wydobywszy prawǳiwy pieniąǳ, rzekł do gospodarza
kawiarni:

— Oto గest twoగa zapłata, lecz przyగrzyగ się dobrze, zdaగe mi się bowiem, że pieniąǳ
ten గest fałszywy.

Kawiarz spoగrzał szybko, wieǳąc zaś, że Abd ul Moshed nigdy się nie myli, rzekł na
wszelki wypadek:

— W istocie, nie podoba mi się ten pieniąǳ, daగ mi inny.
Wtedy Abd ul Moshed znów począł szukać długo i dał mu inny pieniąǳ, ale ten గuż

był zupełnie fałszywy, kawiarz zaś byłby przysiągł, że prawǳiwszego nie oglądał w życiu.
Mówił potem na ten temat Abd ul Moshed:

¹¹⁶gorejący — płonący, palący się. [przypis edytorski]
¹¹⁷familia (z łac.) — roǳina. [przypis edytorski]
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— Ty గesteś właścicielem kawiarni, a kobieta గest fałszywą monetą. A teraz przypro-
wadź mi moగego osła; poznasz go po tym, że గest biały; గeśliby zaś za domem stały dwa
białe osły, ten గest móగ, który గest barǳo zamyślony i గe cuǳy obrok, odpęǳiwszy towa-
rzyszów. Mądre to గest zwierzę, albowiem nosi mnie గuż lat dwaǳieścia i wiele గuż rzeczy
przemyśleliśmy razem.

Pobiegł szybko Hassan i przywiódł białe, dostoగne bydlę z porwaną uprzężą, albowiem Mądrość, Stróగ
i wielcy luǳie, i wielkie osły to maగą wspólne, że nie dbaగą o stróగ. Osioł, pana swoగego
uగrzawszy, ryknął przeraźliwie na znak głębokieగ radości i wierzgnął parę razy గakby na
znak, że gotów గest za niego oddać życie. ǲiwił się barǳo Hassan i iść począł obok
osła, na którym sieǳiał గuż Abd ul Moshed, nogami niemal dotykaగąc ziemi, barǳo
zamyślony.

— Stóగ! — zawołał nagle. — Abd ul Mosheǳie, twóగ osioł iǳie w przeciwną stronę,
każ mu się zwrócić ku moగemu domowi.

Abd ul Moshed zbuǳił się z zadumy i rzekł niechętnie:
— Nie może być inaczeగ. Osioł móగ przez lat dwaǳieścia dźwiga mnie z domu do

kawiarni i z kawiarni do domu i za żadna cenę w inną nie póగǳie stronę; poగadę tedy aż
do drzwi moగego domu, tam go zawrócę i wtedy dopiero łatwo będę się mógł udać na
nim do ciebie.

Hassan wpadł w rozpacz i począł targać brodę, życząc bydlęciu temu śmierci w nie-
sławie, nie mógł గednak nic poraǳić na to, więc płacząc na poły, prosił Abd ul Mosheda,
aby używszy pięt, przynaglił osła do szybszego biegu. W teగ గednak właśnie chwili osioł
przystanął nagle na środku drogi i opuściwszy uszy, znieruchomiał.

— Bismillach! — గęknął Hassan. — Co mu się stało?
Abd ul Moshed otworzył oczy, które przymknął słodko przed chwilą, i rzekł:
— Albo sobie coś przypomniał i za chwilę ruszy szybko గak błyskawica, albo też nie-

opodal we drzwiach swoగego sklepu stoi piekarz, którego widoku móగ osioł nie znosi.
Oto tam zły ten człowiek stoi w istocie na progu, krzyknĳ więc na niego, aby się ukrył.

Hassan podగął kamień z ziemi i krzyknął gromko:
— Schowaగ się, synu wieprza, albo ci głowę rozwalę kamieniem. Szlachetne to zwierzę

nie znosi widoku plugawego twego oblicza, gdyż గest mądre i nie cierpi złoǳieగa, co
oszukuగe na waǳe mąki.

Znikł w teగże chwili w గamie drzwi ów piekarz, గak placek owsiany ginie w czeluści
szeroko rozwarteగ gęby zgłodniałego woగownika, zaś Abd ul Moshed, uśmiechnąwszy się,
takie wypowieǳiał słowo:

— Roztropnie uczyniłeś i ǳięki ci składam, żeś moగego osła szlachetnym nazwał
zwierzęciem; zdaగe mi się, że గuż z mnieగszą niźli przedtem patrzy na ciebie z pogardą
i szybcieగ stąpa. Błagaగ teraz Allacha, by zmrok nie zapadł i by się z minaretu¹¹⁸ nie odezwał
muezin¹¹⁹, albowiem osioł znowu przystanie, tę bowiem ma namiętność, że lubi śpiew
i lubi go słuchać w skupieniu.

Daleko గednak było గeszcze do wieczora, więc się tego nie obawiał nieszczęsny Has-
san, na którego dwa się sprzysięgły osły: los i osioł Abd ul Mosheda — dreptał tedy
w milczeniu, wpatrzony w białe bydlę గak w zmorę, tysiąca życząc mu chorób, lecz chy-
trze i obłudnie cmokał od czasu do czasu ustami, niby się ǳiwiąc wielkiemu rozumowi
zwierzęcia i w głos గe sławiąc.

Równocześnie rozmyślał o swoim okropnym nieszczęściu, a złość go pęǳiła naprzód,
గak krzykliwy pastuch w czerwonym turbanie gna biczem leniwego wołu; ile razy zaś
pomyślał o haniebneగ zdraǳie గedneగ z pięciu żon, podrywał się nagle గak senny kawas, co
nagle w dali uగrzał mordercę dwuǳiestu sześciu kobiet i czterǳiestu siedmiu ǳieci i gonić
go poczyna zdyszany; biegł tak naprzód i wyprzeǳał obu mędrców, z których గeden గechał
na drugim, zanim go nie zawrócił dostoగny głos Abd ul Mosheda wołaగącego:

— Powróć, Hassanie, albowiem zgubiłeś pantofel!

¹¹⁸minaret — wysoka wieża przy meczecie (świątyni muzułmańskieగ), z któreగ wierni są nawoływani do mo-
dlitwy. [przypis edytorski]

¹¹⁹muezin — w islamie: mężczyzna, który śpiewnie nawołuగe z minaretu wszystkich wiernych pięć razy ǳien-
nie do modlitwy. [przypis edytorski]
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Wracał więc zziaగany గak pies, co stracił wiatr¹²⁰, i barǳo złością zmęczony zawoǳić
zaczął nad swoగą dolą i skomleć; potem się z wielką goryczą zwrócił do mędrca i rzecze:

— Możeż to być, Mosheǳie, aby nie było na świecie wierneగ żony?
— Zapytaగ o to moగego osła — odrzekł mu Moshed— tyle wiem o tym, co i on.
— Powieǳ mi గednak, abyś mnie pocieszył…
Abd ul Moshed zamyślił się głęboko nad odpowieǳią, co zwykł czynić zawsze, nawet

wtedy, kiedy go pytano, గak się nazywa, aby niczego lekce nie wyrzec, potem mówił:
— Są na świecie wierne żony…
— Ooch! — cmoknął Hassan గak derwisz, co uగrzał otwarte niebo, albo గak skazaniec,

któremu ostatnią dano plagę¹²¹ w pięty. — Ooch! Lecz గak గe wynaleźć?
A Moshed spoగrzał na niego litościwie z wysokości osła i rzecze:
— Czy umiałbyś wynaleźć w nadmorskim piasku ziarnko maku?
— Hę? — zdumiał się Hassan.
— Tak też గest trudno znaleźć perłę wśród niewiast… Tak to గest — ciągnął Moshed,

w niebo patrząc — గednego ukarał Allach chorobą oczu, drugiego świerzbem skóry, trze-
ciego chorobą zębów, innego chorobą serca, rozǳielaగąc mięǳy wszystkich sprawiedliwie
i znośnie, zaś na którego się zawziął, temu dał wielkie zdrowie, గako tobie Hassanie, i pięć
żon, గako tobie Hassanie. Czemu nie byłeś uczciwy i pobożny i czemu nie poszedłeś do
Mekki, garść daktylów wziąwszy w zanadrze? Opowiadał mi pewien człowiek święty, że Bóg, Żona, Mizoginia
miał dwanaście żon i życie miał barǳo ciężkie, postanowił wtedy przebłagać Boga i co
rok odbywał pielgrzymkę; ile zaś razy z nieగ powrócił, tyle razy o గedną mnieగ miał żonę,
bowiem zawsze któraś umarła. Tak to Allach nagroǳił pobożnego, który potem świę-
tym został, albowiem z nadluǳkieగ radości postradał zmysły i wielki tym zyskał u luǳi
szacunek.

Raz గeszcze ci గednakże powtarzam, że są na ziemi kobiety dobre, wierne i wielce Kobieta
szanowne, te గednak cnót się swoich wstyǳą, mniemaగąc ǳiwnie, że będą wyśmiane,
గako że się niby ponad inne wynoszą. Z tych గedne niecne stroగą miny, cnotliwymi będąc
w taగemnicy, inne zasię — గako owce, co wszystkie w wodę lezą dlatego, że dwie przedtem
wlazły — czym pręǳeగ pragną stać się niewiernymi. Niewiasta bowiem nie wtedy గest Kobieta, Duma
dumna, kiedy గest inna niż wszystkie, lecz wtedy z dumą niepomiernie być poczyna, kiedy
గest do wszystkich podobna. ǲiwne to గest barǳo i గest to rzecz głęboka, o czy wieǳieć
nie możesz, gdyż głowę masz nieco tępą i nigdy nie myślałeś o tym długo; mógłbym
ci o tym wiele గeszcze powieǳieć, lecz się móగ osioł గuż barǳo niepokoi, czuగąc dom.
Blisko గuż గesteśmy, co poznaగę po stęchłeగ nieco woni, niedawno bowiem temu, Hassanie,
wrzuciłem zdechłego kota do cysterny, aby się oǳwyczaić od picia wody. Czy nie uważasz,
że గest to pomysł dobry, choć wiem, że ciężko ci to bęǳie zrozumieć, గesteś bowiem
niepomiarkowany w గeǳeniu i piciu…

*

Noc గuż była, kiedy Abd ul Moshed, na białym swoim rozumnym ośle sieǳąc, zdą-
żał do domu Hassana, który obok stąpał szybko wielce zamyślony. Dwa razy też musiał
mędrzec zadać mu pytanie, zanim tamten z bolesneగ obuǳił się zadumy.

— Prości luǳie i zwierzęta — mówił Moshed — umieగą wróżyć o pogoǳie, గakże
tedy mniemasz, Hassanie, czy ǳień bęǳie గutro pogodny?

Hassan spoగrzał w niebo i uగrzał tysiąc gwiazd na wielkim, గak granat czarnym płaszczu Niebo, Gwiazda
Allacha.

— Sąǳę, że ǳień bęǳie pogodny; czemu o to pytasz?
— Chcę — rzekł Moshed — żeby Allach wiǳiał, గak w గego imieniu uczynię spra-

wiedliwość, nie mógłby zaś tego uగrzeć przez chmury.
Zdążali potem długi czas w wielkim milczeniu, znać było bowiem, że Moshed nad

czymś rozmyśla, co musi być trudne do rozwikłania, gdyż oczy nawet przymknął, z czego
skorzystał Hassan i potaగemnie kopnął białego osła, chcąc go do szybszego przynaglić

¹²⁰pies, co stracił wiatr (łow.) — pies, który stracił zapachowy ślad tropioneగ zwierzyny. [przypis edytorski]
¹²¹plaga (daw., zwykle w lm) — uderzenie kĳem lub batem గako kara. [przypis edytorski]
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biegu. Zrozumiał గednak wkrótce, że nic nie zdoła szlachetnemu temu zwierzęciu prze-
mówić do rozumu, więc szedł daleగ, na wszystko gotowy; dopiero kiedy poznał, że dom
గego గest గuż blisko, szepnął:

— Abd ul Mosheǳie, przestań rozmyślać i popatrz przed siebie, abyś nie uderzył
głową o bramę, która గest niska.

Pochylił się szybko Moshed i stał się mały, zaś Hassan pobiegł otwierać wrota i stał
przy nich w wielkim poszanowaniu, గakby sam kalif wగeżdżał do గego domu na białym
rumaku, karmionym delikatnego smaku daktylami. Kiedy zaś గuż wగechał na ǳieǳiniec,
pomógł mu Hassan zsiąść z osła, którego Moshed uwiązał u słupa, i taగemnie mu kilka
powieǳiawszy słów, rzekł:

— Wprowadź mnie do swoగego domu, Hassanie!
— Bądź w nim pozdrowiony! — rzekł ten i wprowaǳił dostoగnego gościa do kom-

naty, w któreగ zawieszona u pułapu lampa oddychała ciężko గak konaగący handlarz oliwy
i wydawała woń nie tak przykrą, గakby o tym w pierwszeగ chwili można było sąǳić.

Moshed przyłożył rękę do czoła, rozglądaగąc się zezem po komnacie, i mówił, గak
gościowi przystało, kiedy wchoǳi do domu swoగego przyగaciela:

— Pokóగ temu domowi, który గest pałacem Aladyna i sezamem, a గednak గest zbyt
mały, aby się w nim to wszystko zmieściło szczęście, którego గa mu życzę. Gǳie గest sofa
w tym przybytku rozkoszy, Hassanie?

Już ten miał odrzec, kiedy szczęściem olbrzymi paగąk wpadł w ognisko lampy, która Ogień
ułapiwszy go żarłocznie, rozpaliła się nagłym płomieniem, గak się nagłą radością zapala
człowiek, co గadł wiele. Przy tym blasku uగrzał Moshed, że sofa stoi pod ścianą, więc
szedł ku nieగ dostoగnie i równie dostoగnie na nieగ usiadł.

Potem mówił:
— Twarz twoగa గest గak słońce, przyగacielu móగ Hassanie, dlatego ciemna గest przy

nieగ twoగa lampa.
— Niewolnicy moi są żarłoki i kradną z nieగ oliwę — odrzekł Hassan — każę గednak

zapalić గeszcze wiele lamp, గeśli tak rozkażesz, chociaż oliwy nie mam w domu i musiałbym
po nią posyłać aż za most, gǳie గest właśnie naగgorsza i przykrą z siebie wydaగe woń.

Uśmiechnął się dobrotliwie Moshed, wieǳąc, గak wielkim przyగaciel గego గest zło-
ǳieగem, i rzekł łaskawie:

— Czy mniemasz, że sprawiedliwość nie wydaగe z siebie blasku?
— Zaiste — odrzekł Hassan — sprawiedliwość świeci గak sto lamp.
— Więc uగrzeć możemy prawdę nawet przy tym świetle. Poprowadź mnie do twoich

żon, Hassanie.
Ten podrapał się w głowę i mówił:
— Nie śmiałbym cię prowaǳić do ich komnat, Mosheǳie, gdyż గest tam barǳo

duszno od ciągłych wzdychań, గakie wydaగą z piersi kobiety, często ze smutku, często zaś
bez powodu — więc గe każę tu przyzwać przed twoగe oblicze. Przedtem గednak proszę cię,
byś nie odmówił w moim domu posiłku.

To rzekłszy, klasnął w ręce i rozkazał niewolnikowi, by przyniósł konfitur, czarneగ
kawy i faగki, głośno nakazawszy, aby wszystko było గak naగlepsze, gdyż gość గego గest naగ-
szanownieగszym, గaki był kiedykolwiek w tym domu. Potem usiadł naprzeciwko Mosheda
i patrzył w గego twarz pokornie i ze czcią, kiedy zaś niewolnik przyniósł na wielkieగ tacy
wspaniałe owe rzeczy, sam mu గe podawał.

Abd ul Moshed nabierał z godnością konfitur w palce i podnosił గe do ust, czynił zaś
to tak zręcznie, że barǳo mało zwieszało mu się z palców i padało na żupan¹²²; potem
zaś, skrzętnie palce oblizawszy, popił czarną kawą, rozkoszuగąc się nią wielce, zaś po chwili
wielki kłąb dymu go otoczył, tak że sieǳiał, గak wśród chmury sieǳi Allach, zaś Hassan
u గego stóp గako గego Prorok.

Wiele minęło słodkich chwil, zanim Moshed, faగkę od ust odగąwszy, począł mówić:
— Wielka గest twoగa gościnność, Hassanie, i zaprawdę kalif Al Mahar nie przyగąłby

mnie wspanialeగ, albowiem rozkosz raగu nie గest tak słodką గak twoగe konfitury; kawa,

¹²²żupan— staropolski ubiór męski noszony przez szlachtę: długa szata zapinana na guziki, ze stóగką i wąskimi
rękawami. [przypis edytorski]
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którą mnie napoiłeś, przypomina rosę, która o poranku pada na róże, zaś ǳiecko nie
odrywa ust od piersi matki z takim żalem, z గakim గa twoగą faగkę od ust odగąłem…

— Zawstyǳasz mnie, Mosheǳie — przerwał Hassan.
Ów zaś ciągnął daleగ:
— Niech ci za to wszystko da Allach wielkie szczęście, zaś przy tym wiele zdrowia

i siły, abyś mógł snadnie wybić wszystkie zęby twoగemu słuǳe, który zamiast konfitur
daగe oliwę i wiele innych nieczystości, do kawy dodaగe włosy ze swoగeగ brody, zaś do faగki
wkłada nawóz wielbłąǳi, który kąsa గęzyk i wypĳa wszystką ślinę z gardła. Powieǳ mu,
że mu to mówi Abd ul Moshed, który wiele przebacza. Teraz każ przywołać swoగe żony.

Dawno గuż Hassan odwrócił oblicze, teraz zaś czym pręǳeగ przywołał sługę i rozkazał:
— Powieǳ, niech tu przyగdą moగe żony, abym wynalazł winną!
Czekali chwilę, potem usłyszawszy nagle wielki krzyk w pobliżu, zrozumieli, że usły-

szane zostało słowo pańskie. Moshed czekał spokoగnie, zaś Hassan srogi okazywał nie-
pokóగ i nie wieǳąc, co czynić, wyrywał sobie włosy z brody, dusza గego bowiem usiadła
na węglach, chociaż on sam na miękkieగ sieǳiał poduszce; długo tak czynił, po długieగ
bowiem chwili otwarły się drzwi z wielkim skrzypem i do komnaty weszło pięć niewiast
z zasłoniętymi twarzami, albowiem obcy człowiek był w domu. Z nimi zaś weszło dwóch
rzezańców barǳo wielkiego wzrostu, obaగ zaś mieli twarze opuchłe; గeden był biały i miał
ręce tak długie, że mu sięgały aż do kolan, drugi zaś czarny i patrzący zezem, do tego zaś
గęzyk miał ucięty, co go barǳo podnosiło w cenie.

Niewiasty pochyliły nisko głowy przed Moshedem, zaś rzezańcy padli przed nim na
twarz koleగno, razem tego uczynić nie mogąc, gdyż na obu za mało było mieగsca.

— Oto są moగe żony, Mosheǳie! — rzekł Hassan.
— Nigdy nie powiesz nic nowego — odrzekł mu ten, గuż po raz drugi tego dnia, i za-

czął przypatrywać się im pilnie, chcąc im cokolwiek wyczytać z oczu, wiadomo bowiem,
że dusza luǳka mieszka w oczach. Zbyt గednak było ciemno, aby mógł uగrzeć cokolwiek,
więc tylko udawał, że wiele wiǳi, i szeptał coś sam do siebie, గakby się ǳiwiąc. Hassan
patrzył na niego uporczywie, potem znów wzrok przenosił na swoగe żony, które stały
w szeregu niezmiernie zdumione, z wielką trwogą spoglądaగąc na tego sęǳiwego męża,
którego wzrok był roztropny, a broda biała, co గeszcze większą mądrość oznacza.

On zaś długo nie nie mówił, గakby ważąc słowa, by nie powieǳieć czegoś lekce ani też
nieroztropnie; głaǳił brodę i przymykał oczy, po czym kiwał głową గak człowiek, który się
barǳo nad czymś lituగe, potem znów się kiwał, co wielce గest pomocnym, గeżeli człowiek
szuka czegoś w myśli lub గeśli chce ciężar zrzucić z serca.

Wielka tedy stała się cisza, kiedy Abd ul Moshed, oczy otwarłszy, przemówił:
— Wszelka nieprawość bęǳie ukarana, w pień wycięta i rzucona ogniowi na pożar-

cie!… — To rzekłszy, zapadł w zadumę, oni zaś znowu patrzyli na niego z szacunkiem,
w milczeniu przypatruగąc się z bliska tym słowom, które wyrzekł w głębokości ducha
i z wielkiego natężenia rozumu.

On zaś, o czym nikt z nich nie wieǳiał, zmylił ich słowami, sam zaś przygotowywał
się do skoku గak tygrys, w chwili bowiem, kiedy się tego naగmnieగ ktokolwiek spoǳiewał,
rzekł gromko Moshed:

— Jedna z was zdraǳiła Hassana, a గa wiem która!
— Biada mi! — zaśpiewał cienkim głosem biały rzezaniec, zaś czarny, గęzyk maగąc

ucięty, zawył గakoś ǳiwnie i uderzył się rękoma po udach.
— Kismet! — గęknął Hassan.
Moshed zaś, wymówiwszy te słowa, spoగrzał błyskawicą oczu na niewiasty, chcąc do-

strzec, która z nich drgnie, łacno by bowiem poznał wtedy winną, co sobie గuż przedtem
w wielkim swoim ułożył rozumie.

One zaś stały nieporuszone, గak kłody pachnącego drzewa, i żadna z nich nie drgnęła.
Zdumiał się naగpierw Abd ul Moshed, potem zasię uśmiechnął się łaskawie గak czło-

wiek, który chce dać poznać przez ten uśmiech, że krzywdy nikomu nie chce uczynić.
Wiǳiał గednak Allach, że Moshed uśmiechem tym pokrył swoగe zmieszanie z tego po-
wodu, iż go zawiodła przebiegłość. Poczuł, że taką sztuką w sieć ich nie schwyta i nie
wynaగǳie wśród tych pięciu teగ, która straszliweగ dopuściła się zdrady; zamyślił się tedy
głęboko i schoǳić zaczął aż na dno swoగego rozumu, wiele po droǳe znaగduగąc rad, żad-
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na గednak nie wydała mu się dobra. Zamknął oczy i głowę w tył pochyliwszy, trwał tak
nieruchomy i dostoగny గak wielki sęǳia, który trudną uగął w ręce sprawę.

„Allach Kerim! — pomyślał Hassan. — Ten człowiek usnął”.
Po poruszeniu warg można było poznać గedynie, że Abd ul Moshed nie usnął, lecz

rozmawia z duszą, naగmędrszą, గaką znał kiedykolwiek. Westchnął potem głęboko i ǳiw-
nie tkliwie, గak resztek sumienia niepozbawiony ludożerca, co ma zగeść właśnie ostatniego
swego syna; pogłaǳił brodę i głową pokiwał ruchem ǳiwnie przeగmuగącym, czemu się
Hassan przypatrywał z trwogą, zaś żony గego patrzyły na to ciekawie, గak gdyby ogląda-
ły takiego człowieka, co niezmiernych, czarnych sztuk świadom, umie połykać kindżały,
choǳić po mieczach lub znosić strusie గaగa.

Drgnęły గednak, usłyszawszy గego głos, który, tkliwy przedtem, mruczał teraz గak
grzmot, potem, coraz to potężnieగąc, przypomniał wreszcie wielki huk wozu, pęǳącego
szybko po kamienisteగ droǳe, kiedy się muł spłoszył, a woźnica గest pĳany.

— Hassanie — rzekł — powieǳ mi imiona swoich żon. I imię mówi nieraz wiele,
rad bym zaś wieǳieć wszystko, nie chcąc uczynić krzywdy.

Wystąpił Hassan i rozeగrzawszy się wśród swoich niewiast, poznawał każdą biegłym
okiem, tę po czerwonych rękach, tę po piersiach nadmiernie wybuగałych, inną zasię po
tym, że była chuda గak derwisz, co się odprzysiągł¹²³ గeǳenia. Nazwał każdą imieniem
słusznym i sprawiedliwym:

— Oto గest Medżisa, nazwana także Zapachem Róży; kupiłem గą dla గeగ pięknego
głosu, choć lewa గeగ łopatka wyższą గest od praweగ. Owa przy nieగ zowie się Zoe, zwana
też Ciastem Rozkoszy, oగciec గeగ bowiem był piekarzem; oczy గeగ patrzą zezem do środka…

— Jeśli kobieta patrzy zezem — wtrącił Abd ul Moshed — lepieగ గest, że to czyni ku
środkowi, niż żeby wiecznie patrzyła na boki. Któż గednak గest ta trzecia, któreగ czarczaf
nie przylega do twarzy?

— Jest to Anoe, córka handlarza dywanów, która czarczafu należycie nałożyć nie umie
na oblicze, albowiem nos గeగ గest niekształtny i przypomina wzgórze; czwarta గest Fatima,
która nie ma znaków గawnych, gdyby గednak było potrzeba, powiem ci, Abd ul Mosheǳie,
po czym గą można poznać, zdగąwszy z nieగ szaty. Piąta zaś, owa, któreగ piersi przypominaగą
dostatek i bogactwo i która tak ciężko dyszy z nadmiaru tłuszczu, గest córką rzeźnika, co
mieszka przy wielkim moście. Zowie się ona Anaziba, co znaczy także Wietrzyk Poranny.
Nazwałem ci గe wszystkie, Mosheǳie, teraz గe rozsądź.

— Rzekłeś, Hassanie!
Myślał przez chwilę Abd ul Moshed, potem mówił:
— Nigdy nie uczyniłem krzywdy żadnemu stworzeniu i nie miałem serca, aby zabić Sąd, Zdrada, Kara

pchłę, która piła moగą krew, nie chcę tedy być srogim i dlatego proszę, aby spomięǳy
was wyszła ta, która zawiniła niezmiernie, dopuściwszy się zdrady, ǳieląc rozkosze panu
waszemu, Hassanowi, przynależne pomięǳy innych. Jeśli się sama przyzna, obiecuగę గeగ
łaskę i przyrzekam, że prócz ucięcia głowy nie się gorszego గeగ nie stanie. Och!

Wypowieǳiawszy te słowa, spoగrzał pilnie, chcąc dostrzec, która z nich drgnie z prze-
strachu, dowieǳiawszy się, że గeగ zbrodnię odkryto, lecz one stały nieporuszone. Słychać
było tylko ciężki oddech Hassana i głośne sapanie Wietrzyka Porannego, która wydawała
takie głosy, గakie wydaగe samum wieగący na pustyni.

Pobladł Moshed i rzekł:
— Mówiłeś, Hassanie, że maగą krzywe łopatki i nosy podobne wzgórzom. Czemuś

mi nie powieǳiał, że wszystkie twoగe żony są nieme?
— Biada! — గęknął Hassan. — Niech గe wydusi zaraza!
To powieǳiawszy, splunął trzy razy na dłoń i opadł na duchu; lecz mądry Moshed

uniósł się tylko na గedno mgnienie oka, gdyż wnet znów przymknął oczy i szukał oczyma
duszy drogi do tych serc niewiernych, a chytrych, గak wielbłąd, co nozdrza rozdąwszy,
szuka węchem zapachu wody wśród piasków, albo గak księżyc, co się przekrada pomięǳy
chmury, albo też గak potwarz, co chytrze wśród luǳkich wędruగąc uszu, iǳie coraz daleగ
i daleగ, aż ukąsi w serce tego, na kogo గą nasłano.

Po chwili był tak spokoగny గak wierny, który minął గuż ostrze miecza położonego nad
przepaścią ǳielącą raగ od życia na teగ ziemi; spokoగnym tedy głosem mówić począł:

¹²³odprzysiąc — przysiąc odstąpienie od czegoś. [przypis edytorski]
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— Jesteście kobiety dobre i macie czyste serca, wstyǳę się więc, że chcąc przyగemność
uczynić panu waszemu, wystawiłem was na próbę, nie pomyślawszy o tym, గak ciężko was
mogłem ukrzywǳić.

W tym mieగscu mrugnął znacząco na Hassana, ten ci bowiem ze zdumienia otworzył
szeroko usta i patrzył takim wzrokiem గak człowiek, któremu Allach palcem zamieszał
rozum. Potem mówił:

— Potwarz rzucono na was, a uczynił to pies nieczysty, który oby umierał długo. Oto
pan wasz i గa schwytaliśmy młodego człowieka (oby świerzb nigdy spać mu nie dał!), który
గakoby uciekał z waszych komnat. Wzięliśmy go na pętlicę, z గego uczynioną turbana,
w którym wiele było nieczystego robactwa, i uwiązawszy go do słupa, pytaliśmy go, co
czynił w tym domu. Rzekł nam: „Chciałem zobaczyć żony Hassana!”.

— Kismet! — szepnął Hassan, a żony గego poczęły nasłuchiwać pilnie.
Zaś Moshed mówił:
— Zapytałem go tedy łaskawie, czy zdobył miłość któreగ z was i czy go która przypu-

ściła do swego łoża, niecnie zdraǳiwszy pana; odrzekł mi na to: „Mienisz się mądrym,
Mosheǳie, a nie wiesz, że tylko ślepy mógłby గą umiłować… Bo czy można kochać dro-
madery (mówił) albo inne stworzenia nieczyste? Gdyby wszystkie żony Hassana nagie
stanęły przede mną, nie tknąłbym żadneగ, bo czyż może człowiek na oba wiǳący oczy
przycisnąć Fatimę, co ma krzywe biodra, albo Medżisę, która ma lewą łopatkę wyższą,
albo może Anoe, któreగ nos przypomina garb; może by miał ukochać Zoe, która patrzy
zezem గak złoǳieగ albo szakal? Może Anazibe, która opasła గest గak meczet i dysze¹²⁴ tak,
że by mogła pęǳić przed sobą tysiąc łoǳi?”.

Jeszcze mówić nie skończył mądry Abd ul Moshed, kiedy pięć kobiet przypadło ku
niemu i włosy sobie rwąc z głowy, uderzyły w płacz tak straszny, గakiego nie słychać
w piekle. Wrzask się podniósł niezmierny i tak niespoǳiewany, że się zachwiał Moshed
i patrząc గak błędny, w tył cofał głowę.

One zaś, szlochaగąc na przemiany¹²⁵, wołały:
— Złoczyńca! Miłość mi przysięgał… Oby mu oczy wyciekły…
Potem padły na ziemię i drąc గą palcami, wyły tak, గakby nie lampa wisiała u stropu,

lecz księżyc uwiązany do zarǳewiałego łańcucha.
A one wołały:
— Nagą mię¹²⁶ wiǳiał, a mówi, że biodra mam krzywe!…
— Oo!… Oo!…
Zasię inna:
— Każ go zabić, panie, gdyż byłam గego… Mówił mi, że nie wiǳiał pięknieగszeగ.
Abd ul Moshed z trudem się podniósł z poduszek, oczy maగąc szeroko rozwarte; stał

chwilę zamieniony w słup, potem oddechu nieco schwytawszy, గak lew w potrzask złapany,
ryknął ǳikim głosem:

— Hassanie! Zdraǳiły cię wszystkie!
Potem uగąwszy rękoma szaty, rzucił się గak గeleń w stronę drzwi, wykrzykuగąc nieluǳ-

kim głosem niezrozumiałe słowa, zasię biały గego osioł, uగrzawszy ǳiwnie wyglądaగącego
swego pana, ryknął przeraźliwie i kiedy Moshed padł mu na grzbiet, wierzgnął straszliwie
i rycząc wciąż, gnać począł przez ciche ulice.

Zaś Hassan począł woǳić oczyma po izbie, a zrozumiawszy dopiero po chwili nie-
zmierne swoగe nieszczęście, do którego go przywiodła గego ciekawość i niezmierna mą-
drość Mosheda, począł powoli odwĳać turban z głowy.

— Kismet!… — గęknął cicho i wolnym krokiem poszedł się obwiesić na rozwitym¹²⁷
turbanie.

Wiś w spokoగu, dobry Hassanie!
జ  
Pisał wielki kalif Al Mahar do wielkiego władcy Indii:

¹²⁴dysze — ǳiś popr. forma: dyszy, tగ. ciężko oddycha. [przypis edytorski]
¹²⁵na przemiany (daw.) — na przemian. [przypis edytorski]
¹²⁶mię (daw.) — dawna forma zaimka osobowego  os. lp w pozycగi nieakcentowaneగ w zdaniu (analogiczna

do  os. lp: cię); ǳiś tylko: mnie. [przypis edytorski]
¹²⁷rozwity (daw.) — rozwinięty, rozpleciony. [przypis edytorski]
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«Jeden గest Bóg, lecz wielu గest nieszczęśliwych, o bracie móగ, którego oddech గest Król
wonią kwiatów, a myśl każda గest błyskawicą! Którego rumak dumnym గest, że nosi ozdo-
bę ziemi, i przed którym przyklękaగą wielbłądy, గakby rozumieగąc, że poniosą słońce na
grzbiecie. Pozdrowienie tobie wielekroć po ǳiesięć razy i chwała tobie, sułtanie, któryś
గest dla ludów swoich słońcem w ǳień, księżycem w nocy, a srebrną gwiazdą o poranku.
Oby każdy z trzyǳiestu ośmiu synów twoich tyluż ich spłoǳił, abyś za lat tysiąc, kiedy
cię wiek nieco pochyli ku ziemi, miał radość dla serca, pociechę dla oczu, a dumę wielką
dla duszy; zaś żonom twoim mówię oto, że są szczęśliwe గak hurysy, kiedy na nie spoగrzeć
raczy miłym okiem Prorok, po raగu powoli choǳący, bowiem ty na nie spoglądasz. Oby
żadneగ nie tknęła ciemna potęga starości, która wyrywa zęby, marszczy skórę i sypie sól
pustynną na włosy, tak że są białe, i obyś z każdą tyle razy zażył rozkoszy, ile dni ma
wieczność.

Sułtanie, bracie móగ, గeśli pismo moగe przeczytawszy, wyగǳiesz na brzeg morza, zdu-
mieగesz się, że tak barǳo wezbrało i sięga aż do twoich stóp, obutych w złote sandały;
wieǳ, że to z łez moich morze tak nadmiernie urosło, albowiem nad brzegiem usiadłszy,
płaczę గuż od dawna, a tak gorzko, గak naగnęǳnieగszy rybak w państwie moim nie pła-
cze. Serce moగe గest గak złoty puchar, który spleśniał od trucizny, wargi moగe są spękane
i wiele గest na nich ran od gorzkich i męki pełnych słów, które wymawiam, zaś oczy
moగe są గak dwie cysterny w libĳskieగ pustyni, bez kropli wody, wszystkie గuż bowiem
łzy wylałem w morze. Tobie గednemu to mówię, albowiem wiem, że wielką masz duszę
i poగmiesz niezmierny móగ smutek, którego గa sam poగąć nie mogę, albowiem nie wiem,
skąd przyszedł i kiedy się zగawił w moim pałacu, w którym గest wielu luǳi i więceగ గeszcze
bogactw, lecz nie ma radości, గak w domu, w którym była zaraza.

Ptak żywie¹²⁸ w powietrzu, ryba w morzu, zaś smutek mieszka w duszy, serce గeǳąc, Smutek
naగsłodszą potrawę, i pĳąc krew, napóగ naగmilszy, dusza zaś — o bracie móగ — గest గako
niezmierna pustynia, smutek zaś గest గak woda, która w piaski wsiąka. Coraz గeగ więceగ
i więceగ zapada w głąb, cisnąc się we wnętrze, skąd గuż గeగ żadne nie wydobęǳie słońce, Słońce, Smutek
które złotymi rękoma głaǳić lubi róże lub się kłaǳie, odpoczywaగąc w południe, na ciche
morskie wody, lecz rąk nie bruǳi w namule ani nie pełza do pieczar, w których śpi czarny,
z trzema głowami wielbłąd smutku.

Dlatego nie wynoszę nieszczęścia moగego na słońce, గak trędowaty, który kryగe się
w lesie lub w górskieగ గaskini, aby nie razić oczu słońca i aby mnie nie uగrzał nikt z ży-
గących, snadnie bowiem zabić by mnie mógł uderzeniem spisy¹²⁹, wołaగąc: „Nie możesz
dać szczęścia poddanym swoim, bo go nawet nie znasz z twarzy”. Mógłby też przyగść inny
i zabić mnie ciosem krzyweగ szabli, mówiąc: „Zbyt గesteś smutny, abyś żył!”. Inny zasię
mógłby mnie ustrzelić z łuku, złorzecząc mi: „Cień pada z twoich oczu na moగe pole
i kłosy moగe nie rosną w mroku”.

Och, bracie móగ, naగpotężnieగszy sułtanie! Nie wiem, గak w twoim kraగu wygląda Śmierć, Strach
śmierć: w moim podobna ona గest we dnie do wielkieగ ciemności, która mi padła na
piersi i na oczy, zaś w nocy podobną గest do pożaru, który płonie we mnie, naokoło mnie
i wszęǳie. Czy zrozumiałeś wielkie czarnoksięstwo śmierci, co గedną z siebie zrzuciwszy
postać, w drugą się ubiera, nigdy zaś nie przychoǳi w postaci rycerza, co na czarnym ko-
niu, krzywą szablę uniósłszy nad głową i kindżał zębami uగąwszy, leci w pęǳie w chmurze
pyłu? Dlatego tak nie czyni, gdyż nie trwożyłby się mąż ǳielny takieగ śmierci, miecz ma-
గąc w dłoni, lecz గest tak, że wspaniały tygrys przed muchą tnącą ucieka, zaś lew drży na
widok myszy గak niewiasta.

Jakżeż nie trwożyć się widma, które nie ma twarzy ani oczu, ani rąk, a ma tysiąc
twarzy, tysiąc oczu i tysiąc rąk?

Mówię tobie: gdyby pismo moగe do ciebie przeczytał Allach, ulitowałby się nade mną
i zapłakał, alboby posłał anioła Gabriela, mówiąc:

¹²⁸żywie (daw.) — żyగe. [przypis edytorski]
¹²⁹spisa — dawna broń kłuగąca w postaci długiego drzewca zakończonego metalowym grotem; roǳaగ włóczni.

[przypis edytorski]
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„Bieżaగ¹³⁰ do owego miasta, w którym się smuci kalif Al Mahar, i గedwabną chustą
otrzyగ mu oczy, potem mu daగ haszyszu¹³¹ zapomnienia i śpiewaగ przez noc całą w గego
pałacu, aby się uśmiechnął ów człowiek, któremu wyrząǳiłem krzywdę”.

Nie pozna గednak nigdy Allach treści tego listu, gdyż go pod strażą wyślę do gra-
nic moగego państwa, zaś daleగ twóగ గuż Allach¹³² rząǳi, który nie zna ani spraw moich,
ani moగego imienia. Nie chcę bowiem pomocy Allacha, gdyżby ona wstydem గego być
musiała, nie może zaś być, aby niewolnik zawstyǳić miał swego pana, ǳiecko swego
oగca, i żeby wielki rumieniec zorzy spłynął na twarz moగego Boga, kiedy by uగrzał, że
niesprawiedliwość uczynił wobec mnie. Postanowiłem tedy rozumem luǳkim dotrzeć
do dna moగego smutku i znaleźć moc na niemoc, radość na otarcie łez, i chcę doగść tego,
గaką bronią zabić można upiora, co mieszka u stropów tysiąca trzystu czterǳiestu moich
komnat.

Dwanaście umarło księżyców od owego czasu, kiedym tak zamierzył, zaś ǳiwią się
teraz luǳie moi, skąd mam na czole zmarszczkę, గakby od cięcia miecza, nie wieǳąc, że
గą wykuło wiele, wiele nocy, గak w kamieniu kuగąc, lecz bez szelestu. ǲiwią się też, że గa,
com przed zachodem słońca spożywał chętnym sercem i z duszą radosną wiele potraw,
ǳiś, zmożony ǳiwnym smutkiem, zdołam przełknąć nie więceగ nad dwa młode గagnięta,
na węglach umieగętnie przypalone, i drobneగ postawy kura, który w tłustości sweగ pływa
wśród białego ryżu. Czy mogę myśleć o ciele, nie wieǳąc, co się stało z duszą moగą? Bóg
wiǳi…

Pytałem గuż wielu lekarzy o straszną przyczynę, lecz ci przysięgam, o bracie, że ich Lekarz
గuż więceగ pytać nie będę, kazałem bowiem powiesić dwunastu, z trzech zaś kazałem
uczynić rzezańców, głos mieli bowiem zbyt doniosły i szorstki; గednego zaś, który mi
rzekł, że dopiero po śmierci moగeగ nieomylne powieǳieć może mniemanie o przyczynie
meగ choroby, żywcem kazałem zakopać na cmentarzu, aby tam snadnieగ mógł leczyć trupy.
Pytałem potem luǳi znaగących drogi gwiazd i wszystkie przyzwyczaగenia, ǳiwne barǳo,
słońca i księżyca, ci zaś — naraǳiwszy się długo — odrzekli mi, że dopiero za lat sto
siedem ukaże się na niebie owa gwiazda, z którą moగe są związane losy. Cóż mam uczynić?

Kazałem zwołać wszystkich mędrców, గakich można było znaleźć w moim państwie,
i dwóch ich tylko przybyło, lecz గeden z nich był niemy i niczego powieǳieć nie umiał,
drugi zaś గest wielkim mędrcem i słynnym barǳo, గednak tylko w grze w szachy, w czym
słuszneగ zażywa sławy, nie mógł గednakże moగeగ rozpoznać choroby. Dlatego też do stóp
się twoich kłonię, wielki i możny sułtanie, a rozpacz moగa wraz ze mną bĳe ci pokłony,
błagaగąc, byś mnie wspomógł. Wiem, że nigǳie na ziemi tyle nie znaగǳie mędrców,
ilu ich w twoim niezmierzonym గest kraగu, i wiem, że wielkie ich otacza ciebie grono,
niezmiernie mądrze raǳąc, గak rząǳić należy; nakaż tedy గednemu z nich, aby przez czas
nieగaki nie patrzył w słoneczne twoగe oblicze, i poślĳ go do moగeగ stolicy, aby stanąwszy
przede mną, z oczu moich wyczytał, dlaczego morze smutku przelewa się w moగeగ duszy
i dlaczego w sercu mam cierń, a oczy moగe od krwawych łez są czerwone? Gorze! Gorze!

Pozdrowienie tobie, naగwiększy z władców, który గeśli w nocy się ukaże, cudy czy-
ni, ptaki bowiem zaczynaగą śpiewać i kwiaty otwieraగą kielichy, mniemaగąc, że గutrzenka
spłynęła na niebo; ty, bez którego raగ గest smutny గak moగa dusza, którą uగrzysz ǳiś we
śnie, barǳo bladą i nęǳną, co mi przebaczyć racz, wielki i potężny Anianti, bracie móగ…»

Taki oto list pisał przez wiele dni i wiele nocy dumny Al Mahar, po czym wziąwszy
cudny kindżał, długo się w niebieskawe గego wpatrywał ostrze, wreszcie గednym cięciem
uczynił sobie ranę na ramieniu, aby podpis zaczerwienił się krwią. Tyle గeగ గednak tyl-
ko wypłynęło, że zaledwie na trzy czy też cztery starczyło గeగ litery, tak był smutkiem
i zgryzotą wycieńczony dostoగny kalif, który wiǳąc to, zmartwił się śmiertelnie, potem
na chytry wpadłszy pomysł, przywołał barǳo krwistego kucharza, a zamachnąwszy się,
uderzył go naగłaskawieగ pomięǳy oczy, że się onemu człowiekowi krew z nosa polała
strumieniem. Nią też pisania dokończył.

Wielki potem orszak wyruszył ku morskiemu brzegowi, zaś dwóch rosłych luǳi nio-
sło w sandałoweగ, złotem kuteగ skrzynce bezcenny list kalifa, pilnie go strzegąc, więceగ

¹³⁰bieżeć (daw.) — biec, spieszyć, podążać. [przypis edytorski]
¹³¹haszysz — narkotyk uzyskiwany z żywicy konopi indyగskich. [przypis edytorski]
¹³²dalej twój już Allach rząǳi… — wyraz Allah oznacza po arabsku dosłownie „Bóg”, nie గest imieniem; mowa

więc o innym bóstwie, rząǳącym innym kraగem. [przypis edytorski]
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niż oczu w głowie, łatwieగ im bowiem było o oczy niźli Al Maharowi o drugi list taki,
w którym była cała గego dusza. Sto wielbłądów szło za nimi w barǳo bogatych rzędach,
zaś pod palankinami¹³³, aby snadź¹³⁴ słońce nie doskwierało zbytnio i nie psuło prze-
cudneగ barwy skóry, గechało sto niewiast, pięknieగszych od naగpięknieగszego snu, kiedy
człowiek legł syty na posłaniu i z czystym sercem, wszystkie zaś ǳiewice, które nie zaznały
męża, co starannie i chytrym sposobem zbadawszy, zaświadczył nieprzekupny naǳorca
eunuchów, człowiek, który zęby zగadł w dostoగneగ sweగ służbie i okpić się nie dał. On
ci to teraz, na rosłym i ǳiwnie złośliwym గadąc dromaderze, udawał, że śpi i oczy ma
zamknięte, czasem గednak buǳił się nagle i świszczącym biczem smagał po nagich ple-
cach niewolnika, co biegnąc przy wielbłąǳie, oczyma zawrócił, pod palankin niewieści
patrząc, wyszczerzył zęby i trząść się począł గak w febrze¹³⁵. I znów spał daleగ ǳiewiczy
ów mąż, który nie bęǳie miał syna podobnego do siebie.

Niesiono daleగ wiele bogactw i wiele sprzętów woగennych, złotem wykładanych, cud-
nie w słońcu graగących — wszystko to, aby ucieszyć oko indyగskiego władcy; zasię w nie-
skończonym szeregu szło czterech silnych luǳi i dźwigało wielką tablicę, na któreగ czer-
woną farbą wymalowane zostało rozwiązanie wielkiego geometrycznego zagadnienia, chciał
się bowiem Al Mahar pochwalić i pokazać dostoగnemu swemu bratu, గak uczonych miał
poddanych; szli potem inni, wszelkie leki na rozmaite niosący choroby, inni znów dźwi-
gaగący ǳiwną maszynę, naśladuగącą szum burzy i warczenie piorunów, wreszcie trzy razy
po sto niewolników stąpało z wolna, tyle bowiem niezmiernych skarbów, tyle ǳiewic
i niewolników ofiarował wielki kalif Al Mahar za గednego człowieka, który zna mądrość
i własnymi గą oglądał oczyma.

Sam zaś sieǳiał smętny i słowa do nikogo nie mówiąc, patrzył w sufit przez ǳień
cały; w nocy kładł się na wznak, a przekonawszy się, że nikt go nie słyszy, గęczał głucho.

Wieǳiał o tym wielki wezyr i wieǳiał o tym szeగk ul-Islam¹³⁶, każdy గednak z osobna,
ile గednak razy spotkali się przypadkiem, patrzyli na siebie barǳo roztropnie; wtedy wezyr,
aby nie powieǳieć za wiele, przymykał lewe oko, prawym zaś mówił: „Zdaగe mi się,
że pan nasz dostoగny raczył zwariować!” — zaś szeగk, prawe zmrużywszy, szeptał lewym
okiem: „Tak to గest zawsze, గeśli kto గest głupi గak żebrzący derwisz”. Potem równocześnie
a szybko obaగ przymykali oczy, aby ślad z ich mowy nie pozostał, i szli w przeciwne
strony, poważnie i wielkim zamyśleniu, a wtedy wezyr myślał głęboko i mówił sobie:
„Złoǳieగ ten, udaగąc pobożnego, przesuwa w rękach paciorki różańca, gdyby bowiem
ręce miał wolne, kradłby na obie strony” — zaś szeగk mniemał w duchu, że i wielki
wezyr, potknąwszy się na kamieniu, może złamać nogę. Tak to oni życzyli sobie z głębi
serca, a Allach słuchał obu.

Al Mahar czekał. Nie było dla niego radości życia, gdyż znaleźć గeగ nie mógł nigǳie,
ani w ogrodach, po których గak cień się snuł, ani też w haremie, gǳie na గedwabnych
poduszkach, słodko śniąc, czekały hurysy ze wszystkich kraగów ziemi, kiedy się on zగawić
raczy i wybrać గedną z nich na rozkosz, podczas któreగ wiǳi się niebo otwarte i Proroka,
sieǳącego w gronie ǳiewic; lecz kalif rzadko teraz kiedy przechoǳił przez niewieście
komnaty i zaledwie przelotem spoగrzeć raczył na cudne గakieś piersi w przód podane
tym ruchem, గakim przekupień owoców pokazuగe przechodniom dwa pyszne granaty,
położone na dłoni; zaledwo spoగrzeć raczył na różane ciało hurysy, co całe się odsłoniwszy,
oślepić chciało గego znużone oczy przepychem drżących lędźwi; tak handlarz perski chce
porwać luǳkie oczy, rozpostarłszy przed nimi dywan świetny, miękki a puszysty. Ooch!

Jak ptaki rozprawiaగące świegotem o poranku o przygodach nocy, tak one po przeగściu
kalifa, na którego ślady rzucano zaraz kwiaty i miał bursztynowy, mówiły sobie szeptem
tak słodkim, గak zapach mirry, i tak pieściwym, గak poszum liści w ogrodach, kiedy
గe wiew wieczorny paగęczą swoగą muśnie dłonią: „Smutny గest pan nasz, władca połowy
świata — obym go mogła rozradować ǳisieగszeగ nocy!”.

¹³³palankin — zadaszone sieǳisko ustawiane na grzbiecie zwierzęcia; roǳaగ lektyki. [przypis edytorski]
¹³⁴snadź (daw.) — widocznie, naగwyraźnieగ. [przypis edytorski]
¹³⁵febra (daw.) — malaria, choroba tropikalna; ǳiś ogólnie: gorączka, któreగ towarzyszą dreszcze. [przypis

edytorski]
¹³⁶szejch al-islam a. szejk al-islam (ar.) — dosł.: starzec (tగ. przywódca) islamu, dawny tytuł honorowy wy-

bitnych uczonych islamskich; w tureckim Imperium Osmańskim (XVI–XX w.): tytuł wielkiego muiego,
naగwyższego muzułmańskiego autorytetu religĳnego w państwie. [przypis edytorski]
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Zasie inna, maగącą oczy tak ciche గak westchnienie, a skórę tak przeగrzystą, గak uczciwe
serce, mówiła: „Ciało గego musi być teraz zimne, gdyż zgryzota śpi w nim”…

Inna wreszcie, długo patrząc w to mieగsce, w którym zniknął czarnowłosy Al Mahar,
westchnęła tylko, pomyślawszy, గak barǳo musi on być nieszczęśliwy, i poczęła płakać,
miała bowiem dopiero lat dwanaście i wiele łez niewypłakanych. Uగrzał to kosooki rzeza-
niec, a boగąc się, aby oczu potem nie miała czerwonych, wyliczył గeగ cienkim bambusem
ǳiesięć plag, aby ukryła łzy, co się też stało.

Al Mahar czekał.
Wiele గuż razy księżyc usiadł był na szczycie naగwyższego minaretu గak złoty ptak, co Księżyc, Gwiazda, Niebo

odpoczywa przez chwilę zmęczony wędrówką, lecz spęǳony uగadaniem i wyciem psów,
widoku గego nieznoszących, spłynął powoli, omĳaగąc powoli gwiazdy, by snadź któreగ
drobnieగszeగ nie strącić z firmamentu, గak to się zdarza czasem, i wtedy gwiazda, zbladł-
szy nagle ze śmiertelneగ trwogi, strząśnięta z wielkiego dywanu nieba leci w dół, wlokąc
za sobą rozpostarte na wichrze, złote swoగe długie włosy. Kalif patrzył w niebo i liczył
księżyce, ile zaś razy księżyc umierał, zżarty przez żarłoczne chmury గak dusza Mahara
przez smutek, tyle razy kalif wyǳierał గeden szmaragd z turbanu i rzucał go w morze, aby
nie stracić rachuby czasu. Z dwuǳiestu czterech trzy గuż tylko zostały na pysznym గego
turbanie szmaragdy, kiedy mu nagle doniesiono, że do pałacu గego zdąża poselstwo in-
dyగskiego władcy, z nim zaś nikt ze służby kalifa, którą był wysłał z darami przed dawnym
గuż czasem.

Kazał sobie Al Mahar przynieść nowy turban, diamentami saǳony, tak świetny, Stróగ
గakiego nie ma nawet słońce o brzasku, kiedy na głowę wǳiewa niezmierny kołpak pur-
purowy, w którym lśnią w złoteగ oprawie naగpięknieగsze drogie kamienie i na którym
powiewa chwieగąca się kita z pierzastych chmur, poruszana wiatrem. Pyszna kita na tur-
banie kalifa, osypana pyłem diamentowym గak przeczystą rosą, ową była, którą Al Mahar
rzadko wydobywał ze skarbca, powieǳiał mu bowiem గeden hodża¹³⁷ (który potem osza-
lał), że mu గeగ Allach zazdrości, sam takieగ nie maగąc, nie goǳi się zaś Boga swego kłuć
w oczy czaplim pierzem.

Przyoblekł potem szaty przecudnego koloru, zaś na barki nałożył świetny płaszcz, ma- Stróగ
గący ciężar tysiąca diamentów i tyluż rubinów, mnieగszeగ nieco ilości szmaragdów i pereł,
tyle bowiem tych kamieni, ociekaగących słońcem lub krwią, zieleń sobą sączących lub
taగemniczym dna morskiego migaగących blaskiem, rozsianych było na tkaninie, lśniąceగ
గak toń wody o zachoǳie słońca, ciepłeగ గak powiew w pustyni i miękkieగ గak kobie-
ca ręka. Tak był wspaniały w stroగu tym Al Mahar, że uగrzawszy go, słuǳy padali na
twarz i bili pokłony, zaś derwisz గeden mniemaగąc, że na łaski kalifa zasłuży, udał, że oczy
sobie przeciera, potem, na brzuch upadłszy, począł గęczeć: „Prorok! Prorok!”. Zdumiał
się naగpierw Al Mahar, kiedy mu zaś zdumienie przeszło, podnieść się kazał derwiszowi
i naగłaskawieగ własną ręką w plugawy pysk mu dać raczył.

Odetchnął potem i pytać począł, gǳie గest wielki wezyr, na co mu powieǳiano, że
wielkieగ wagi roztrząsa sprawy w teగ chwili, od których los państwa zawisnął. Zatroskał
się o swego sługę kalif Al Mahar i w całym swym blasku sam poszedł do గego komnat,
lecz u drzwi stanąwszy, zdumiał się po raz drugi, albowiem wezyr, na dywanie sieǳąc,
tłukł sobie orzechy wielką pieczęcią państwową, గako że była żelazna i barǳo ciężka.

Zmarszczył brew wielki Al Mahar i gniew tłumiąc, rzekł:
— Porzuć, psi synu, tę robotę i póగdź, abyś stanął za moim tronem, kiedy będę przyగ-

mował poselstwo i naగwiększego mędrca, గakiego oglądała ziemia.
Jak pies, ogon pod siebie wtuliwszy, iǳie za swoim panem, tak szedł wezyr za Al

Maharem do wielkieగ sali, w któreగ środku biła fontanna; woń z nieగ szła dokoła, zaledwie
dostrzegalnym przęǳąc się pyłem, gdyż wiele do wody wlewano wonności, co nawet
było potrzebne, u teగ bowiem fontanny myli sobie ręce eunuchy i inni dostoగnicy dworu,
zdarzało się też, że ten i ów, zbytnio się leniąc i czyniąc niechluగnie, wcale nie różaną
wodę dolewał do marmuroweగ cysterny fontanny, w któreగ i tak గuż wiele gniło odpadków
daktyli, owoców wszelkich, a nawet kość barania.

W teగ to sali usiadł na trzyǳiestu ǳiewięciu poduszkach dostoగny kalif Al Mahar, zaś
naokół usiedli dostoగnicy, wielką zdraǳaగący ciekawość, co można było poznać łacno po

¹³⁷hodża (osm.-tur., z pers.) — mistrz, nauczyciel, duchowny muzułmański. [przypis edytorski]
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twarzach, chyba że który żuł bakalie lub twarde baranie żyły i nadmiernie poruszał szczę-
kami; kalif zaś, oczy z lekka przymknąwszy, lśnił w bogactwach i przepychu diamentów,
గak wspaniały księżyc lśni wśród gwiazd, i wyglądał గak drzemiący lew, co zగadłszy do sy-
ta, odpoczywa, w złotym zagrzebany piasku. Otworzył గednakże గedno oko, usłyszawszy
hałas na ǳieǳińcu i stuk wielu sandałów na granitowym గego bruku, drugie zaś wtedy
dopiero, kiedy się do sali tłoczyć poczęła wielka ciżba ǳiwnych luǳi, których słońce
przypaliło tak, గak żar węgli przypala barany, wielu mężów koloru zgniłego barana, a tak
chudych, że naగchudszy derwisz w państwie kalifa był przy nich człowiekiem opasłym
గako nieczysty wieprz; zdawać się mogło, że luǳie ci nie rzucaగą cienia i że nie oni nio-
są w rękach długie spisy, lecz spisy niosą ich, wywĳaగąc nimi, గak wiatr chudą wywĳa
gałęzią.

Oczy mieli piękne, a tak czarne, గak czarną nie గest dusza wielkiego złoǳieగa ani też Oko
sumienie strażnika kalifowego skarbca; były to oczy wielkie i rozumne గak oczy wiel-
błąda, zwierz ten bowiem ma wzrok siedemkroć razy rozumnieగszy od wzroku mędrca,
umieగącego na pamięć wszystkie sury Koranu, zaś trzysta గedenaście razy rozumnieగszy od
naగchytrzeగszeగ niewiasty; ich zaś oczy rozumiały wszystko i pożerały wszystko గak ogień
pożera, ǳiw też brał, że wszystko naokół żrąc oczyma, tak barǳo byli chuǳi. Uగrzawszy
ich, pomyślał szeగk ul-Islam, że w kraగu tych ǳiwnych luǳi nie można użyć doskona-
łego i w wielu wypadkach barǳo skutecznego przekleństwa: „Oby ci mięso odpadło od
kości!”, trzeba by bowiem kląć tak ze trzy lata, a odpadłym od kości mięsem nie mogłaby
się pożywić wrona. Barǳo też był niespokoగny, równie గak i kalif, który oczy coraz szerzeగ
otwierał, zdumiony tak wielce, గak zdumiony byłby Prorok, gdyby Ali Baba i czterǳiestu
rozbóగników weszło nagle do raగu.

Oni zaś naగpierw srogi podnieśli wrzask, tak wielki, że kita na turbanie kalifa drgnęła
nagle, potem zaś upadli wszyscy na twarz i leżeli barǳo długo, tak że ich kalif mógł
policzyć i naliczył dwustu mężów. Potem powstał z nich గeden, widać wóǳ, reszta zaś,
klęcząc, słuchała గego mowy, co trzy słowa niezmiernie krzycząc, to bowiem miało ozna-
czać niezgłębioną radość serca.

Tak oto mówił wóǳ ich, Muriamadasi, zaczepiaగąc słowami o lśniące zęby:
— Ziemia గest wielka i ziemia గest barǳo wielka, a ty గesteś większy, sułtanie Al

Maharze. Wielu గest mądrych i wielu గest barǳo mądrych, a ty గesteś naగmędrszy, wielki
kalifie. Nie గa to mówię, lecz mi to kazał powieǳieć pan móగ, który rzekł do mnie: „Idź do
kalifa Al Mahara i powieǳ mu, że గest naగmędrszy, aby się ucieszył w sercu, tak bowiem
głupim గest ten człowiek, że uwierzy w to, co mu powiesz bezecnie, o Muriamadasi…”.
Tak rzekł…

— Hoగo! — zawyli towarzysze గego.
Poczerwieniał od straszliwego gniewu Al Mahar, గak słońce, kiedy mu oczy krwią Gniew, Krew, Słońce

nabiegną, tak że krew całe spływa morze, za chwilę zaś pobladnął గak człowiek, który
zగadłszy nadmiernie, dławi się we wnętrzu i czuగe wielki zamęt w głowie; naokół niego
zaś stali wszyscy, drżąc w śmiertelnym lęku i nie śmieగąc odetchnąć, aby wraz z powie-
trzem nie wciągnąć do piersi haniebnych owych słów, które w głupocie wielkieగ zostały
wypowieǳiane; ów wóǳ గednakże — nie bacząc, గak wielkie wrażenie sprawiły గego sło-
wa, które w głowie sweగ piastował troskliwie przez długi czas podróży, గakby piastował
węża albo glistę, albo ropuchę — mówił daleగ:

— …to ci kazał powieǳieć pan móగ, który ma tysiąc słoni: „Pozdrowienie tobie, bracie
móగ, sułtanie wiernych, któryś mi posłał sto ǳiewic na pociechę trosk, lecz wieǳ, że
z owych stu — tylko dwaǳieścia siedem przybyło do mego kraగu z ǳiewiczym skarbem,
wiele zaś z innych w odmiennym గuż było stanie, czego poగąć nie mogłem i o co ciebie
pytam, kalifie Al Maharze…”

— Hoగo! — ryknęła tłuszcza, oddaగąc pokłon dźwięk na straszliwego nazwiska.
— „Dlatego też — (kazał ci rzec pan móగ i władca) — wszystkich twoich luǳi kaza-

łem roztratować przez słonie, czym cię zapewne ucieszę, zły to గest bowiem sługa, który
nie uznaగe ǳiewicy swoగego pana. I గa też tobie chciałem posłać wiele ǳiewic, lecz, Al ǲiewictwo
Maharze, słuǳy moi szukali przez trzyǳieści dni i nocy w całym moim państwie i గedną
tylko znaleźli, lecz ta była kulawa i wielkie miała na twarzy krosty. Więc ci posyłam tylko
dwie papugi i wiele diamentów, byś గe z pogardą rozdał mięǳy niewolników. I tego ci Mędrzec
posyłam, któregoś żądał: człowieka, który mi się wydawał mądrym… Weźmĳ go i uczyń
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z nim, co zechcesz, sąǳę zaś, że naగlepieగ bęǳie, abyś go kazał zabić, zbyt bowiem గest
mądrym, aby był szczęśliwym, i zbyt గest mądrym, aby był goǳien życia. Żyగ długo,
kalifie Al Maharze!”. To ci kazał rzec pan móగ, który ma tysiąc słoni. Powieǳiałem!

— Hoగo! — wrzasnęli గego towarzysze i uderzyli czołem o kamienną posaǳkę tak
mocno, że tu i ówǳie pękła granitowa płyta, ku naగwiększemu wszystkich zdumieniu.

ǲiwili się wszyscy barǳo i długo rozważali usłyszane słowa, nie spiesząc się w my-
śleniu, aby wszystek z nich wydobyć sens; podobnie zgłodniały człowiek żuగe długo i cier-
pliwie ziarnka dyni, aby ani cząstki nie uronić z szlachetnego tego pożywienia, i గak on
wreszcie wypluwa resztki, tak właśnie treść całą z przemowy wydobywszy, splunął kalif
Al Mahar గednym tylko słowem.

— Złoǳieగ! — szepnął i wpadł w zadumę.
Patrzyli wszyscy w niego గak w tęczę, gdyż do tęczy był podobny, czekaగąc na to, co

raczy powieǳieć; zaś on po długieగ chwili spoగrzał srogo na woǳa poselstwa i spytał
gromko:

— Gǳie గest ów człowiek, który się mędrszym od innych być mieni¹³⁸? Mędrzec
— Człowiek ten గest na ǳieǳińcu — odrzekł wóǳ — kazałem mu oczyścić wiel-

błąda, mędrcem bowiem będąc, do niczego innego nie గest przydatnym.
Musiał się barǳo zdumieć Al Mahar, gdyż aż oczy przymknął i zaniemówił na chwilę,

wkrótce గednak spoగrzał gniewnie, po czym powoli rozwiązywać począł zielony sznur,
którym był przepasany w pasie, a rzuciwszy go pod nogi indyగskiego woǳa, rzekł:

— Weźmĳ to i uczyń, co należy.
Muriamadasi podగął sznur z ziemi i przyglądać mu się począł ze czcią, nie wieǳąc, co

uczynić z darem tak wspaniałym; oblicze miał nabrzmiałe zdumieniem i ciekawością, aże
podbiegł ku niemu గeden mui¹³⁹, chwycił sznur, pętlę z niego uczynił i nałożywszy గą na
szyగę posła, snadnie mu wyłożył, czego zapragnął kalif.

— Haగo! — గęknęli słuǳy indyగskiego władcy, zaś Muriamadasi, szybko poగąwszy,
o co rzecz iǳie, uderzył trzy razy czołem, potem sznur ucałowawszy ze czcią, wyszedł na
kolanach, aby się powiesić gǳie inǳieగ i nie razić kalifa złym widokiem.

Zasię kalif, odetchnąwszy głęboko, spoగrzał na wszystkich strasznym wzrokiem, po
czym poprawił się na poduszkach i wysłał wezyra do wielbłąǳieగ staగni, gǳie mędrzec
indyగski czyścił dromadera, odrapuగąc pracowicie ze sierści zeschłe w słońcu łaగno.

Rzekł do niego wezyr słowo dostoగne i barǳo głębokie:
— Jeśli గesteś tym, którego szukam, póగdź za mną.
— Zapewne గestem tym, గeśliś mnie znalazł — odrzekł mu mędrzec i wytarłszy ręce

o długą brodę, szedł pokornie.

*

Kalif Al Mahar przyglądał się długo i barǳo pilnie owemu człowiekowi z dalekiego
kraగu, rozpatruగąc, po czym można poznać mędrca, గeśli się nic nie wie o గego mądrości
— nie mógł గednak niczego znaleźć na teగ starczeగ twarzy, co by było inne niż u luǳi
tępego umysłu.

Był to człowiek, który miał więceగ lat, niźli ich można wyliczyć szybko, trzy razy Starość
w piersi nabrawszy oddechu, czaszkę zaś obraną z włosów tak starannie, గak szarańcza
z liści obiera drzewo lub też podskarbi kalifa, podatki ściągaగący, biednych luǳi obie-
ra z dobytku; żaden zaś pancerz z świetneగ damasceńskieగ blachy, która czasem zalśni గak
słońce (czasem zaś błyśnie trupią sinością, గakby w złotych గeగ żyłach zakrzepła sina krew),
tak nie błyszczy, గak czaszka owego zamorskiego mędrca; żaden uczony pisarz w aleksan-
dryగskieగ bibliotece, chociażby barǳo w ręku silny, nie గest w stanie wypolerować tak
świetnie ośleగ skóry, na któreగ potem గak kwiaty cudowne zakwitną słowa — గak los wy-
głaǳił czaszkę owego człowieka. Broda గego barǳo గuż długo musiała być białą, skoro się
na గeగ siwiźnie uczyniły długie pasma żółte, albowiem i siwizna więdnie, గeden zaś tylko Bóg, Natura

¹³⁸mienić (przestarz.) — nadawać miano, nazywać; głosić coś o kimś lub o czymś; uważać kogoś lub coś za
coś. [przypis edytorski]

¹³⁹mufti — muzułmański znawca prawa religĳnego, wydaగący oficగalne orzeczenia w buǳących wątpliwości
sprawach prywatnych i państwowych. [przypis edytorski]
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Allach ma brodę wieczyście białą, z śnieżnobiałych, w pukle się wĳących południowych
chmur.

Spoగrzał Al Mahar w oczy mędrcowi i nic w nich nie uగrzał, గak niczego nie uగrzysz na
dnie barǳo głębokieగ studni, gǳie śpi wilgotny mrok i opita wodą cisza; zdawało się przez
chwilę kalifowi, że z oczu mędrca padła na గego źrenice ciemna smuga, గakby cień, tak że
mu się czarno uczyniło na duszy, a po kościach przebiegł zimny dreszcz, గak się to ǳieగe
w pustyni, kiedy spośród żarem płonących piasków powieగe nagle zimna, niepoగęta groza,
gǳieś pod wydmą mieszkaగąca lub też czaగąca się w kadłubie padłego wśród piasków
wielbłąda. Czym pręǳeగ tedy spoగrzał Al Mahar na usta starego człowieka i uగrzał na
nich uśmiech tak słodki, గaki tylko sączą z ust ǳieci. Zdumiał się tak, గakby z poǳiwu
wyగść nie mógł, uగrzawszy owiniętego w białe płótno trupa, który się uśmiecha żywym
uśmiechem; patrzył tedy długo i wiǳiał, że owa niezmierna słodycz uśmiechu nie spływa
ani na గedno mgnienie z uwiędłych warg starego człowieka i zrosła się z nimi, గak kwiat
zrasta z ziemią albo serce z sercem, i tak గest przywiązana do cicheగ twarzy mędrca గak
ǳiecko do matki lub przyగaciel do przyగaciela, kiedy wodą polali swoగe miecze i przysięgli
sobie miłość.

Rzekł tedy kalif:
— ǲiwną twarz dał ci Allach, który czyni rzeczy ǳiwne. Dlaczego się uśmiechasz?
— Jakżeż się nie mam uśmiechać — odrzekł mędrzec — kiedy patrzę w słońce?
— O mnie mówisz?
— Wielki గest twóగ rozum kalifie, gdyż od razu poగąłeś moగe słowa!
I znowu się uśmiechnął ów stary człowiek uśmiechem ǳiecka, które ma trzy lata

i rozumie mowę kwiatów, ptaków, kamieni i słońca, zaś kalif rozważał, że słowa starego
człowieka są piękne గak hurysy i maగą w sobie wiele znaczenia, dlatego więc ozwał się
łaskawie:

— Jesteś człowiekiem tak rozumnym, że mógłbyś być kalifem…
— Gdybym nie był mędrcem, chciałbym być sułtanem.
— Czymże zaś chciałbyś być, gdybyś był kalifem?
— Chciałbym być znowu człowiekiem rozumnym.
Słowa te wydały się nieగasne Al Maharowi i nie mógł dopaść ich znaczenia, గak nieraz

woగownik na zmęczonym bachmacie dopaść nie może drugiego, co na szybszym i barǳieగ
rączym uchoǳi przed nim w pustynię. Wpatrywał się więc w roześmianą twarz mędrca
i w ten uśmiech, co dookoła oboగętnych గego krążył oczu, గak płocha niewiasta, co obna-
żywszy się, ze wszystkich stron świątobliwego obchoǳi męża, pragnąc go uwieść, i czyni
to nadaremnie. Potem mówił:

— Każę ci dać wspaniałe szaty i turban z గedwabiu, każę ci także dać miecz, abyś się
mógł obronić przed złym człowiekiem…

Nie skończył గeszcze mówić Al Mahar, a ów się గuż śmiał barǳo głośno, prawiąc¹⁴⁰:
— Czy każesz mi także dać kobiety?
— Dam ci ich ǳiesięć barǳo pięknych, każdą bez znaku na ciele i bez zmazy…

Czemu się śmieగesz?
— Chcę cię bowiem prosić, byś mi podarował rzezańca.
— Czemu go chcesz mieć?
— Więceగ bowiem z niego będą miały pociechy owe cudne hurysy niźli ze mnie.

Czemu గe chcesz krzywǳić?
Zrozumiał w lot Al Mahar, co przez to chciał powieǳieć ów stary człowiek, i barǳo

się w sercu nad nim ulitował, aby zaś przecież łaskę mu swoగą okazać, obwieścił mu, że go
czyni pierwszym w państwie sęǳią, aby sąǳił wedle wielkiego swego rozumu.

— Źle czynisz, kalifie — rzekł mu ten — tylko bowiem człowiek głupi a chytry może
rozeznać dobro od złego, sam zaś winnym będąc, szybko cuǳą odkryగe winę, wieǳąc
o wszystkich sposobach, którymi grzech przykryć można గak stertą uschłych liści. Cóż గa
గednak uczynię?

— Sąǳić bęǳiesz, a Allach rozezna prawdę. Sęǳia, Bóg
— Czy nie wiesz, że Allach గest to człowiek stary, który się nie spieszy? A kiedy గa

rozkażę powiesić niewinnego, czy go potem Allach odetnie od powroza?

¹⁴⁰prawić (daw.) — mówić, opowiadać. [przypis edytorski]
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— Mowa twoగa గest śmiała — rzekł mu kalif — i słuchać mi się గeగ nie goǳi. Rozka-
zuగę ci tedy, abyś rozpoczął sądy, kiedy zaś uగrzę twóగ wielki rozum, przyzwę cię i zapytam
o wielkie sprawy, które nie są z tego świata. Odeగdź w spokoగu!

Pokłonił się mędrzec Al Maharowi i odszedł; zdawało się zaś, że którędy przechoǳi,
tam się czyni widnieగ i mrok szybko pełznie w kąty, kędy గuż wzrok nie sięga. ǲiwili
się wszyscy niepomiernie, skąd taka wielka łaska spadła na tego oberwańca, który dlatego
tylko plugawego nie ma na głowie robactwa, że nie ma włosów, zaś ǳiurawa szata dlatego
zeń nie spada, gdyż się ǳiwnym sposobem trzyma na wystaగących kościach. Splunął poza
siebie niewolnik, który mu na srebrneగ misie przyniósł గadło; temu rzekł ów starzec:

— Jeśli miłuగesz mądrość, weźmĳ to గadło i przynieś mi dwa daktyle i czarkę wody,
గa zaś nikomu nie powiem, że ty zగadłeś potrawy dla mnie przeznaczone.

Kiedy mu zaś niewolnik przyniósł skromne గadło, zapytał go mędrzec:
— Gǳie stoi dom twoగego oగca?
Niewolnik spoగrzał na niego ze strachem, potem rzekł:
— Nad Nilem, panie…
— Masz rany od plag na grzbiecie, czy barǳo cię bolą?
— Pieką mnie od wielu dni.
— Tedy ci powiem: Spóగrz na niebo, które గest błękitne, i powieǳ mi, czy twoగa rzeka

nie గest taka błękitna గak niebo?
Niewolnik podniósł głowę i długo, długo patrzył; i czy od patrzenia w promienny

strop niebieski, czy od wielkiego bólu niewołane łzy zaczęły płynąć po śniadych గego
policzkach, a on గe poczuł wtedy dopiero, kiedy mu napłynęły aż do ust i osiadły na
wargach గak gorzki posmak truగącego ziela; wtedy porwał wzrok od firmamentu i patrzeć
począł przez łzy na starego człowieka, który uśmiechał się గak ǳiecko, a wkrótce z soli
tych łez uroǳony, z ponurych i zamglonych oczu niewolnika spłynął na twarz uśmiech,
dobry i łagodny.

— Wiǳiałem rzekę moగą, panie! — szepnął i osunąwszy się na kolana, całował chude
ręce starego człowieka, ten zaś nachyliwszy się mówił:

— Ból ukryగ głęboko w piersi, a twarz pomaluగ uśmiechem; mnieగ bęǳiesz cierpiał Sługa
i mnieగ cię będą bili, nie chce bowiem nikt sługi, co ma wzrok ponury. Szanuగ nienawiść
swoగą i noś గą na dnie serca, nie na ustach, abyś గeగ nie wykrzyczał i nie wyśpiewał zbyt
prędko… Pożywiłeś się గednym uśmiechem na długi czas… odeగdź, odeగdź!…

Mówiąc to, miał niebo na obliczu, గasne i గak w ǳień wiosenny roześmiane, że oczu Śmierć
nie było widać, gdyż గe powiekami nakrył i tak pozostał w głębokieగ zadumie, nieruchomy
గak posąg z żółteగ uczyniony kości, గak gdyby usnął lub umarł z pogodą na obliczu, co się
przydarza luǳiom znaగącym śmierć nie tylko z imienia, lecz i z twarzy, więc ich nie
trwoży. Kiedy Śmierć przyగǳie do takiego człowieka, kłoni mu się głęboko do kolan
i mówi: „Póగdźmy గuż!” — On zasię pyta: „Czy daleko?” — „Jeszcze daleగ” — odrzeknie
mu Śmierć. — „Pozdrowiona więc bądź w domu moim గak siostra, co brata swego przyszła
nawieǳić! Pozwól mi tylko, o Śmierci, uśmiechnąć się”. — Wzdryga się Śmierć, na
uśmiech bowiem trzeba czekać nieraz lat sto albo nieraz i więceగ, więc mu patrzy w oczy
długo i badawczo, waży w myśli, potem mówi: „Wiǳę duszę twoగą, a na dnie గeగ samym
గest uśmiech, przeto go wydobądź z toni, గak rybak perły wynosi z topieli, i umrzyగ…”—
Tedy umiera ten człowiek గak ǳiecko, któremu się śnią kwiaty i błękitne ptaki, słońce
albo matczyne.

Jak ów umarły wyglądał mędrzec w teగ chwili, z twarzy zaś padł złoty odblask na
wielką nęǳę గego ciała i గego szat, tak że cały był w pozłocie i గakby niesiony ponad ziemię.
Takim go znalazł wielki wezyr, który przyszedł, aby w imieniu kalifa wezwać mędrca na
sądy; pochylił się nad nim i zanim dotknął గego ramienia, rozmyślał:

„Możeż to być, aby ten ogon wielbłąǳi był mędrcem, który sąǳić ma luǳi dostoగ-
nych? Tak to bęǳie, że rzezimieszek, co ukradł muła, i przez niego bęǳie sąǳony, w pysk
mu plunie i prosić bęǳie, aby go powieszono bez sądu, byle z ust tego zdechłego szakala
nie słyszeć wyroku. Kalif rozum zgubił dawno, teraz zaś zgubił oczy albo mu గe ukradł
szeగk, który kradnie wszystko, co tylko błyszczy… Ciekaw też గestem — myślał wezyr,
uśmiechaగąc się z zadowoleniem — co byś, wieprzu, kazał uczynić ze mną, gdybyś miał
nade mną właǳę?”
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— Kazałbym cię powiesić! — rzekł nagle mędrzec, który oczy otwarł przed chwilą,
odpowiadaగąc na pytanie, które chyba Allach słyszał (gdyż ǳień był pogodny i żadneగ
na świecie nie było wrzawy), lecz go nie mógł słyszeć on, nie było bowiem powieǳiane
słowami, lecz wyrażone wielką taగemnicą myśli.

Zatoczył się wielki wezyr, గak raniony z nagła zwierz, i pobladnął tak barǳo, గak
trwożliwa kobieta, któreగ nagle odkrył ktoś łono; oczy mu wyszły na wierzch, usta zaś
otwarły się szeroko, tak że można było uగrzeć dwa zielonego koloru zęby, nie tak piękne
గako dwa szmaragdy, lecz przez swą opuszczoną samotność dostoగne. Zmartwiał w trwoż- Dźwięk
liwym ruchu i tak trwał długo, zanim గeden zielony ząb uderzył o drugi, chcąc szczeknąć;
słychać było గednak tylko charczenie z garǳieli, గakie często wśród księżycoweగ ciszy pu-
styni wydaగe parszywy szakal, dławiąc się kością zdechłego konia, potem dopiero గedno
słowo, drugie z otchłani ciągnąc za turban, dobyło się na wargi.

— Co… wiesz… o mnie?
Uśmiechnął się stary człowiek.
— Łaski! — గęknął wezyr. — Słyszysz szelest myśli i గesteś naగmędrszym wśród luǳi.

Oo! oo!… Lecz గa myślałem tak umyślnie — dodał chytrze — chcąc się przekonać, czy
naprawdę, గak słyszałem, czytasz i wiǳisz wnętrze serca; spoగrzyగ గednak głębieగ గeszcze,
a uగrzysz, że mam dla ciebie wielką cześć i gotów ci గestem dać ǳiesięć nieobrzezanych
cekinów, aby wieǳiał, గak cię miłuగę.

— Wielki wezyrze — odparł mu mędrzec — nie wiǳiałem twoich myśli, lecz wi-
ǳiałem twoగe oczy, ty bowiem myślisz oczyma. Powieǳ mi teraz, po co przyszedłeś?

— Kalif ciebie przyzywa, abyś rozsąǳił wielką sprawę; గeśli గest taka twoగa wola, Ciało
podnieś szlachetne swoగe ciało i każ mu się udać na ǳieǳiniec, gǳie władca móగ pali
faగkę i głęboko rozmyśla. Ostrzegam cię, że గest zły, a oczy గego ciskaగą błyskawice, kazał
bowiem przed goǳiną zarżnąć kucharza, znalazłszy w smakowiteగ potrawie szmat starego
turbanu, żółtego koloru, którego naగbarǳieగ sułtan nie znosi. Póగdź ze mną, panie!

Rzekłszy to, zgiął się w pokorze i szedł naprzód, za nim zaś stąpał stary człowiek,
niosąc na twarzy swóగ uśmiech, గak zbieǳony niewolnik, co niesie szczęśliwą wieść swo-
గemu panu, strapionemu barǳo. Uగrzał kalifa sieǳącego z pochyloną głową, nad którą
sługa powiewał ogromnym wachlarzem strusich piór, odpęǳaగąc słońce i muchy; wielu
dookoła stało dostoగników, pysznych barǳo i srogich, każdy zaś miał diament w spięciu Kleగnot, Słońce
turbanu albo inny bezcenny kamień, గak gdyby słońce rozbili młotem na okruchy i każdy
గedną słoneczną wziął część. Wszyscy wydęli usta z wielką pogardą, na nowego patrząc
ulubieńca, co się właśnie zbliżył do pańskieగ osoby bez trwogi na twarzy i czci mu nie
oddawszy w pokłonie, rzekł:

— Oto గest sęǳia — kalifie, każ teraz ze swego orszaku wystąpić złoczyńcom.
Słysząc słowa tak bezczelne, ten i ów sięgnął po kindżał, inny zaś począł targać czarną

brodę, గak wieగska kobieta targa len, wielu గednak spoగrzało z trwogą na kalifa, przy-
bladłszy. Temu się గednak podobały owe słowa, gdyż wielki kłąb dymu wypuścił z ust,
a z dymem te pomieszał słowa:

— Sąǳić bęǳiesz w moim obliczu pięć niewiast, które były w haremie sługi moగego
Hassana.

— Czemuż ten ich nie osąǳił, గeśli uczyniły cokolwiek złego?
— Albowiem się obwiesił z rozpaczy; kazałem గednak గuż umarłemu dać sto bambu-

sów, albowiem nie zapłacił był podatku, co powinien był uczynić przed śmiercią.
— Cóż zaś uczyniły గego żony?
— Pięć żon Hassana oddało sromotnie swoగe ciało innemu, co może zaświadczyć

czcigodny Abd ul Moshed, który się గednak nie zగawił, ǳiwneగ bowiem dostał choroby:
oto się zamknął w staగni ze swoim osłem i z nim tylko rozmawia, zaś od czasu do czasu
wyrywa sobie brodę, niezmierną గakąś tknięty rozpaczą. Czy poగąłeś sprawę?

— Nie mógł గeగ poగąć Hassan i dlatego się obwiesił, lecz nie moగe to były żony, więc
గą rozumiem i chętnie rozsąǳę. Gǳież są owe gołębice, kalifie?

Skinął Al Mahar i wiele nie upłynęło czasu, a stawiono przed zgromaǳeniem pięć
niewiast, przy każdeగ zaś stało dwóch wielce rosłych pachołków; twarze miały zasłonięte, Kobieta, Łzy
zaś oczy tylko widoczne, barǳo czerwone, zapewne od płaczu, chociaż zazwyczaగ kobieta
i płacząc, płakać potrafi całą postacią, rękoma, piersią i głową, lecz rzadko barǳo oczyma,
właśnie aby nie były potem czerwone.
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Usiadł naprzeciwko nich dostoగny mędrzec i mierzył గe oczyma, co i one z nim czyniły,
ǳiwiąc się barǳo, గak może być sęǳią człowiek tak łagodnie patrzący i z takim miękkim,
słonecznym uśmiechem na twarzy; tym większe było ich zdumienie, kiedy się ozwał గego
głos łagodny, గakby płynął z serca, pełen wonności i balsamu. Rzekł stary człowiek:

— Wszystko to గest గedno, గak się nazywa kobieta, dlatego nie pytam was o imiona
ani wam też powiem, że musicie umrzeć wedle prawa, albowiem o tym zapewne wiecie.
Jeśli గest taka łaska naగగaśnieగszego sułtana, tedy pomyśli on sobie: „Zdradliwa kobieta Zdrada, Kobieta
umarła గuż, chociaż żyగe, więc nie potrzeba గeగ karać śmiercią”. Może on sobie i tak po-
myśleć w wielkieగ duszy: „Gdyby od początku świata istniała kara śmierci dla kobiety
wiarołomneగ, czyż by mi została dotąd choć గedna na pociechę moich dni?”. A గeśli łaska
గego గest niezmierzona, tedy pomyśli on sobie po raz trzeci: „Cóż mnie obchoǳi parszywa
owca i taka niewiasta, która się dopuściła zdrady?”.

Milczał wielki Al Mahar, słuchaగąc ciekawie słów sęǳiego, i nie miał nie przeciwko
nim: sąǳił tylko, że tak właśnie myśleć był powinien, గeśli zaś tego nie uczynił, to tyl-
ko z powodu nadmierneగ spieki¹⁴¹, gdyż słońce dnia tego oszalało; słuchał przeto daleగ
w milczeniu, podobnie గak గego orszak, mędrzec zaś, wygłaǳaగąc uśmiechem każde swoగe
słowo, mówił daleగ:

— Z kobietą wiarołomną rozmowę wieść może tylko szakal albo inne stworzenie
nieczyste, dlatego też uważcie¹⁴², że naగగaśnieగszy kalif mnie do tego wybrał, zaś ani on, ani
nikt z గego dostoగnych nie pokalał się, pytaగąc was o winę; potem zaś obmyగą wodą oczy,
gdyż zbyt długo na was patrzyły. Mówię wam przeto: Żadna z was nie umrze w haremie
i nie zostanie pogrzebana pod cyprysem, గak się to czyni z matroną¹⁴³, co strzegła swoగeగ
czystości; kto was sąǳi, źle czyni, bo traci czas nadaremnie, który by mógł poświęcić na
rozmyślanie lub na inną rzecz roztropną. Jednak sęǳia sprawiedliwy wszystko uczynić Sęǳia, Miłosierǳie
powinien, aby wyrwać złoczyńcę z rąk prawa, గakby z paszczy lwa, nie po to bowiem గest
sęǳią, by pęǳił na śmierć biczem ze surowca¹⁴⁴, lecz by śmierci odeగmował ofiarę. Prawo Prawo
గest z kamienia i kamienne ma serce, tedy ten człowiek powinien mieć serce dobre i padłszy
wielkieగ piramiǳie prawa do stóp, błagać powinien, aby wieczyście śpiące otworzyło oczy
na గedną chwilę i spoగrzało. Kto bystrymi patrzy oczyma, ten wiele zobaczy.

Rzekłszy te słowa, zwrócił twarz do kalifa i głowę skłoniwszy, rzekł:
— Kobietom tym pisana గest śmierć, czy nie tak, o wielki Al Maharze?
— Rzekłeś! — odrzecze kalif.
Mędrzec ważył długo myśl గakąś, potem mówił:
— Kazałeś mi być sęǳią, teraz zaś pozwól łaskawie, abym nim był. Zapytam każdą

z tych kobiet po kolei, dlaczego dopuściła się zdrady, ty zaś mi przyrzecz, że tę puścisz
wolno, która prawǳiwą poda mi przyczynę.

— Jak poznasz, która mówi prawdę?
— Zapytam o to moich lat, a గeśli one nie rozeznaగą, zapytam moగeగ głowy; గeśli nie

rozezna గeగ moగa głowa, wtedy zapytam moగeగ duszy, która starsza గest ode mnie i od Księżyc, Gwiazda, Niebo
moగeగ głowy i pamięta naroǳiny księżyca i tę chwilę, kiedy na firmamencie były tylko
dwie gwiazdy, co się potem rozmnożyły w wielki lud gwiazd. Uczyń mi tę łaskę, kalifie,
abyś mi uradował serce.

Spoగrzał Al Mahar po wszystkich i uగrzał twarze naznaczone litościwym uśmiechem
i wielką w oczach wszystkich wesołość; poznał tedy, że snadnie może zezwolić, żadna
bowiem z onych pięciu prawdy nie powie i wszystkie spotka kara słuszna i przykładna.
Rzekł tedy:

— Przyrzekam ci!
Drgnęło w teగ chwili pięć niewiast, piersi im zaczęły się podnosić wysoko, zaś oczy Strach

biegać niespokoగnie, గak gdyby szukaగąc ratunku lub ucieczki; widać też było, że nogi pod
nimi drżą i załamuగą się im co chwilę w kolanach; tak wielbłąd, długą zmęczony drogą,
pragnie upaść na kolana, zaś wielki strach przed biczem wciąż prostuగe mu nogi.

Litościwie spoగrzał na nie stary człowiek, potem mówił:

¹⁴¹spieka (daw.) — spiekota, upał. [przypis edytorski]
¹⁴²uważyć (daw.) — zdać sobie z czegoś sprawę, zauważyć. [przypis edytorski]
¹⁴³matrona (łac.) — w staroż. Rzymie: małżonka, gospodyni domu; ǳiś: starsza, zwykle zamężna kobieta,

która zachowuగe się statecznie i dostoగnie. [przypis edytorski]
¹⁴⁴surowiec — tu: surowa, niewyprawiona skóra zwierzęca; rzemień z takieగ skóry. [przypis edytorski]
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— ǲieగe się tak zawsze, że గeśli kobieta powie prawdę, wtedy umiera, przeżyć nie Kobieta, Prawda
mogąc straszneగ teగ chwili, ǳisiaగ się zaś stało, że ta żyć bęǳie, która powie prawdę, గako Prawda
być powinno, bo i przed gniewem Allacha prawdą się można zasłonić, kłamstwo bowiem
గest to puklerz z kozieగ uczyniony skóry, która nie wytrzyma cięcia miecza i nie osłoni
serca. Powieǳ mi tedy ty, która గesteś wyniosła గak wieża minaretu, dlaczego się stało, że
ciało swoగe, małżonkowi twemu przynależne, Hassanowi, który się obwiesił, ofiarowałaś
innemu, గakby to był zgniły daktyl, a nie ciało?

Niewiasta, do któreగ zwrócone były mądre owe słowa, zachwiała się nagle, a upadłszy
na kolana, poczęła barǳo గęczeć, potem wydarłszy sobie kosmyk włosów, mówiła:

— Głodem mnie morzył ten człowiek, tak że byłam bez sił, kiedy mnie napadł obcy
గakiś mąż i wziął mnie omdlałą. To గest prawda i nic więceగ, sprawiedliwy sęǳio.

Jak nieraz słońce chmurą się zaćmi i mrok గawi się na ziemi nie wiadomo skąd, tak
pociemniała twarz starego człowieka, a uśmiech opadł z గego twarzy గak złota zasłona.

— Prawda twoగa గest śmieszna — rzekł — zaś twoగe ciało kłam zadaగe twym słowom.
Weźcie గą!

Dwóch straszliwych pachołków chwyciło tę kobietę, chociaż wrzask podniosła tak
srogi, గak nie krzyczy szewc, któremu ukraǳiono గedwabne nawet pantofle; barǳo mało
minęło czasu, a zaszyli గą w skórzany worek i uwiązali do niego kamień, potem, rozmach-
nąwszy się mocno, cisnęli గą w wodę, która bluznęła przerażona.

Druga z kobiet mówiła:
— Obił mnie Hassan poprzedniego dnia rzemieniem, uczyniłam to przeto z zemsty. Przemoc, Zdrada, Zemsta
Zastanowił się mędrzec.
— Kobieta — rzekł — mszcząc się, uczyni nawet rzecz bezrozumną; może być, że

sobie siekierą własną odetnie nogę albo zasypie sobie pieprzem oczy, aby mąż గeగ, co wiele
za nią zapłacił cekinów, poniósł dotkliwą szkodę. Powieǳ mi గednak, czy dopuściwszy się
zdrady, powieǳiałaś o tym Hassanowi, aby się smucił?

— Nie — odrzekła — bałam się bowiem, by mnie znów nie obił.
— Jakżeż tedy zemściłaś się na nim, kiedy on o zemście nie wieǳiał?
— Tak wielkieగ do niego nie żywiłam złości, by się zaraz dowieǳiał…
— Weźcie గą! — rzekł na to mędrzec i spuścił głowę na piersi, nie chcąc patrzeć, గak

drugą z niewiast zaszywaగą w worek, aby గą i గeగ prawdę wrzucić w wodę. Długa też upłynęła
chwila, zanim stary człowiek zapytał oczyma trzecią z kolei, która zaczęła mówić szybko,
గakby గuż wprzód ułożyła sobie słowa i nawiązała గe na sznur pamięci గak bursztynowe
paciorki albo గak się figi nawleka na giętki wiąz; słowo గeగ గedno goniło drugie, గak pies
goni గelenia, wszystkie zaś były zdyszane i ociekały łzami గak potem zmęczenia.

— Panie — mówiła — klnę się na Allacha, że się długo broniłam, lecz oprzeć mu się
nie mogłam, kiedy mi przyniósł diamentowy naszyగnik i tyle wielkich pereł, że ich zliczyć
nie mogłam przez trzy dni i trzy noce.

Nadstawili wszyscy uszu, ǳiwiąc się, sam kalif nawet spoగrzał na nią nieznacznym
weగrzeniem; mędrzec zaś popatrzył na nią litościwie, potem spytał:

— Czy to గest książę czy brat kalifa, czy to Ali Baba, naగwięceగ maగący skarbów?
— Nie byłabym spała ze zbóగcą… Jest to człowiek uczciwy.
— Czy nie wiesz, czym się trudni?
— Wiem dobrze: człowiek ten, który był przyczyną mego nieszczęścia, sprzedaగe kozie

mleko pielgrzymom, którzy przechoǳą nieopodal miasta.
— Jak tedy długo liczyłaś perły?
— Przez trzy dni i przez trzy noce… Wszak ci to powieǳiałam, panie…
— Weźcie గą!… — rzekł mędrzec i uniósłszy połę szaty, otarł pot z czoła, koloru

ciemnego bursztynu, po czym odetchnąwszy, wzniósł oczy na niebo i poruszał nieznacznie
wargami గak człowiek, który się modli w ciszy; słońce mu padło wprost na twarz, więc
oczy powoli przymknął i nie mówiąc గuż nic, ręką tylko dał znak, aby mówiła czwarta.

Ta mówiła głosem cichym i drżącym:
— Uczyniłam rzecz złą, gdyż barǳo miłowałam Hassana, mego małżonka; umyśliłam

sobie, żeby innego zaznać mężczyzny, abym mogła potem powieǳieć, kiedy przyగǳie do
mnie Hassan, niezmiernie łaskawy: „Myślałam, że inny గest lepszy, a oto ty గesteś ponad
wszystkich!”. Sąǳiłam, że mu bęǳie miło usłyszeć takie słowa i że dumny bęǳie, iż on
గeden గest dla mnie na świecie…
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— Weźcie గą! — rzekł teraz głośnieగ niż poprzednio mędrzec i zadrżał na ciele, słysząc
గeగ niezmierny lament i narzekanie; zadrżał zaś po raz drugi, usłyszawszy cichy śmiech
wielu dostoగnych, którzy zmęczeni గuż byli widokiem, a uszy mieli pełne krzyku i płaczu
owych niewiast kłamliwych, którym lepieగ by było, by się były nie roǳiły.

Kalif się గednak nie poruszył z mieగsca, więc czekali cierpliwie, lituగąc się w duszy nad Sęǳia, Prawda, Kobieta
owym nieszczęsnym sęǳią, który prawdy szukał w niewieście, i myśleli sobie, że tak samo
człowiek głupi szuka wody na środku pustyni albo diamentu w kałuży lub też głaǳi ręką
węża po grzbiecie, uczone mówiąc do niego słowa. Uciszyli గednak szepty, wiǳąc, గak się
stary człowiek podniósł z trudem i podszedł ku ostatnieగ kobiecie, drżąceగ nieznacznie;
głowę miała opuszczoną ku piersi, a oczy zasłonięte powiekami i stała barǳo cicha, nie
płacząc.

Rzekł గeగ:
— Na dnie głębokieగ wody szukaగą teraz prawdy twoగe siostry, za późno spostrzegłszy,

że prawda mieszka aż tak głęboko. Czy słyszałaś, గak płakały?
Kobieta nie odrzekła ani słowa.
— Allach teraz płaczu ich nie usłyszy ani ich oko Proroka గuż nie doగrzy; గest గeszcze

గeden skórzany worek, któremu lepieగ by było, aby w nim noszono ośle mleko albo wodę
z cysterny, nie żeby ciebie w nim zaszyto. Czy powiesz prawdę, żono Hassana?

Kobieta zacięła usta i nie odpowiadała.
— Och! — westchnął mądry, stary człowiek. — Źle గest, kiedy kobieta mówi, gorzeగ Kobieta, Milczenie, Słowo

గest గednak, kiedy milczy. I to ci గeszcze powiem, że mnieగ ten kłamie ten, który wiele Kłamstwo, Słowo,
Milczeniemówi, stokroć zaś więceగ kłamie ten, który nie mówi ani słowa. Wtedy przed samym sobą

nawet mówi nieprawdę i sobie samemu nie wierzy. Czemu mi nie odpowiadasz?
Ona odetchnęła głębieగ, lecz nie powieǳiała nic.
— Niecierpliwi się kalif, a poruszona woda uspokoiła się గuż dawno i łacno można గą

zmącić znowu; boగę się, aby kalif nie dał znaku tym, co cię udźwigną bez trudu w silnych
ramionach i cisną daleko od brzegu. Czy powiesz prawdę? Dlaczego oddałaś się człowie-
kowi, który nie nazywał się Hassan ani nie był do niego podobny, ani cię nie kupił, ani
nie znał twoగego oగca, żeby cię mógł od niego dostać w podarunku?

Kobieta nie odrzekła ani słowa.
Wtedy stary człowiek opuścił ręce, గak czyni drwal, co się długo zmagał z drzewem,

potężnie wrosłym w ziemię, którego poruszyć nie zdołał, albo zgoła గak człowiek, którego
osioł, stanąwszy na moście, kroku w przód uczynić nie chce, choć go pan గego, silnie
w ziemię się zaparłszy, ze wszystkich swoich sił ciągnie za uzdę. Jakby గednak za wszelką
chciał గą uratować cenę, skinął na sługę i szybko mu rozkazał, aby rozciągnąwszy niewiastę Ciało, Pożądanie
na ziemi, obrał z szat tę część ciała, któreగ — గako żywo — nikt dotąd nie oglądał prócz
Hassana i owego nieznanego człowieka, co kozim handluగe mlekiem.

Wiǳąc, co się stało, krzyknęli wszyscy wielkim głosem, zaś kalif rzekł srogo:
— Co chcesz uczynić?
— Każę గeగ dać plagi, aby przemówiła.
Szmer się podniósł, zaś szeగk ul-Islam, mąż w sprawach tych niezmiernie biegły, rzekł

donośnym głosem:
— Wieǳ, stary człowieku, że zakazanym గest i nie wolno obnażać niewiasty obcemu

mężczyźnie!
— Panie — odrzekł mu mędrzec — wiem, że nie wolno odsłaniać twarzy, gdyż tak

każe Koran, lecz przyగrzyగ się — czy to గest twarz, com kazał odsłonić?
— Hę? — zdumiał się szeగk.
Zaś kalif, na którego spoగrzeli wszyscy, czekaగąc, co na to powie, rzekł po namyśle:
— Zaprawdę, mało rzecz ta గest podobna do twarzy.
Szmer nagły uwielbił wielką mądrość kalifa i wraz wszyscy cisnąć się poczęli, aby

uగrzeć z bliska widok ten rzadki a piękny; oczy wychoǳiły im z oprawy, zaś oblicze
niektóre wyglądało గak w zachwyceniu; ten i ów nie śmiał odetchnąć, గakby się trwożył,
że oddechem widok ten spłoszy, inny zaś mniemał, że గest w pustyni, która podróżnika
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raగskim mami obrazem na zatracenie go wiodąc; zaś basza గeden, w leciech¹⁴⁵ గuż barǳo
podeszły, otworzył szeroko usta, a na brodę sączyła mu się ślina z plugawego pyska.

Mędrzec dał znak chudą dłonią, a bambus spadł w teగ chwili గak piorun z wprawneగ
ręki pachołka, który tak był przerażony, గakby to nie on, lecz గego bili, więc się zapamiętał
ze strachu i bił potężnie i długo, aż się wszystkim rozszerzyły usta w tłustym, obleśnym
uśmiechu.

— Odeగdź precz! — zawołał wreszcie stary człowiek i chciał dźwignąć గą z ziemi, lecz
mu sił nie stało¹⁴⁶; więc się ona z trudem podniosła sama, lecz nie mogła powstać, tylko
klęcząc, chwiała się, słabnąca; uగął గą tedy mędrzec za ręce i głosem tak barǳo łagodnym,
గakim matka mówi do ǳiecka, rzekł గeగ గedno tylko słowo:

— Odpowiesz?
— Tak!… — szepnęła ona.
— Powiesz prawdę, którą zaprzysiąc możesz na Allacha?
— Powiem గą…
— Uciszcie się! — zawołał ktoś w gronie dostoగnych. — Kalif chce słyszeć.
A obcy mędrzec zapytał గą głosem ǳiwnie miękkim:
— Odpowieǳ mi, dlaczego oddałaś się człowiekowi obcemu?
Ona dyszała ciężko przez chwilę, potem rzecze:
— Przysięgam ci na Allacha, na matkę moగą i na moగego oగca, że nie wiem, dlaczegom

to uczyniła…
— Co ona mówi? — zapytał kalif zdumiony.
— Mówi, panie, że nie wie, dlaczego to uczyniła.
Wszyscy గednak spoగrzeli na mędrca, któremu znów słoneczny uśmiech spłynął na

twarz; ręce podniósł w górę i rzekł donośnym głosem:
— Kobieto, powtórz to raz గeszcze.
— Nie wiem, panie, dlaczegom zdraǳiła męża moగego, Hassana… Każ mnie zabić…
W teగ chwili zwrócił się mędrzec do kalifa i rzekł wśród wielkieగ ciszy:
— Oto ta kobieta, naగగaśnieగszy sułtanie, powieǳiała prawdę i bęǳie żyła, గako przy-

rzekłeś.
— Wiǳę, że się raduగesz — rzekł kalif — cóż ci ona?
— Nie nią się raduగę, panie — odparł stary człowiek — lecz tym, że w గeగ prawǳie

గa prawdę znalazłem i wiem teraz, że kobieta może uczynić wiele rzeczy i że może uczynić Kobieta, Mizoginia
straszne rzeczy, lecz గako żywo nigdy nie wie, dlaczego to czyni.

— Niech odeగǳie w spokoగu — rzekł kalif wśród wielkieగ ciszy, albowiem zdumienie
wszystkim odebrało mowę; myślał nad czymś Al Mahar barǳo długo, co było widać po Morze
గego czole, które się marszczyło గak morze, zanim wybuchnie burzą, którą gotuగe gǳieś
na dnie przepaścisteగ swoగeగ piersi; słychać było tylko miękki szelest strusich piór, które
wielkim bogactwem powiewały nad zadumaną głową sułtana, i szybki oddech mędrca,
który się barǳo wydawał zmęczony.

Zaś kalif rzekł, nachyliwszy się ku niemu:
— Zrozumiałem గeగ odpowiedź i wiǳę గasno, że powieǳiała prawdę. Teraz też wiǳę,

że więceగ wiesz od innych i że znasz takie ścieżki, po których nikt nie choǳił. Jutro, kiedy
się ǳień skończy, a noc sięgać bęǳie గuż dachu mego pałacu, przyగdź do mnie, a usłyszysz
to, co గa గeden wiem tylko. Czy wiesz, co uగrzysz గutro w nocy?

— Nie wiem, naగగaśnieగszy sułtanie.
— Uగrzysz గutro przy świetle gwiazd duszę kalifa Al Mahara…

*
Jest to nad poǳiw, గak wiele rzeczy na świecie గest podobnych do wielbłąda, on zaś nie Zwierzę, Noc

గest podobny do żadneగ; bo wszak ci i ta noc, która właśnie nadchoǳi, chociaż ma tysiąc
i గeden kształtów, గednak postać wielbłąǳią ma naగwyrazistszą, może dlatego, że wieగe
od strony pustyni. Jak ów zwierz szlachetny, chrapy rozdąwszy, wielkimi bieży krokami,
a wiatr szybko గak wąż pełznie przed nim, tak noc, z ławice piaszczystych się ruszywszy,
bieży pędem, dwa olbrzymie garby chmur dźwigaగąc na grzbiecie i pyszny, naszywany

¹⁴⁵w leciech (daw.) — w latach; w leciech (…) barǳo podeszły: w barǳo podeszłym wieku, barǳo stary.
[przypis edytorski]

¹⁴⁶nie stało (daw.) — nie starczyło; zabrakło. [przypis edytorski]
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gwiazdami palankin nieba, z czarnego uczyniony గedwabiu. Oko luǳkie nie doగrzy, kto
w గego sieǳi cieniu, ǳiwnym by zaś było, gdyby to nie była naగwspanialsza hurysa, wo-
nieగąca zapachem fiołków, owa, co Prorokowi umila słodką bezczynność raగu i którą on
naగczęścieగ nawieǳa.

Z dala గuż doగrzeć można, గak olbrzymi wielbłąd nocy rwie naprzód, tak że od nad- Noc, Cisza
miernego pędu czasem zachwieగą się czuby palm, a czasem zgaśnie గakieś światło, z na-
gła wiatrem zdmuchnięte; dawno గuż muezin odśpiewał swoగą modlitwę, tak słodką గak
wspomnienie nieba, po czym długo patrzył oczyma, które nabiegły łzami ze wzruszenia,
w tę stronę, w którą odeszło słońce, ów nabożny pielgrzym, co z rozświetloną i radosną
twarzą z Mekki podąża do Medyny. Noc poczerniała గuż zupełnie na twarzy i ustaగąc
w gonitwie, wić się గuż poczęła tuż przy ziemi, tak że za chwilę można było usłyszeć
i uczuć గeగ oddech gorący, గak oddech kobiety w czasie wielkieగ rozkoszy, coraz powol-
nieగszy, aż wreszcie wielka cisza, na wskroś przepoగona mrokiem, wciskać się poczęła, గak
woda wielkieగ powoǳi, każdą szczeliną naగpierw do domów, potem do piersi luǳkich.
Stało się wreszcie, że i naగwiększy zbrodniarz, ciszą pĳany గak haszyszem, usnął na łożu,
a nóż mu się wysunął z dłoni.

W tym to czasie obcy mędrzec wszedł cicho do komnaty, w któreగ, z głową pochyloną
na piersi, sieǳiał kalif i rzekł:

— Chciałeś mnie wiǳieć, Al Maharze!
— Rzekłeś — szepnął kalif — lecz గa ciebie chciałem raczeగ słyszeć.
— Czy nie lepieగ గest słuchać nocy, która గest mądra?
Kalif się zamyślił.
— Nie — odrzekł po chwili — noc bowiem nie leczy, lecz zabĳa. Usiądź przede mną.
Mędrzec uczynił wedle rozkazania i czekał w wielkim poszanowaniu, co mu powie

ten władca dostoగny, którego imienia pełną była cała ziemia i któremu się przypatrywało
słońce, kiedy గechał na białym bachmacie. Kalif గednak milczał barǳo długo, nie wiado-
mo, czy dlatego, że wielką గakąś myśl ważył w sercu, గak woగownik waży naగpierw w dłoni
oszczep, zanim go rzuci, aby tym snadnieగ w cel ugoǳić, czy też dlatego, że szukał na-
dobnych i bezcennych słów w pamięci, గak bogaty człowiek szuka w sakwie diamentów
i ametystów¹⁴⁷, aby nimi olśnić nęǳarza; nie powieǳiał గednak ani mądrze, ani pięknie,
lecz ǳiwnie.

— Cuǳoziemcze — rzekł — గestem barǳo nieszczęśliwy.
Ten zaś na to:
— Każ zapalić więceగ lamp, a nie bęǳiesz wiǳiał swego nieszczęścia, które wiǳisz Światło, Ciemność,

Cierpieniew ciemności. Jak wygląda twoగe nieszczęście, kalifie?
— Ma zielone oczy గak pantera i czarne గest గak ona; wiǳę గe wyraźnie, kiedy mam

oczy otwarte, zaś గeszcze bliżeగ గe wiǳę, kiedy గe zamknę. Czy moగe nieszczęście nie గest
ǳiwne?

— Ty mu się ǳiwisz, więc గest ǳiwne; twoగe nieszczęście గest śmieszne, Al Maharze.
— Co rzekłeś?
— Że twoగe nieszczęście గest małe గak ziarnko piasku.
— Nic nie ważysz słów, które rzucasz w ciemność, stary człowieku. Jak może być

małym nieszczęście kalifa — czy kalif to గest handlarz kawy albo derwisz?
— Tyś powieǳiał, nie గa. Jednakże mnieగ గeszcze znaczy kalif, który గest nieszczęśliwy,

bo nie ma nikogo, kto by mu mógł posłać zielony sznur, aby się obwiesił.
Nie można było rozpoznać wśród nocy, czy to lampa zamigotała గaśnieగ, czy też kalif

pobladnął, to గednak można było wiǳieć wyraźnie, że dłoń గego uగęła nagłym ruchem
kindżał. Wiǳiał to mądry, stary człowiek, lecz nie drgnąwszy nawet, rzekł:

— Szukam śmierci od lat tak wielu, że zapomniałem ich liczby, czemu mnie nią Śmierć, Strach
chcesz przerazić, Al Maharze? Tylko człowiek głupi i zły lęka się śmierci albo ǳiecko,
albo też kobieta; గeśli tedy mnie nią chcesz przelęknąć, wtedy pomyślę, że ty się గeగ lękasz.
Czyś mnie po to przyzwał, abym to uగrzał?

Kalif oddychał barǳo szybko, gdyż mu gniew poruszał płuca, గak prędki kowal zbyt
silnie porusza miechy, nie bacząc, że mu od nadmiernego gorąca krew zbytnio napływa
do serca. Gorące też były గego słowa, kiedy mówił:

¹⁴⁷ametyst — przezroczysty kamień półszlachetny o fioletowym zabarwieniu. [przypis edytorski]
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— Wyzywasz moగe ręce, które są prędkie. Czemu to czynisz? Słuchaగ, stary człowieku:
wiem, że masz mądrość, గakieగ nie ma wielu, i dlatego chcę z tobą mówić łaskawie, ty zaś,
wysłuchawszy mnie, powieǳ mi, co uczynić należy, aby mi do serca napłynęła radość
razem z krwią. Wieǳ గednak, że wielu mnie గuż słuchało, lecz z tych nie żyగe గuż ani
గeden.

— Płacisz గak kalif… — przerwał mu mędrzec.
— Ale nagraǳam też గak kalif. Czemu się uśmiechasz?
— Czy nie zauważyłeś, że uśmiechałem się i we dnie?
— Wieǳiałem to i pomyślałem sobie: Mądrość daగe pogodę ducha, zasię pogoda

ducha daగe szczęście. Barǳo tedy musisz być szczęśliwy, ty, który ciągle masz uśmiech
na twarzy. Czy dobrze pomyślałem?

Mędrzec nie odrzekł nic, tylko ǳiwnymi spoగrzał na Al Mahara oczyma i uśmiechał
się tak przeగmuగąco, że się wyobraźni kalifoweగ, rozpaloneగ nocą, wydało, గakby się to
zaśmiał człowiek umarły.

— Kto గesteś? — spytał.
— Jeszcze nie wiem — odrzekł stary człowiek. — Jeśli umrę przed tobą, przyగdę do

ciebie nocą i powiem ci to, kalifie Al Maharze.
Powieǳiał to głosem barǳo smutnym, raczeగ do śpiewania podobnym niż do zwy-

czaగneగ mowy.
— Mówisz ciemno, గak na mędrca przystało…
— To noc winna temu, że słowa moగe są ciemne, albo też ty గe źle słyszysz, gdyż są

barǳo ciche. Wiǳisz గednak móగ uśmiech?
— Wiǳę… Nie wiem గednak, gǳie się roǳi ten uśmiech, który nigdy nie umiera?
— W bólu.
— Jak rzekłeś?
— W bólu się roǳi i w męce.
— Jeśliby tak było — rzekł kalif — miałbym go na obliczu, gdyż barǳo cierpię. Móగ

ból గest z serca i z duszy…
— Twóగ ból గest z żołądka i z wątroby.
— Bismillach! — గęknął Al Mahar zdumiony.
— Cóżeś ty wycierpiał, kalifie?…
— Bismillach! — powtórzył Al Mahar. — Mowa twoగa గest skowytem psa, గeśli

mi takie zadaగesz pytanie; wieǳ, głupcze, że w całym moim państwie nie ma człowieka, Cierpienie
który by tyle co గa wycierpiał, zaś moగe państwo గest tak wielkie, że trzeba czterystu
sześćǳiesięciu trzech dni, aby szybko గadąc, obగechać గe dokoła na rączym wielbłąǳie.
Cierpię od wielu dni i nie wiem, co to గest radość ani uśmiech; mam ból w duszy od
wielu księżyców i wszyscy to mogą zaświadczyć, wszyscy bowiem wiǳą, że mam twarz
niezmiernie smutną i wszelka odeszła mnie uciecha. Nie wiǳisz tego, gdyż oczy twoగe Smutek
są stare, a smutek nie świeci i nie błyszczy, aby go i ślepy mógł uగrzeć, lecz గest szary గak
popiół w mieగscu, gǳie było ognisko. Czy mnie poగąłeś?

— Nie poగmuగesz ty siebie, గakże గa mam ciebie poగąć, kalifie? Kiedy zaczęło się twoగe
cierpienie?

— Nie wiem — odrzekł Al Mahar — przyszło znikąd i nie wiadomo kiedy.
— Czy myślałeś może przedtem o sprawach tak głębokich, że się na myśl o nich

dostaగe zawrotu głowy, గak gdybyś patrzył w przepaście?
— Bałem się zawsze myśleć o rzeczach takich, albowiem wtedy czuగę nudności i ści-

skanie w gardle, nakazałem więc myśleć o tym wielkiemu wezyrowi.
— Dobrześ uczynił, Al Maharze; powieǳ mi గednak, czy nie myślałeś o tym, że

wśród poddanych twoich są luǳie nieszczęśliwi?
— Nie może to być, గeśli గa గestem kalifem, dlatego i tym także nie truǳiłem myśli.
— O czym ty myślałeś?
— Czy można wstrzymać pęd fal na morzu, aby zapamiętać ich kształt? Jak chcesz, Wspomnienia

abym pamiętał, o czym myślałem przed dawnym czasem?
Mędrzec myślał chwilę, potem rzekł:
— Zamykasz przede mną wszystkie drzwi, tak że nie mogę weగść do pałacu twoగeగ

duszy i dostrzec w nim złoczyńcę, który się ukrył w twoగeగ piersi i kraగe twoగe serce tępym
nożem. Ukaż mi swoగą duszę, Al Maharze, i powieǳ mi o nieగ wszystko…
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— Dusza moగa గest barǳo nieszczęśliwa…
— Oooch! — rzekł mędrzec. — Czy nic więceగ o nieగ nie wiesz?
— Zaprawdę, nie wiem nic więceగ.
— I chcesz, abym గą uleczył?
— Rzekłeś!
— I czego chcesz గeszcze?
— Abyś mnie nauczył swoగego uśmiechu. Czego chcesz za to?
Jak kupiec, co ukazuగe naగcennieగszą rzecz w swoim bazarze, uśmiechnął się właśnie Bogactwo, Właǳa, Vanitas

mędrzec owym cichym, dobrym uśmiechem, który podobny గest do woni kwiatu i do
świegotu ptaka, do szelestu palm i do śpiewu niewolnic, zaś Al Mahar wpatrzył się w ten
uśmiech drapieżnie, గak gdyby go chciał zedrzeć z twarzy starego człowieka.

— Jeśli chcesz kupić móగ uśmiech — mówił mędrzec — tedy mi powieǳ, kalifie, co
masz, czym byś mi go mógł zapłacić?

Kalif mówił szybko:
— Mam w skarbcu tyle drogich kamieni, że ich trzyǳiestu nie udźwignie niewol-

ników. Chcesz గe?
— Mało! — rzekł mędrzec i uśmiechnął się.
— Mam sześć tysięcy dromaderów i trzy tysiące wielbłądów, dwa noszących garby;

sześć tysięcy mam koni i trzy tysiące klaczy, bez liku zaś osłów i mułów.
— Mało! — rzekł mędrzec.
— Mam tysiąc dwieście żon, z których nie zatrzymam ani గedneగ. Chcesz గe?
— Mało! — mówił mędrzec, గakby wszystkich innych słów zapomniał ze starości, zaś

kalif, dysząc szybko, wyliczał:
— Wszystkich niewolników ci oddam, których mam w moich ziemiach.
— Mało!
— Dam ci pierścień, w którym గest pasmo włosów Proroka.
— Mało!
— Allach! — గęczał kalif. — Dam ci zielony płaszcz Proroka i rozkażę, aby grób twóగ

był święty.
— Mało, och mało!
— Dam ci móగ turban i móగ miecz, moగe berło i moగe imię. Chcesz być kalifem?
— Wszystko to గest mało! — odrzekł mędrzec i śmiał się, zaś wzrok miał niezmiernie

litościwy.
Zaś kalif osłabnął, bo się osunął na poduszki గak człowiek barǳo chory, i aż oczy

przymknął od nadmiernego wysiłku; wiele cichych kroków uczyniła noc, oczy wypatruగąc Noc
ku wschodowi, zanim przemówił:

— Szczęście to గest niezmierne, że nikt słów moich nie słyszał, albowiem rozniosłaby
się wieść po moim kraగu, że kalif Al Mahar oszalał; szalony zaś గesteś tylko ty. Myśla-
łem, że ciebie czcić należy, a ty mnie tylko bawisz, głupcze. Powiem każdemu: Spać nie
mogłem, więc przywołać sobie kazałem błazna, aby mnie rozśmieszył…

— Nikt ci nie uwierzy, Al Maharze…
— Dlaczego?
— Gdyż nie masz na twarzy uśmiechu.
— Kęsim!¹⁴⁸ — గęknął kalif i wpatrzył się w starego człowieka wzrokiem tak strasz-

nym, że nieగeden niewolnik byłby padł గuż trupem, rażony oczyma pana; zaś stary czło-
wiek patrzył na niego గak na ǳiecko, które nie zna powodu swego wzruszenia i milczał.
Wreszcie Al Mahar, z trudem chwytaగąc powietrze, mówił:

— Jeśli nie గesteś szaleńcem, powieǳ mi, czego chcesz za uśmiech?
— Dwóch kropel krwi z twoగego serca… — odrzekł stary człowiek powoli i wyraźnie,

tak గednak, że zimno powiało po komnacie, bo się Al Mahar aż wstrząsnął w nagłym
dreszczu.

Obaగ aż oddychać przestali, toteż w wielkieగ ciszy można było usłyszeć wszystkie sze-
lesty nocy, podobne do przesypywania się piasku w klepsydrze lub też do niezmiernie
cichego łkania; zdawało się też, że w miarowych odstępach spływa z oblicza nocy wiel-
ka, gorąca łza i z szelestem pada na kamienie. Zaś kalif uczuł w sercu zimno, które po

¹⁴⁸kęsim (z tur.) — ucięcie głowy. [przypis edytorski]
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całym గego rozpłynęło się ciele, kiedy bowiem podniósł rękę do czoła, poczuł, że గest bar-
ǳo zimne; stało się także, że i myśli గego stały się zimne i szydercze గak stalowe ostrze
z Toledo¹⁴⁹, które ma błysk szyderczy i trupi, zaś zimno lodu, by się nie mogło zawahać,
szukaగąc luǳkiego serca.

Mędrzec mówił:
— Nie wylało dotąd serce twoగe kropelki krwi, tak małeగ, గak kropla rosy na liściu, Nuda, Szczęście

gdyż serce twoగe గest mdłe i leniwe. Czemu mnie zwoǳisz, mówiąc, że życie twoగe గest
cierpieniem? Nuǳisz się barǳo, kalifie Al Maharze, a mniemasz, że cię boli serce rozdarte
na poły. Czemu bluźnisz przeciwko sercu? Wschód i Zachód należy do Allacha, lecz serce
twoగe należy do ciebie, a ty nim pogarǳiłeś. Czemu గęczysz? Myślisz, że cię nauczę sztuki
uśmiechu, naగwiększeగ ze sztuk na ziemi, któreగ Prorok nie znał, albowiem nie wiǳiał
ǳieła swego w doskonałości? To ci tylko powiem: trzeba żyć na świecie sto lat i wić się
w bólu, గak się robak wĳe na ogniu, zanim గednego dnia powiesz sobie: „Zrozumiałem!”.
I wtedy się uśmiechniesz, a uśmiech z twarzy twoగeగ nigdy గuż nie zeగǳie…

— Czemu tylko dwóch kropel krwi żądasz ode mnie?
— Nieraz గedna గeగ kropla, wylana w nadluǳkim bólu, więceగ waży niż sto lat cier-

pienia i nieraz można, za wielką łaską Allacha, poగąć w గednym oka mgnieniu tyle, ile
przez wiek nie poగmiesz. O, గakże szczęśliwy గest taki człowiek, który tak tanio kupić
może wiadomości o złym i dobrym¹⁵⁰!

— Czy ty byłeś tak szczęśliwy?
— Czemu chcesz uగrzeć moగe serce, które గest schowane barǳo głęboko?
— W piersi?
— Nie, w grobie. Cóż ci o to, Al Maharze?
— Mów daleగ — rzekł kalif — noc się kończy.
— Jeśli mi mówić pozwalasz, powiem ci: Nie uśmiecha się przecież człowiek, który Vanitas

tonie w morzu i którego fala zalewa; czy nie czuగesz, że nad tobą szumi fala, Al Maharze?
Mały గesteś i dźwignąć się nie umiesz, przeto cię małe rzeczy i małe sprawy zalały potopem,
a ty, zamiast być nad nimi i spoగrzeć na nie z wysoka, z bagna wydobyć się nie możesz, gdyż
ci wszystko ciąży i w dół ciągnie. Jeśli chcesz uleczyć duszę, rzuć wszystko i nikomu nic nie
mówiąc, kĳ wziąwszy w rękę, wyగdź o poranku na pustynię, a wszystkim po droǳe mów:
„Czyście nie słyszeli, że nocy ǳisieగszeగ umarł kalif Al Mahar, któremu się zdawało, że గest
barǳo nieszczęśliwy? Zaś na pustyni szukaగ długo, długo i wypatruగ oczy, usiadłszy na
szlaku wędrowców, którędy choǳi trąd i ospa, rozpacz i nęǳa, głód i pragnienie, i szukaగ
myślą wielkieగ przyczyny. Czyń tak przez wiele dni, aż poczuగesz, że wszystko na ziemi
గest małe i wszystko przemĳa, wszystko ma kres i granicę i że wszystkie sprawy moగe
mnieగ są warte niźli nawóz wielbłąǳi, którym można rozpalić ognisko; wielki bęǳie ból
twoగego serca, zanim się oderwiesz od tego, coś tak barǳo umiłował, i zanim zrozumiesz,
że głupstwem గest wszystko wobec wielkieగ taగemnicy, przed któreగ wspomnieniem ucieka
człowiek gnuśny, zły i głupi, గako ty uciekłeś. Kiedy zaś zrozumiesz, że గesteś pył i mnieగ
znaczysz, niż westchnienie, powiesz sobie: „Znałem Al Mahara, który był kiedyś kalifem,
zaś ǳiś గest barǳo nieszczęśliwy!”. Poczuగesz, że serce ci się ścisnęło w nagłym bólu i tak
గuż w nim zaskrzepło, i wtedy uగrzysz nicość, nicość i nicość. Wtedy się uśmiechniesz,
a twóగ uśmiech bęǳie barǳo rozumny i wszystko ci wyłoży roztropnie; nie bęǳiesz
nikogo nienawiǳił, a wszystkim pogarǳisz…

Kalif słuchał, zmarszczył czoło, zaś w oczach miał nienawiść i wielką złość; rozważał
straszne słowa starego człowieka i każde mu się wydało గak krnąbrny sługa, co się przed
panem nie pochyla ani nie baczy na గego świetność i maగestat. Drgnął zaś tyle razy, ilekroć
spoగrzał na twarz mędrca i uగrzał na nieగ rozkwitły w dobroci sweగ uśmiech.

— Czy ty rozumiesz wszystko? — zapytał.
— Rozumiem ciebie, kalifie…
— Kto zaś rozumie wszystko, ten znaగǳie wszystkiego przyczynę i wszystko przeba- Mądrość

¹⁴⁹Toledo — miasto w środkoweగ Hiszpanii; pod panowaniem muzułmańskim (–) było wielkim ośrod-
kiem rzemiosła, szczególnie produkcగi mieczy, wykonywanych ze słynneగ z wytrzymałości stali toledańskieగ.
[przypis edytorski]

¹⁵⁰wiadomości o złym i dobrym — odniesienie do biblĳnego drzewa wieǳy, mądrości, nazywanego obecnie
drzewem poznania dobra i zła (Rǳ , ), w danych przekładach polskich (Biblia Wuగka, Biblia Gdańska)
zwanego drzewem wiadomości dobrego i złego. [przypis edytorski]
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czy?
— Rzekłeś, Al Maharze; raduగą mnie twoగe słowa.
— I mnie przebaczysz, cokolwiek bym z tobą uczynił?
— Powieǳiałeś słusznie.
— Och! — westchnął kalif. — Mówisz tedy, że za dwie krople krwi z serca nauczę

się twego uśmiechu, który wszystko rozumie i wszystkim pogarǳa? I to గeszcze mówisz,
że uśmiech twóగ uroǳił się z wielkiego cierpienia i męki?

— Tyś powieǳiał, panie!
— Czy wiesz, żeś obraził kalifa, w ból గego wielki nie uwierzywszy?
Stary człowiek się uśmiechnął.
ǲień się గuż czynił, gdyż nagły chłód pokrywał szronem każde ich słowo tak, że Słowo

wyglądało dostoగnie; na ǳieǳińcu słychać గuż było rżenie koni i kwik wielbłądów, które
się gryzły.

Kalif podniósł się powoli i nie patrząc na mędrca, klasnął w dłonie, kiedy zaś ukląkł
przed nim srogi strażnik, czarny గak szeగtan, rzekł mu:

— Weźmĳ tego człowieka i każ mu ściąć głowę na ǳieǳińcu.
I złośliwie spoగrzał na mędrca, którego uśmiech podobny był w teగ chwili do słonecz-

nego promienia.
— Pręǳeగ! — krzyknął kalif.
— Pokóగ z tobą, Al Maharze! — rzekł ten i szedł powoli za sługą, zaś zwróciwszy się

raz గeszcze ode drzwi, te wyrzekł słowa:
— Pamiętaగ, że radością życia గest cierpienie.
— Precz! — rzekł kalif i usiadł ciężko, czekaగąc.
Długa minęła chwila, kiedy wszedł గeden dostoగnik i upadłszy na twarz, czekał w mil-

czeniu na zapytanie; kalif, nie patrząc na niego, pytał:
— Czego chcesz?
— Przyszedłem ci powieǳieć, naగగaśnieగszy sułtanie, że గuż spadła głowa owego czło-

wieka.
Kalif milczał, ów zaś, niepytany, mówił:
— Niewolnik, któremu go ściąć kazano, nie chciał tego uczynić, potem, płacząc, rzucił

się sam na miecz i zginął. Sam ściąłem starego człowieka.
— Czy mówił cokolwiek?
— Uśmiechnął się tylko bez słowa, lecz rzecz గest ǳiwna…
— Mów!
— Kiedy głowa potoczyła się na kamienie, uśmiech z nieగ znikł…
— Czy cię to ǳiwi, głupcze?
— Nie to, wielki kalifie!… Lecz kiedy గą podnieśli, oczy w nieగ గakby ożyły, a ze źrenic

popłynęły krwawe łzy. To był mędrzec fałszywy, udawał tylko, że się śmieగe… O, Allach!
Ta głowa dotąd గeszcze płacze!

Usłyszawszy to, kalif sięgnął po kindżał, lecz nie miał గuż siły, aby go zabić, gdyż
zatoczywszy się błędnie, omdlał.

Nikt tego dnia nie oglądał oblicza pana, zaś nocą znikł naగగaśnieగszy kalif i nikt doగść
nie mógł, co się z nim stało; zaś wielki wezyr szepnął mrugnieniem oka szeగkowi:

— Czyż nie mówiłem słusznie, że dawno గuż oszalał kalif Al Mahar?
— Tyś powieǳiał! — odrzekł mu prawym okiem szeగk.
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